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W Wiedniu 
powiemy 
o Polsce 


Jest w nowej sztuce Nazima Hik- 
r eta Opowieść o ziemi tureckiej“, 
wstrząsający potężny epizod: do 
Cub netu komisarza policji, pozbawio- 


negu cz¢ı 1 wiary pachołka amery: 
kańskich „przedstawicieli dyploma= 
tycznych“ wprowadzono na przesłu- 


chanie staruszka — pieśniarza, ludo- 
wego barda anatolijskiej ziemi, wę: 
drującego od miasteczka do miastecz- 
ka od wioski do wioski z balladą t 
legendą Na życzenie agenta amery- 
kańskiego wywiadu, obecnego pod: 
czas przesłuchania, Komisarz każe 
starcowi zaśpiewać pieśń. za którą 
go aresztowano  Staruszek ujmuje 
drżącymi rękami instrument, trąca 
struny 1 oto z jego ust popłynęła 
pieśń o człowieku, który jest ojcem 
wszystkich . uciśnionych i  cierpiq- 
cych. ojcem wszystkich walczących 
o szczęście. chleb codzienny t pokój. 
Ostatnia strofa pieśni wymienia imię 
tego człowieka. To Stalin Kto uło- 
żył tę pieśń — pyta komisarz Ja — 
odpowiada starzec. Od kogo usłysza- 
łeś o Stalinie — zadaje z kolei py- 
tanie żandarm Czy wiadomo, od ko- 
go usłyszało się po raz pierwszy o 
własnym ojcu — mówi starzec. — 
Lud turecki powtarza to imię... 


Kordony i blokady nie są w stanie 
powstrzymać prawdy. Głos Stalina 
obiega kulę ziemską 2 szybkością 
światła dociera do jej najdalszych, 
najciemniejszych zakątków Stalin 
powiedział, że pokój może być utrzy- 
many. jeśli narody ujmą sprawę po- 
koju w swoje ręce. I oto narody. 
pomne słów wielkiego wodza ludz- 
kości. coraz śmielej i z coraz większą 
stanowczością powstają do walki 
przeciw bezprawiu i zbrodni Jakże 
wymownym dowodem tej pokojo- 
wej. szlachetnej mobilizacji ludów 
są ostatnie wypadki w Niemczech 
zachodnich. gdzie narzucony przez 
okupanta narodowi Bundestag zwle- 
ka z podpisaniem agresywnych ukła- 
dów wojennych. ociaga się, nie ma- 
jąc odwagi aby cisnąć wyzwanie 
rozgniewanym masom.. 


nwnunastego grudnia zbiera się we 
Wiednm Kongres Narodów w Obro- 
mie Pokoju Dlegaci obozu wolności 
spotkaja się na nm z prawdziwymi 
przedstawicielam, ludów uciemiężo* 
nych. których głos bezskutecznie u- 
siłuja załałszować 4 zakrzyczeć pod- 
żegacze zza oceanu ł ich sprzedajne 
sługusy. 2 łaski dolara uzurpujący 
sobie prawo do reprezentowania na- 
rodów 


Daremnie siewcy dżumy ł tyfusu 
rozpyluj poprzez swe rozgłośnie i 
szpalty gazet zarazki kłamstwa. o0- 
szczerstw, strachu i zwątpienia. Da- 
Temnie judzą 1 knują Ludzkość jest 
już dostatecznie uodporniona, epide- 
mia nienawiści nie wybuchnie! 


Będziemy w Wiedniu walczyć o 
natychmiastowe zaprzestanie ognia 
na Koret. będziemy walczyć o trwa- 
ły pokój i przyjaźń między naroda- 
mi Zawieziemy do Wiednia prawdę 
o naszym narodzie, ziednoczonym w 
twórczej natchnionej pracy nad zbu- 
dowaniem socjalizmu Opowiemy. 
jak nasza ziemia, spustoszona przez 
hitlerowskiego najeźdźcę, zakwita 
nowym życiem, jak rosną stutysię* 
czne miasta. a także o tym. jak 
ciepłymi. wtosennymi wieczorami 
zakochani przechadzają się nad Wis- 
łą, zakochani. których nie przeraża 
myśl o przyszłości. którym sama rze- 
czywistość podpowiada marzenia. 
Opowiemy o naszej mądrej, słonecz= 
nej Konstytucji a także o tym dniu 
lipcowym, kiedy na Plac, zwany Jej 
imieniem, na piękny młody skąpany 
w słońcu plac warszawski wbiegły 
ze wszystkich ulic rozradowane, 
śmiejące się tłumy  Opowiemy o 
naszych granicach. które nie dzielą, 
lecz łączą narodu opowiemy o tej 
serdecznej, braterskiej przyjaźni 2 
krajem komunizmu. której wspania- 
ły symbol — Pałac Kultury i Nauki 
niedługo już zalśni nad Warszawą. 


Przetłumaczą tę naszą opowieść 
na wiele języków W każdym z nich, 
w każdym słowie stubrzmiącym o- 


odezwie się echem jedno słowo — po- 
kój. 


Krzysztof Gruszczyński 


W numerze: 


Florian Miedziński — Zemsta 
prymasa na J. L Kraszewskim; 
Arnold Słucki — Dla Ciebie 
człowieku; Seweryn Pollak — 
Nad nowym przekładem „Eu=. 
geniusza Oniegina*; Jerzy Za- 
górski — Nike Stalingradzka; 
Wanda Karczewska — Godzi- 
na przed świtem; Igor Siki- 
rycki — Wiersze, które lud 
pamięta; Benedykt Hertz — 
Życiorys własny satyryka; 
Ludwika Woźnicka — Prawo; 
„Dziennik“ Jana Szembeka (x) 
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ądźmy szczerzy: my — Po- 
lacy — w tak straszliwy 


sposób doświadczeni wojną 
nie doceniamy dziś w pełni 
siły ani znaczenia walki o 
pokój. Mówiąc dokładniej: 
doceniamy znaczenie pokoju i klę- 
skę wojny, ale nie zawsze wierzy- 
my, by środkami, które są | mogą 
być w dyspozycji obrońców pokoju, 
można było ten pokój istotnie za- 
chować. W naszym położeniu jest to 
zjawisko zupełnie zrozumiałe: ani 
nasz ustrój, ani nasze prawodaw- 
stwo nie pozwalają na swobodną 
propagandę wojny, nie mówiąc już 
o jakichkolwiek działaniach o cha- 
rakterze agresywnym ze strony 
zwolenników trzeciej „światówki", 


W społeczeństwie ludzkim zło- 
dziej. zbrodniarz, oszust nie posiada 
nigdy praw równych tym, jakie po- 
siada człowiek spokojny, pracowity, 
uczciwy. W naszym społeczeństwie— 
socjalistycznym — agitator wojny 
też nie ma równych praw z agitato- 
rem pokoju. Bylibyśmy mocno zdzi- 
wieni, gdyby ktoś chciał nam narzu- 
cić system prawodawczy, w którym 
bandyta byłby równouprawniony z 
uczciwym obywatelem . Niech się 
więc redaktorzy zagranicznych 
„Szczekaczek* í ich krajowi papla= 
cze nie zdźziwią, że w Polsce nie ma 
wolności dla propagatorów rzezi 
światowej. 


Ale brak tej „wolności“ sprawia, 
że niektórzy obywatele naszego kra- 
ju niezbyt wyraźnie dostrzegają 
skutki akcji prowadzonej przez 
obrońców pokoju. Nie mogąc zaś 
sprawdzić bezpośrednio tych skut- 
ków, a będąc  przyzwyczajonymi 
przez życie w ustroju kapitalistycz- 
nym,  burżuazyjno-parlamentarnym, 
czy raczej krypto faszystowskim, do 
oligarchicznej władzy kapitału — 
nie są w stanie docenić skutków 
światowej akcji pokojowej, która w 
naszym życiu wyraża się tak „pro- 
zaicznie* codzienną produkcją, po” 
mnażaniem siły potencjalnej Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej czy 
demonstrowaniem przeciwko wrogo- 
wi, który z natychmiastową kontrma- 
nifestacją wystąpić — na szczęście! — 
nie może. Wystopić nie może, Ble to 
bynajmniej nie znaczy, iż go nie ma. 
Żołnierz organizujący dowóz mate- 
riału na front też nie widzi wroga— 
ale wróg przecież jest i od organi- 
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tedy nie wiedziałam, jak 
to jest; wtedy nie wie- 


działam!.,. 
— Czego nie wiedzia- 
łaś? —  powtórzyłam, 


trochę bezmyślnie, zaję- 
ta odczytywaniem tytułów z grzbie- 
tów książek. Półki z książkami o- 
garniały cztery ściany, czyniąc zaci- 
sznym ten przestronny pokój z wiel- 
kim bukietem kolorowych cynii po- 
środku stołu. Te kwiaty i książki, a 
także muślin firanek poprzez które 
widać było ogołocone, jesienne ogro- 
dy, odebrał naszym wspomnieniom 


grozę. 
Rozmawiałyśmy o wojnie. Wspo- 
minałyśmy ubiegłe lata. — Nie wie- 


działam, jak to jest, gdy się jest 
matką; tego wiedy wiedzieć nie mo- 
głam! — roześmiała się głośno. 

Spojrzała na synka. Bawi? się u 
jej stóp, cały czymś pochłonięty... 
Lecz, od czasu do czasu nagle rzu- 
cał wszystko i szedł do kolan matki, 
aby na nią popatrzeć. I patrzył przez 
chwilę, tym spojrzeniem dziecka, tak 
wiedzącym, że aż zagadkowym dla 
dorosłych. Wówczas więź, łącząca te 
dwie istoty, była wyraźna t wzru- 
szała do głębi. Malec odchodził, u- 
spokojony. Matka uśmiechała się 
promiennie, 

— A teraz — spytałam — wiesz 
na pewno, wiesz wszystko? 
— Wiem — rzekła, a 

zgasła. 

Powiedziała mt, że w pierwszym 
dniu powstania znalazła się z małą 
grupą młodzieży na samym skraju 
Żoliborza w drodze do Warszawy. 
Szli bokiem, przez wertepy, gdy na- 
gle zaskoczył ich gwałtowny ob- 
strzał, Padli wszyscy na ziemię i 
długo nie mogli się poderwać... ach, 
nawet podnieść głów! ...Potem, 0- 
chłonąwszy, ciągle pod ogniem do- 
czołgali się do pobliskiego domu. 
Był pusty. Osłonięty lichą kępką 
drzew od strony Wisły I wystawiony 
nieosłoniętym obliczem frontu na 
miasto. 

Znaleźli się niespodziewanie w ma- 
łym, przytulnym wnętrzu i wpadli 
w szalony humor podniecenia, jak 
ludzie co przed chwilą otarli się © 
śmierć — i żyją. Gadali, wszyscy na 
raz, śmieli się, nawet podśpiewywali, 
zanim spostrzegli, że są odcięci, że 
nie mogą ani cofnąć się, ani pójść 
naprzód. Stwierdzili, że nosa stąd 
nie będą mogli wyścibić. Wyjście 
na zewnątrz ściągało na nich tak 
morderczy ogień, jak gdyby w tym 
podmiejskim domku rozgrywały się 


twarz jel 


- losy wojny, Mogli tu tylko przywa- 
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zacji dostaw zależy siła oporu lub 
ataku prowadzonego na froncie. Ar- 
tylerzysta też często nie dostrzega 
wroga — pociski jego przenoszą za 
horyzont — ale ten wróg jest i wal- 
czy. Śmieszny byłby artylerzysta czy 
taborysta, który by zaprzeczał senso- 
wi wykonywanej przez siebie pracy 
tylko dlatego, że on wobec wroga 
nie staje twarzą w twarz. Do re- 
guł walki o pokój nie jesteśmy jed- 
nak jeszcze przyzwyczajeni. Działa- 
ją wśród nas agenci wroga osłabia- 
jący plotkami i gadkami wiarę w 
sens naszej pracy i naszych demon- 
stracji. Wreszcie niecierpliwimy się 
chcąc już, zaraz, prędko, doczekać 


się uspokojenia sytuacji światowej, 
a gdy to tak rychło, nie następuje, 
poddajemy się czasem wątpliwoś- 
ciom. Oto czynniki, wskutek któ- 
rych niejeden Polak, pragnąc poko- 
ju, lekce sobie waży wysiłki zorga- 
nizowanego Ruchu Obrońców Po- 
koju. 


W CIĄGU CZTERECH LAT... 


A tymczasem dzisiejsze rezultaty 
akcji w obronie pokoju przekroczy- 
ły to wszystko, cokolwiek można so- 
bie było wyobrazić, czytając w ro- 
ku 1935 list Maksyma Gorkiego do 
Kongresu Obrońców Kultury zorga- 
nizowanego przez Barbusse'a, Ro- 


St Horno-Popławski 


Matka Belojannisa 
Rzeźba nagrodzona I-szą nagrodą na |Ill-ej Ogólnopolskiej Wystawie Plastyki 
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rować, nic więcej. — Co jest?... zdzi- 
wili się, zaintrygowani. Młodziutki 
harcerz, który się tu znalazł też nie- 
jako po drodze, objaśnił. że w pobli- 
żu stoją jakieś odrutowane magazy- 
ny, a jeszcze daiej tory kolejowe. 

— Do zmierzchu — powiedział 
Marcin, najstarszy z towarzystwa. 
I obsadził strych. 

Wokół nich widniała 
grzmiąca dalekimi odgłosami i błys- 
kami walki. Pokazywali sobie: koś- 
ciołek OO Bonifratrów, Wytwórnię 
Papierów Wartościowych, jakiś o- 
FRAU dom na wzniesieniu skarpy 

inné domy, które wydawały się 
R oporu. I ani żywego ducha 
między osiedlem a miastem, nikogo 
w palu widzenia. 

Nagle ze strychu zasygnalizowano, 
że od strony łąki, na przełaj, ktoś 
idzie. 

— Kobieta. 

Widać ją było gołym okiem, clem- 
niejszy, poruszający się punkt, wi- 
doczny pod konarami drzew, które z 
tej strony ocieniały dom. Szła dziw- 
nie nierównym, podrywającym się 
krokiem. Coś czamego zwisało i 
powiewało z jej ramienia. Biegła, 
jak ptak z przetrąconym skrzydłem 
wracający do gniazda, wprost na 
dom. 

— Zwarlowała! — krzyknął ktoś 
z gniewnym żalem. 

— Nie dojdzie — powiedział ktoś 
inny. 

Patrzyli w milczeniu, już z głoś- 
nym łomotem serc, jak rosła w ich 
oczach z każdą chwilą, zbliżała się. 
Teraz miała do przebycia to groźne 
miejsce i patrząc na nią, lecącą 
wśród terkotu i trzasku strzałów, 
dziewczyny instynktownym ruchem 
wyciągnęły w górę ramiona, jak gdy- 
by to mogło ją powstrzymać, czy o- 
słonić. I tak, w tym milczeniu t hu- 
ku, kobieta dopadła tylnej ściany 
domu. Znalazła się wśród nich, bez 
tchu, biała aż po zbi elałe wargi, Z 
jakimś roztargnionym, nieprzytom- 
nym spojrzeniem. To coś czarnego, 
u jej ramienia, to strzęp czarnej 
chustki, podziurawionej kulami. 

za łączniczka? — bąknął z niedo- 
wierzaniem Marcin. 

Nie zrozumiała. Potem potrząsnę= 
ła głową. — Nie.. ja do dzieci — po- 
wiedziała wysilonym głosem. I ob- 
jaśniła, że tego dnia miała posługę 
na Bielanach i wvchodząc rano do 
pracy zamknęła dwoje swych dzieci 
w mieszkaniu, na Podwalu. 

— Miałam wcześnie wrócić, ale 
państwo nie przyjeżdżali jakoś z 
Warszawy, Czekam, czekam, aż 


pustka, ; 


zmiarkowałam co się dzieje, rzuci- 
łam wszystko, biegnę. 

— Nie zdążyła pani — rzekł z za- 
dumą wielki a łagodny Marcin — 
stało się! Lepiej by ‘było nie zamykać 
dzieci na klucz. 

— Małe — odpowiedziała z nag- 
łymi łzami na policzkach. I pokaza- 
ła im ruchem dłon: wzrost swych 
dzieci, niewiele ponad podłogą. Sta- 
rała się brać robotę do domu, pranie, 
cerowanie, ale nie zawsze się trafiło. 

— Nie potrafię handlować, a mu- 
szę codziennie zarobić, aby dać im 


jeść — usprawiedliwiała się, zroz- 
paczona. 

— A mąż?.. 

— W obozie. 

Słuchali, dziewczęta i chłopcy, bez 
zrozumienia: wszyscy zdawałoby 
się z klasy pracującej, z róż- 
nych środowisk, ale nie tych 
przecież, gdzie zamyka się dzie- 
ci w mieszkaniu same, gdy matka 


musi iść do pracy. Zawsze znalazła 
się jakaś ciotka, krewna czy sąsiad- 
ka, aby dać „baczenie na dzieci". O 
takiej samotności i biedzie nie mieli 
pojęcia, starali się teraz ją pocieszyć, 
Mówili: — Ludzie od dawna już do- 
stali się do mieszkania i zajęli się 
dziećmi — Nakarmili je — rzekł 
ktoś ciepłym głosem. — Sprowadzi- 
li do schronu, czy na parter — do- 
dał inny. Ale ona najwidoczniej nie 
miała tej nadziei. a instynkt nie po- 
zwalał jej przyjąć otuchy. Potrząsa= 
ła głową, mówiąc: — Nie, ja pójdę, 
muszę się śpieszyć! — I nagle zapła- 
kała: —— Co ore tam robią, same w 
takiej strasznej chwili, co one myślą 
o matce? Że je tak zostawiła? Co się 
z nimi dzieje?.. 

— Niech pani posłucha — powie- 
dział Marcin poważnie — teraz nie 
można. Gdy tylko będzie to możliwe, 
dam pani drogę na Wytwórnię Papie- 
rów, stamtąd przerzucę panią dalej. 

— Ja pójdę, pójdę! Nic mi się nie 
stanie, ja do dzieci!... 

— A to głupia baba! — rzekł któ- 
ryś na boku — nic nie rozumie, 
szkoda z nią gadać! 

— Niech pani zostanie z nami — 
powiedział mądrze harcerz — my 
przecież też jesteśmy czyjeś dzieci... 

Uważali, że już wszystko dobrze, 
zajęli się swoimi sprawami, sado- 
wiąc wokół stołu na którym rozłożo- 
no mapę. Ona jednak nie mogła so- 
bie miejsca znaleźć, wstała, zakręciła 
się niespokojnie po pokoju i zawo- 
łała nagle cicho w stronę miasta, po- 
przez szerokie, oszklone drzwi fron- 
towego wejścia: 

— Idę już, idę". 


main Rollanda | Aragona. Był to 
tylko Kongres intelektualistów, a 
głos ich brzmiał zbyt słabo, by 
wstrzymać koła rozpędzone już przez 
wielki kapitał, planujący atak na 
Związek Radziecki. s 

Tak było w 1935. A w 1948 — 
otwarty został Wrocławski Kongres 
Inielektualistów, też — tylko inte- 
lektualistów. 1 patrzmy — w ciągu 
niecałego roku po wrocławskim kon- 
gresie komitety obrońców pokoju — 
w oparciu o wszystkie warstwy spo- 
łeczne — zorganizowane zostały w 
każdym kraju. W ciągu dwóch lat 
powstała organizacyjna i polityczna 
możliwość przeprowadzenia demon- 


<stracji o zasięgu dotychczas w świe- 


cie niewidzianym. Myślę o Apelu 
Sztokholmskim.  Podpisało go 500 
milionów ludzi. Apel następny — 
podpisało 600 milionów! Zdajmy so- 
bie sprawę, że wyznawców kościoła 
katolickiego jest na całej kuli ziem- 
skiej niecałe 400 milionów. 


Każdy Kongres jest tylko demon- 
stracją — ale warto sobie zapamię- 
tać, jak przed dwoma laty o takiej 
„demonstracji“ wyrażał się oficjalny, 
choć tajny, okólnik, który wystoso- 
wał do organów władz brytyjskich 
premier Attlee, zabraniając kongre- 
su w Sheffield: 


„Biorąc pod uwagę niebezpieczeń- 
stwo, jakie Kongres ten spowodo- 
wałby dla krajów biorących udział 
w  pakcie północno - atlantyckim. 
„Kongres sam przez się stanowi 
poważną próbę komunistów wnie- 
sienia zamętu w grono członków 
paktu atlantyckiego i próbę zespole- 
nia międzynarodowej opinii publicz- 
nej wokół POKOJOWEJ polityki ra- 
dzieckiej, opartej na zakazie broni 
atomowej i rezygnacji z wykorzy- 
stania tej broni“... Tyle premier 
Attlee. Minister Acheson żądanie 
uniemożliwienia obrad Kongresu, 
wystosowane do sygnatariuszy pak- 
tu atlantyckiego, umotywowai czwar- 
tym punktem tegoż paktu, mówią- 
cym o groźbie dia całości terytorial- 
nej, niepodległości politycznej lub 
bezpieczeństwa którejś z sygnują- 
cych stron. „Stron* — to znaczy 
rządów. 

Po dwóch dalszych latach — oka- 
zało się, że obawy obu anglosaskich 
ministrów były zupełnie słuszne. 
Rzeczywiście ruch w obronie poko- 
ju stał się bardzo niewygodny dla 


Zabrzmiało to przejmująco. Tak 
właśnie musiała zwykle wołać, gdy 
któreś z dzieci zapłakało odrywając 
ją od kuchni, od balii, czy od rozmo- 
wy z sąsiadką. — Idę już, idę! Spoj- 
rzeli na nią ze strachem, a ona od- 
powiedziała spojrzeniem okropnym. 
nieprzytomnym — Wszystko mogę 
znieść, wszystko, tylko nieszczęścia 
dzieci wytrzymać nie umiem — 
rzekła ochrypłym głosem. — Wojna 
jest najgorsza dla matek i malutkich 
dzieci, o. najgorsza... 


Potem już siedziała cicho, w kąt- _ 


ku koło pieca, twarzą do drzwi. Stąd, 
poprzez bryzgi strzaskanych strzała- 
m! szyb, widać było miasto, całe w 
dymach, z błyskami ognia, ze sta- 
dem wyjących nad dachami domów 
samolotów, które stalową prersią 
zdawały się uderzać z wściekłą siłą 
w kruche schronienia rodzinnych 
gniazd Gdzieś tam. w jakimś domu, 
pod którymś z tych dachów, dwoje 
malutkich dzieci czekało na matkę. 
1 na twarzy tej drobnej kobiety, na 
jej miłym i 'słabym obliczu zjawiał 
się  rozdzierający, bolesny wyraz 
strasznego -cierpienia. 

— „Stefek jest starszy, on“. 

Tu, wokół domu, panowała cisza. 
Ziemia po ciepłym dniu poczęła od- 
dychać tchem lekkim i wilgotnym, 
pierwszy słaby zapach maciejki 
wszedł przez okno. Z miasta dobie- 
gał wzmagający się, narastający, 
złowrogi rozgwar dźwięków, przebi- 
janych  potwornymi uderzeniami 
pocisków, od których ta podmiejsxa, 
sponiewierana, a przecież piękna, 
piękna nasza ziemia, dygotała prze- 
ciągłym dreszczem. Wtedy to, w ja- 
kiejś chwili, w drzwiach wionął im 
drobny kształt kobiety, tak lekko, 
że zobaczyli tylko przemykający się, 
bezcielesny cień. Powstali wszyscy, 
jak siedzieli wokół dużego stołu, zer- 
wali się w milczeniu, wiedząc że nie 
zdążą już niczemu zapobiec. I w tej 
samej chwili odezwał się ostro ka- 
rabin maszynowy. 

Leżała tuż przed domem, przesz- 


ła zaledwie parę kroków, gdy ją tra-' 


fione. Wysoka, jasnowłosa dziew- 
czyna padła na próg i wysunęła ku 
rannej długą żerdź. stojącą w kącie. 
Kobieta wyciągnęła ramię, strasz- 
nym wysiłkiem podciągnęła całe cia- 
ło kn domowi. z tym niewygasłym 
instynktem życia, lecz głowa jej 
skręcona kurczowym ruchem zwra- 
cała się ku Warszawie, szukając o- 
czami tego miejsca, gdzie były iej 
dzieci. Tak zastygła. 
O, Matki, walczcie o Pokój. 
Pola Gojawiczyńska 


W POŁOWIE XX WIEKU 


polityków amerykańskich 1 amery« 
kanizujących. W jednym tylko sło- 
wa Attleego były i są coraz bar- 
dziej fałszywe: ten ruch nie jest 
„próbą komunistów“ — nie jest 
próbą tylko komunistów, choć rów= 
nież i komunistów. Od samego po- 
czątku w ruchu obrony pokoju 
uczestniczyli duchowni wszystkich 
wyznań, uczestniczyli socjaliści wło= 
scy i francuscy, w Warszawie na 
kongresie był członek brytyjskiej 
partii konserwatywnej (za co został 
z niej usunięty), był nawet monar= 
chista włoski. 

Na to zawsze słyszeliśmy odpo" 
wiedź pełną pogardy dla naszej nie- 
wiedzy: to krypiokomuniści! — Ale 
oto wydarzenia ostatniego półrocza 
okazały, że ten znakomity tytuł 
„Kryptokomuniści* nie ma pokrycia, 
jest po prostu fałszywy, Bo czyż 
można podejrzewać o komunizm 
uczestników berlińskiej konferencji, 
z których znakomita większość re= 
krutowała się z wybitnych ı znas 
nych działaczy obozu katolickiego, 
protestanckiego, czy nawet liberale 
nego? Dotychczas nie zgłaszali onł 
żadnego akcesu do imprez ruchu 
obrońców pokoju. Teraz — zmobili= 
zowani remilitaryzacją Niemiec Za- 
chodnich, uznali za właściwe rozpa= 
trzyć tę sprawę t zaapelować do 
opinit świata o ochronę przed ame- 
rykańską polityką wojmy. Czyż mo» 
żna o komunizm posądzać J. P. 
Sartre'a, J. .Bendę, André Mau- 
rois, Grahama Greene'a, czy 
niedawną laureatkę nagrody Nobla, 
chilijską poetkę Gabrielę M'stral? 
Czyż można o komunizm posądzać 
Serge Lifara, Noćl-Noćl, Gerarda 
Philippe? Byłoby to co najmniej za- 
bawne. Połowa delegacji brytyjskiej 
jadąca na Kongres Wiedeński to 
członkowie Labour Party — zagro- 
żeni usunięciem 2 „Labour“ przez 
kierownictwo partii. Wylątkowo żyv= 
wy udział w pracach przygotowaw= 
czych do Kongresu ujawniają księża 
katoliccy rozmaitych narodowości, 
mimo że „Osserwatore Romano“ 
grozi im za to surowymi kuram! KO- 
ścielnymi. 

Ruch obrońców pokoju  rozprze- 
strzenia się niebywale szybko w 
krajach takich jak Francja, Włochy, 
Anglia, w krajach  ażjatvckich Í 
afrykańskich. W tej chwili diłą= 
czają się do ruchu obrońców poko- 
ju ludzie, którzy jeszcze niedawno 
odmawiali podpisania Apelu Sztok= 
holmskiego czy apelu o Pakcie Po» 
koju między pięciu mocarstwami, 


DOŚWIADCZENIA WŁASNE 
SARTREÓW I GREENEÓW 


Polski zwolennik polityki kap'ta* 
lizmu amerykańskiego dostaje zas 
wrotu głowy: takiego rozwoju wy= 
padków on nie przewidywał. Wy» 
dawało mu się, że wystarczy jeden 
ruch policyjnej pałki bv „pokojowe 
bractwo” rozprysło się po ciemnych 
kątach — a tu ruchów tych uczy= 
niono już ilość niemałą, a oto sze- 
regi obiońców pokoju powiększają 
się o ludzi, którzy nie są komuni- 
stami i którzy sami jeszcze przed 
dwoma laty nie sądzili, by kiedy- 
kolwiek akceptować mieli i zasady, 
i metody obrońców pokoju! Jean 
Pau! Sartre t Graham Greene żyją 
w kraju, w którym — inaczej mż u 
nas—podżegacz do wojny jest w sto- 
sunku do obrońcy pokoju w pozycji 
i materialnie, i prawnie faworyzo= 
wanej. I co się stało: nie kto inny 
ale ci dwaj; ani słowa — świetni'— 
pisarze, dla których niejeden reak- 


cyjny inteligent polski miał tylko 
słowa uznania, opowiadają się po 
stronie obrońców pokoju przeciwko 


amerykańskiej polityce przygotowań 
wojennych. Gdyż oni to właśnie — 
wszystkie tnne Greeny 1 Sartry 
świata tzw. zachodniego coraz do+ 
kładniej dostrzegają to, co dla ko- 
munistów było widoczne od samego 
początku, od lat wielu, a w co 
Greeny i Sartry nie chctały wierzyć: 
dostrzegają, że faktycznie agresora= 
m! przygotowującymi wojnę są 
amerykańscy bankierzy. 

Przez cztery lata odbyło się wie« 
le kongresów międzynarodowych 
obrońców pokoju. Dwukrotnie set- 
ki milionów ludzi składając podpi- 
sy demonstrowało wolę pokoju W:e= 
lekroć dokerzy francuscy i włoscy 
wyrzucali do morza skrzynie z bro< 
nią. Dziewczyna francuska położyła 
się na szynach pociągu wiozącego 
armaty, a chłopak, marynarz, od- 
mówił służby w kolonialnej. brud- 
nej. wojnie. Dziewięć milionów 
Francuzów podpisało oświadczenie, 
iż są przeciwko remilitaryzacji Nie- 
miec. Przyjazd gen. Ridgway'a do 
Europy stał się okazją do przeróż- 
nych, przykrych dla tego generała 
i jego rozkazodawców demonstracji. 
I oto okazało się, że wszystko to 
wzięte razem  powstrzymało mr. 
Trumana przed wyegzekwowaniem 
groźby użycia na Korei bomby ato- 
mowej, choć jeszcze było niedosta= 
teczne, by zmusić rzad USA do wy 
cofania się z tejże Korei. 

Nie deklaracja wrocławska — 
choćby złotymi głoskami pisana — 


(Dokończenie na str. 2-ej) 


(Dokończenie ze str. 1-ef) 


nie żarliwość przemówień wygłasza- 
nych w 1949 roku w Paryżu, a w 
1950 w Warszawie, przekonały 
Greenów i Sartrów, ale praktyczna 
skuteczność walki o pokój, którą 
ludzie mieszkający w krajach bez- 


pośrednio podległych militarnym 
okupacjom amerykańskim mają 
możność obserwować. Ludzie we 


Frencji, we Włoszech, w zachodnich 
Niemczech, w Anglii lepiej niż mie- 
szkańcy naszego kraju dostrzegają, 
jak dalece ta ogromna mobilizacja 
pokojowej woli i pokojowej świado- 
mości mas narodowych  sprowoko- 
wana przez ruch obrony pokoju 
ptzeszkadza polityce wojennej Sta- 
nów Zjednoczonych. A dostrzegając 
to — włączają się do nowych sze- 
tegów. 

Ruch obrońców pokoju przeszka- 
dza polityce wojennej USA, gdyż 
stale piętnuje, gdyż stale — by tak 
rzec — „patrzy na ręce", a to de- 
nerwuje i utrudnia intymne przygo- 
towywanie agresji. Przeszkadza, 
gdyż ukazuje ludom możliwość dwo- 
jaką: wojny i pokoju, ukazuje al- 
ternatywę, a nie tylko nieuchronną 
konieczność wojny, którą wmówić 
chcą wszystkim amerykańscy ban- 
kierzy, Przeszkadza, gdyż stale i na 
jak najszerszej płaszczyźnie świato- 
poglądowej mobilizuje ludzi prze- 
ciw polityce amerykańskiej. Prze- 
szkadza, gdyż prędzej niż stałoby się 
"to w innym wypadku sygnalizuje lu- 
dziom niebezpieczeństwo poszczegól- 
nych wojennych posunięć amery- 
kanskiej polityki. Przeszkadzą 
wreszcie dlatego, że dzień po dniu 
uświadamia ludziom i ludom ıch 
własną siłę, którą okazuje się sku- 
tecznie można kierować przeciwko 
podżegaczom wojennym. 


CZAS NIE IM — LECZ NAM! 


Akcja w obronie pokoju w znacz- 
nej mierze przyczyniła się do tego, 
że amerykańscy kapitaliści i gene- 
rałowie coraz mniejsze zautanie 
mogą mieć do obywateli francu- 
skich, włoskich, angielskich, a na- 
wet do obywateli Niemiec zachod- 
nich, których protesty odwlekają z 
miesiąca na miesiąc ratyfikację 
„Układu ogólnego". A nie mogąc w 
pełni liczyć na owych 50 dywizji, 
których brak im — ciągle odkładać 
muszą termin ewentuamej agresji, 
choć wiedzą, że czas pracuje przeciw- 
ko nim. Czas pracuje przeciwko nim 
— gdyż obrońcy pokoju rosnąc w siłę 
— coraz bardziej oddziaływają na 
rozwój międzynarodowej sytuacji na 
swoją — oczywiście — a nie ame- 
rykańską korzyść. Czas pracuje prze- 
ciwko nim — gdyż wewnętrzne 
sprzeczności świata kapitalistyczne- 
go, pogłębiając się, osłabiają obóz 
imperialistyczny. Przeciwko nim — 
gdyż każdy następny rok naszego 
stulecia wzmaga wolnościową walkę 
ludów pół- i zupełnie kolonialnych, 
Jeżeli Irak i Iran zbuntowały się 
przeciw naftowemu poddaństwu, je- 
żeli Algar ı Maroko wypowiedzia- 
ły walkę francuskiemu imperializ- 
mowi, jeżeli w ogniu wojny wy- 
zwoleńczej stoją Malaje i Vietnam, 
jeżeli zbuntował się Murzyn Keni 
jeżeli teilan egipski sprobował swej 
siły — choćby ją nawet chwilowo 
"przeszachrował gen. Naigub — je- 
żeli stoimy w przeddzień jakiegoś 
powszechnego powstania ludów ko- 
lorowych przeciwko białym najeźdź- 
com — to wszystko to razem osłabia 
nie tylko Anglię i Francję, ale godzi 
w Stany Zjednoczone, które jedynie 
na bardzo krótko będą mogły „za- 
stąpić" czy „wyręczyć* imperializm 
europejski. Czas kolonialnych impe- 
rializmów minął — i państwa, któ- 
Te swą potęgę gruntowały na kolo- 
nialnym władztwie, stoją w przede- 
dniu bankructwa gospodarczego i 
politycznego, mają przetrącony krę- 
gosłup. Imperializm amerykański 
niewielką pociechę mieć z nich bẹ- 
dzie — dlatego też rozgląda się 
za nowym sojusznikiem. Znajduje 
go w Bonn — lecz Bonn nie leży 
na księżycu, tylko w samym cen- 


ARNOLD SŁUCKI 


trum Europy. Niemcy mogły stać 
się faszystowskie w 1933 roku, gdyż 
mniej lub więcej faszystowska była 
cała Europa. Niemcy nie będą zno- 
wu faszystowskie, gdyż w tej chwi- 
li narody europejskie zdobyły już— 
również wskutek akcji obrony po- 
koju — narzędzie takiego nacisku 
na własne rządy, że będą w stanie 
nie dopuścić do nowej reinkarnacji 
faszyzmu. Niemcy zachodnie nie 
staną się faszystowskie, mimo dzia- 
łania tam sił neofaszystowskich, 
gdyż w całej Europie narasta fala 
antywojenna, więc  antyfaszystow- 
ska, gdyż w samych Niemczech fakt 
istnienia NRD działą wzmacniająco 
na wszystkie czynniki pragnące po- 
koju, jak w skali światowej fakt 
istnienia Związku Radzieckiego dzia- 
ła wzmacniająco na wszystkie czyn- 
niki walczące o pokój i socjalizm. 

Jeżeli dziś w Polsce demonstru- 
jemy naszą jedność w walce o po- 
kój — to nie dlatego, by przestra- 
szyć garstkę amerykańskich szpicli 
myszkujących jeszcze w naszym 
kraju, ale dlatego, by o naszej po- 
stawie dowiedział się każdy Fran- 
cuz, każdy Anglik, każdy Henri 
Martin i każda Raymonde Dien, 
każdy Sartre i każdy Greene. Będą 
oni wtedy mocniejsi! Dlatego nie 
wolno nam ani na moment ustawać 
w naszej walce, choćby formy jej 
były nużąco jednostajne i tak ma- 
ło podniecające, jak mało podnieca- 
jąca — w porównaniu z bitwą na 
samej linii frontu — jest praca szo- 
ferów w taborach. 


ABY DZIECIOM 
SPOJRZEĆ W OCZY.. 


Cztery lata temu rozpoczęliśmy 
walkę o zachowanie pokoju. Po czte- 
rech latach stale zwiększające się 
kadry obrońców pokoju — świadczą 
dostatecznie (gdyby już nawet in- 
nych świadectw brakowało), że wal- 
ka ta jest potrzebna i skuteczna. 
Siyszałem niedawno o Włoszce, mat- 
ce kilkorga dzieci, która dawno już 
temu zgłosiła się do pracy w miej- 


„.scowym komitecie obrońców poko- 


ju, a gdy któryś ze sceptycznych 
znajomych, zdziwiony, pytał ją, czy 
wierzy w skuteczność tej pracy, ona 
odpowiedziała: „Wojna jest rzeczą 
tak potworną, że nie mogę — dzie- 
ciom bym w oczy spojrzeć nigdy nie 
śmiała — zaniedbać żadnej okazji, 
która utrzymaniu pokoju może 
sprzyjać. Muszę wypełnić mój obo- 
wiązek matki, jakim jest utrzyma- 
nie dzieci przy życiu. Jak staram 
się o ich pożywienie, tak muszę z 
równą -— a może i większą zaciek- 
łością — dbać o pokój dla nich. 
Będę pracowała wszędzie, gdzie bę- 
dę widziała chęć zachowania poko- 
ju". 

Tak mówiła prosta kobieta, która 
będzie walczyć o pokój nawet i wte- 
dy, gdy nadzieje pokoju są nikłe, 
gdyż w przyszłości chce móc spoj- 
rzeć spokojnie w oczy swym dzie- 
ciom. Natomiast przemądrzy inte- 
lektualiści, ktorzy dokładnie znają 
strategię światowej polityki, wtedy 
dopiero podjęli nasz pokojowy apel, 
gdy przekonali się o naszej sile i 
Bdy przekonali się bezwzględnie o 
nikczemności strony przeciwnej. 
Matka włoska dołączyła do obroń- 
ców pokoju przed czterema laty — 
intelektualiści, o których mówię, 
uczynili to przed czterema tygo- 
dniami. Czas zawarty między tymi 
dwoma datami jest czasem naszych 
zwycięstw. Zwycięstw, które ruch 
obrońców pokoju przekształciły w 
ruch narodów w obronie pokoju. 
Zwycięstw, które zmuszają naszych 
wrogów do liczenia się z nami. 
Zwycięstw, które oddalają widmo 
wojny od naszych progów i odwra- 
cają — by powtórzyć za Erenbur- 
giem — lufy armat od naszych 
piersi. 

Zwycięstw, które pozwalają mieć 
pełną wiarę w słuszność słów Józefa 
Stalina: „pokój będzie zachowany 
i utrwalony jeżeli narody ujmą w 
swe ręce sprawę zachowania pokoju 
ł będą brcniły jej do końca". 


Kazimierz Koźniewski 


„DLA CIEBIE CZŁOWIEKU 


Piszę ten wiersz dla ciebie, człowieku, 

na heblowanym biurku jeszcze bez połysku, . 
w starym domu, w mieście co ma dziesięć wieków 
a jednak młodsze niż chłopiec nad Wisłą, 

który to miasto widzi na rycinie, 

skandując dźwięczną nazwę rzeki po łacinie, 


Piszę ten wiersz dla ciebie, rówieśniku, 
mężczyzno o przedwcześnie posiwiałej skroni, 
dom mój rozwalony znasz z filmowych kronik, 
Szopena pamiętasz rozstrzaskaną głowę — 
człowieku zza Wołgi i zza Atlantyku. 

Tej nocy słuchać nie mogłeś muzyki... 


A Myśmy miasto zbudowali — nowe, 

murarze mają palce szybkie jak pianiści, 

gdy cegłę z cegłą lączą na budowie, 

kiedy ją młotek z popiołu oczyści. 

Tu z ruin wycięte związuje się freski, 

dom staje — byś mieszkał, i Zamek Królewski... 


Myśmy tu drzewa zaszczepiali żywe, 

pnie owijali słomianym bandażem, 
artysta — bezbożnik kościelne witraże 
odnawiał, gdy pędzel zamarzał na szybie. 
Kto się w tym mieście nie wzruszy do głębi 
na placu budowy gdy stado gołębi 
zobaczy, co grzeje się ponad ogniskiem. 
W oczach przechodnia łza się zakręci 

1 nawet najemni korespondenci 
amerykańscy, choćby się whisky 

napili — sumienie z trudem zagłuszą. 

I wiem, że skłamią, chociaż się wzruszą, 


Piszę ten wiersz dla ciebie, człowieku, 

na hebłowanym biurku jeszcze bez połysku. 
Piszę. Jest polowa dwudziestego wieku. 
Czyjaś żona nachyla się nad kołyską 

za Ścianą śpiewa nie zmrużywszy powiek. 
Kto pieśń tę spłoszy? — Nieczłowiek. 


zaczęło się wszystko od so- 
boru ekumenicznego 1869,70, 
na którym Pius IX przefor- 
sował uchwałę o uznaniu 
nieomylności papieża jako 
dogmatu. Był to przełomowy 
epizod wielkiej gry politycznej o 
zachowanie wpływów Kościoła wo- 
bec władzy cywilnej, zwłaszcza że 
włoski ruch jedności narodowej za- 
grażał samym podstawom istnienia 
państwa kościelnego. Tak więc po- 
tężna broń „nieomylności papieża w 
wypowiedziach ex cathedra w rze- 
czach wiary* miała w grze tej 
umocnić chwiejące się „rządy dusz“ 
nad masami katolickimi, by ule- 
głość ich można było wymieniać na 
ustępstwa ze strony rządów. 


Sobór rzymski był wyrazem owej 
„politycznej techniki, która w sło- 
wach rezygnuje z władzy nad świa- 
tem ziemskim, czynami swymi nato- 
miast do wtadzy tej dąży bez- 
względnie“ — jak powiedział gio- 
śny dziś we Włoszech jezuita Ali- 
ghieri Tondi, do niedawna profesor 
papieskiego Uniwersytetu Grego- 
riańskiego. Bezwzględność tę wobec 
„umiłowanych wiernych polskich“ 
okazał Watykan na soborze, usiłując 
handlować ich interesami  narodo- 
wymi, Jaką była podszewka poli- 
tyczna tego gestu? Właśnie wów- 
czas papiestwo zamierzało wykazać 
rządom zaborczym, że bez jego po- 
mocy nie zlikwidują one ostatecznie 
„Sprawy polskiej“. Po  stiumieniu 
powstania styczniowego — w Pe- 
tersburgu, Berlinie i Wiedniu nie- 
dowierzano Polakom. Niedowierzano 


zwłaszcza dlatego, że w „sprawie 
polskiej* zaczynał coraz mocniej 
zabierać głos młody ruch socjali- 


styczny, W tej sytuacji Watykan po- 
stanowił upiec dwie pieczenie na 
jednym ogniu, ofiarowując ze swej 
strony rządom państw trójprzyniie- 
rza uzyskanie pełnej lojalności Po- 
laków wobec zapowiadających się 
trudnych rokowań po uchwaleniu 
dogmatu o nieomylności. 


Rządy monarchistyczno-burżuazyj- 
ne, świadome słabości władzy pa- 
pieskiej w tym okresie, niebardzo 
bowiem jeszcze doceniały wagę jej 
pomocy w zaostrzającej się walce 
klasowej z szybko rosnącym w siłę 
proletariatem. W dogmacie o nie- 
omyiności widziały raczej niebez- 
pieczne dla siebie pociągnięcia poli- 
tyczne, stąd były poważnie zaniepo- 
kojone.  Zaniepokojenie to' wynika 
m. in. z not dyplomatycznych i po- 
leceń do pełnomocników w Rzy- 
mie ze strony rządów austriackiego 
i pruskiego, a nawet francuskiego. 

Tak np. rząd austriacki w depeszy 
z 10.11.1870 pisał do swego pełno- 
mocnika: „Treść niektórych kano- 
nów tak dalece zmierza do  ubez- 
władnienia prawodawstwa cywilne- 
go i uszanowania, jakie każdy oby- 
watel winien jest prawom krajo- 
wym, że żadne państwo nie mogło- 
by patrzeć obojętnie na dowolne 
rozpowszechnianie podobnych nauk“. 
W ten sposób rząd „Jego Apostolskiej 
Mości“ nie wahał się nawet grozić, 
iż „będzie musiał zastrzec sobie, je- 
Śliby okazała się tego potrzeba, 
zakazać ogłaszania rozporządzenia 
uwłaczającego majestatowi prawa, a 
każdy kto by przekroczył podobny 
zakaz, byłby pociągnięty do odpo- 
wiedzialności przez sądy krajowe“. 
Rząd francuski zaś, którego wojska 
w Rzymie stanowiły w danej chwi- 
li jedyną podstawę trwania pań- 
stwa kościelnego, w depeszy z 12V. 
1870 dawał wyraz nadziei, iż bisku- 
pom francuskim „uda się uchronić 
nasze ustawy cywilne i polityczne 
przed zamachami teokracji*. 


Sytuacja była więc raczej trudna 
dla Watykanu, tym bardziej, że i na 
samym soborze ujawniła się bardza 
silną opozycja przeciw dogmatowi a 
nieomyiności. Watykan zdawał więc 
sobie sprawę, że musi natychmiast 
ofiarować jakąś kompensatę zanie- 
pokojowym rządom, przy czym naj- 
więcej zależało mu na rządach, pa- 
nujących na wschodzie Europy, 
gdyż był to warunek porozumienia 
się z Rosją w celu pozyskania jej 
dla katolicyzmu. 


Głównym wykonawcą tej polityki 
miał być prymas Ledóchowski, a 
najgłośniejszym jej przeciwnikiem 
stał się zaś J. I. Kraszewski. 


* 


Autor „Starej Baśni“ przebywał w 
tym czasie w Dreznie, gdzie znalazł 
schronienie po upadku powstania 
styczniowego. Wydawał tam pismo 
literacko-społeczne „TYGODNIK“, 
borykając się z niemałymi trudno- 
ściami, 

Po wystąpieniu Kraszewskiego 
przeciw frymarczeniu na soborze in- 
teresami polskimi, o czym szczegó- 
łowiej mowa będzie dalej, pisma 
klerykalne rozpoczęły zajadłą kam- 
panię przeciw pisarzowi i „Tygod- 
nikowi*, a wtórowała im cała prasa 
burżuazyjna. Później zastosowano 
inną taktykę, jak pisał o tym Kra- 
szewski: „Żaden dziennik prawie 
nie podnosił rzuconych przez nas 
kwestii, nie rozpoczął choćby pole- 
miki na serio, nie przypominał w 
swoim kręgu czytelników nawet 
istnienia naszego. Odzywano się 
półgębkiem, milczano lub spotwa- 
rzano, aby odepchnąć lub przybić. 
Mogłoby to zrazić może kogo inne- 
go, nas tylko zasmuciło. O dobroci 
sprawy postępu, pracy, wewnętrz- 
nego uporządkowania sił i zorgani- 
zowania Polski w duchu narodowym 
nie zwątpiliśmy ani nie zwątpimy*. 
W czasach drezdeńskich Kraszewski 
coraz bardziej wyzwalał się z daw- 
nych sympatii dla tradycji szlachec- 
kich, piętnował coraz bardziej stanow- 
czo sobkostwo szlachty i jej skłonność 
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Zemsta prymasa na J. I. Kraszewskim 


do anarchii, Jako pewnego rodzaju 
credo programowe należy więc 
uznać końcowy dopisek artykułu: 
„Mówimy o zdrowych tradycjach 
narodowych, a na poparcie, że zgod- 
ni jesteśmy z nimi, moglibyśmy 
przywieść mnogie ustępy z Ostroro- 


ga „Monumenta pro respublicae 
ordinatione“. Ostroróg, reformator 
znakomity XV wieku, był wyrazi- 


cielem tych tradycji połskich, które 
w nim na ową epokę z niezmienną 
jasnością i stanowczością się wyra- 
żają”. 

Nic tedy dziwnego, że  hołdując 
takim zasadom, pisarz, wbrew swe- 
mu poglądowi, iż „polityka nas zja- 
da i trawi“, w okresie soboru wy- 
sunął ją na pierwsze miejsce w 
swym piśmie i zajął zdecydowane 
stanowisko, kiedy powstało dla in- 
teresów narodowych groźne niebez- 
pieczeństwo. Uderzył wtedy na 
alarm, zaatakował niezwykle gwał- 
townie prymasa Ledóchowskiego, a 
była ku temu istotna przyczyna, 


$ 


Jak wspomnieliśmy już poprzed- 
nio, Watykan, chcąc z jednej stro- 
ny przełamać nieufność rządów wo- 
bec dogmatu o nieomylności papie- 
ża, z drugiej zaś umocnić swe 
współdziałanie z Wiedniem i Berli- 
nem, a nawiązać je z  Petersbur- 
giem, jako dowód swej „dobrej wo- 
li“ ofiarowywał „likwidację sprawy 
polskiej", Miało to, w myśl jego ra- 
chub, nastąpić przez wpłynięcie, po- 
przez wyższe duchowieństwo, na 
naród polski,» by porzucił „buntow- 
nicze zamiary“ i uciskające go rzą- 
dy zaborcze czcił lojalnie jako „rzą- 
dy prawowite, nadane przez Boga“. 
Głównym agentem Rzymu wśród 
zgromadzonych na soborze biskupów 
polskich był arcybiskup gnieźnień- 
sko-poznański hr. Halka-Ledóchow- 
ski. 

Wyjątkowa to naprawdę postać 
wśród długiego szeregu prymasów 
polskich, wśród których nie brak 
było przecież ludzi gotowych wydać 
całą Polskę na jedno skinięcie Rzy- 
mu. ©  Ledóchowskim można bo- 
wiem bez żadnej przesady powie- 
dziec, że polski tron prymasowski 
zajmował już wyłącznie tylko oby- 
watel watykański. Za takiego zre- 
sztą sam się uważał. 

Opinia polska przyjęła nominację 
Ledóchowskiego z  nieukrywanym 
niepokojem. Znany działacz wielko- 
polski, ks. Prusinowski, ekspowsla- 
niec, choć sam daleki od radykali- 
zmu, pisał do ekspowstańca Włady- 
sława  Bentkowskiego: „Człowiek 
który od kilkunastu lat w służbie 
zagranicznej przepędził, który zaw- 
sze i wszędzie od Polaków stronił, 
nie może być przedmiotem entuzja- 
zmu“, i You 

W kilka dni po przybyciu do Po- 
znania zakazał duchowieństwu 
udziału w polskich komitetach wy- 
borczych, cc w ówczesnej sytuacji 
było na rękę wyłącznie rządow! 
pruskiemu, polecił natomiast cdda- 
wanie głosów jedynie kandydatom 
„do Kosciola przywiązanym, praw 
jego bronić zawsze gotowym, a za- 
razem lojalnym, porządku, wierności 
obywatelskiej prawdziwym i wier- 
nym stronnikom*, 

Ledóchowski, choć prymas Polski. 
nie miał więc żadnych skupułów co 
do wygrania sprawy polskiej na 


rzecz interesów Watykanu. Odpo- 
wiednią rolę odegrał na soborze 
przy pomocy zakonu OO Zmart- 


wychwstańców, najwierniejszej wów- 
czas gwardii watykańskiej na zie- 
miach polskich. 

Pomysł Watykanu był jak najbar- 
dziej prosty. Zaproponowano trzem 
rządom zaborczym, by w arcybisku-= 
pie gnieźnieńsko-poznańskim uznały 
prymasa hierarchii polskiej, by rząd 
rosyjski uznał prawo papieża do 
kierowania duchowieństwem pol- 
skim, co miało wzmocnić pozycję 
państwa kościelnego. W zamian ofia- 
rowywał Watykan lojalność narodu 
polskiego wobec zaborców. Ogrom- 
ny’ wówczas wpływ religii na masy 
polskie, poparty potęgą dogmatu o 
nieomylności papieża miał, zdaniem 
Rzymu, ułatwić tę akcję. 

Wtedy wystąpił na 
Kraszewski. 

* 


Rozumując słusznie, że sprawa 
dogmatu o nieomylności jest posu- 
nięciem czysto politycznym, a w do- 
datku wykorzystywanym na szkodę 
interesów polskich, pisarz stanął po 
stronie przeciwników dogmatu. Za- 


widownię 


mieścił na łamach „Tygodnika“ ko-- 


respondencję z Rzymu, demaskującą 
perfidną politykę Watykanu i Ledó- 
chowskiego. Choć krytyka ta pro- 
wadzona była z punktu widzenia 
katolickiego, czujność Krasżewskie- 
go na grożące sprawie polskiej nie- 
bezpieczeństwo powodowała, że by- 
ła ona bardzo surowa. 


W numerze 9;1870 ukazało się ta- 
kie potępienie machinacji rzym- 
skich: „Ultramontanie, korzystając 
z dobrej, złotej wiary polskiego na- 
rodu, chcieli nam cios stanowczy 
zadać (...) Skosmopolityzowane uczu- 
cie religijne miało stanąć jako żan- 
darm u wnijścia do naszego serca 
na straży posłuszeństwa i porządku 
panującego w Warszawie i 


prze- 
szkodzić, aby patriotyzm nie wy- 
dzierał się z poświęconego więzie- 


nia i nie rzucił demonstracji, woła- 
jąc (do Boga): wróć nam Ojczyznę”. 
Dalej pisano, że „pod firmą nie- 
omylności papicża* przygotowywana 
zamach na interesy narodowe, „usi- 
łując go upozować 1 spolszczyć w 
oczach narodu wskrzeszeniem daw- 
nej naszej prymasowskiej godności. 
Zatknięto wśród soboru przeświet- 


ny ten łachman królewskiej naszej 
szaty, jax strzępek starej chorągwi". 
Polityczny rozbiór Polski miał więc 
być zatwierdzony ostatecznie przez 
papiestwo i w sferze wiary, w bla- 
sku dogmatu o nieomylności. „Du- 
chowy rozbiór Polski miał się do- 
konać pod tym zewnętrznym zna- 
kiem (prymasostwa — F. M.) wrze- 
komego zjednoczenia”. 

W „Tygodniku* wyraźnie wska- 
zywano na polityczny cel gry wa- 
tykańskiej: „Pod purpurą  pryma- 
sowską, za którą wolno było każde- 
mu odgadywać Bismarcka i cara, 
skupić się miały szczelnie niedobit- 
ki wicikiego i sławnego niegdyś 
episkopatu polskiego,  oskrzydione 
karnymi szeregi Zmartwychwstań- 
ców i szeroką rozsypaną ich po ca- 
łej Polsce tyralierą*. W demasko- 
waniu nie oszczędzano bowiem za- 
konników, frymarczących razem z 
Ledóchowskim interesami narodo- 
wymi: „Legion ten — pisano — pod 
znakiem ulitramontanizmu miał 
szczepić posłuszeństwo dia władz 
ustanowionych przez Boga i pędzić 
przed sobą tak zwanych rewoiucyj- 
nych księży, podejrzewanych o 
przechowywanie orla", 

Kraszewski był atakowany przez 
większość ówczesnej prasy połskiej, 
gdyż „całe niemal dziennikarstwo 
polskie (było) w rękach Żinartwych- 
wstańców*, miał zaś jedynie popar- 
cie krakowskiego „Kraju“ i lękliwą 
sympatię „Dziennika Poznańskiego". 
Machinacja Ledóchowskiego została 
jednak zdemaskowana i dlatego prze- 
stała interesować rządy zaborcze. 

Zapamiętał jednakże to sobie Le- 
dóchowski, postanowił przeto ze- 
mścić się na pisarzu w odpowied- 
niej chwili, 


* 


Jeszcze w okresie soboru wydalo- 
ny został z Rzymu Władysław Kul- 
czycki, jako rzekomy autor kore- 
spondencji do „Tygodnika“ Kra- 
szewskiego. Jak wynika z ówczesnej 
prasy, wydalenie nastąpiło na oso- 
biste życzenie Piusa 1X. Zemstę na 
Kraszewskim musiano odłożyć do 
czasów późniejszych. 


Na zemstę zasłużył Kraszewski 
w oczach prymasa tym bardziej, że 
przyłączył się do protestu, jaki w 
opinii polskiej wywołała podróż Le- 
dochowskiego w końcu 1870 r. do 
Wersalu, do Wilhelma I 1 Bismar- 
cka, Po wkroczeniu wojsk włoskich 
do Rzymu i po dokonaniu zjedno- 
czenia narodu włoskiego kosztem 
likwidacji państwa kościelnego, Le- 
dóchowski, jako wierny obywatel 
tego państwa, udał się do triumfa- 
torów mad “narodem francuskim z 
propozycją, aby zdobytą potęgę wy- 
korzystali dó przywrócenia“ papie- 
stwu Rzymu. Już to samo było za- 
iste „niezwykłym krokiem“ ze stro- 
ny prymasa podbitego narodu, któ- 
ry przeciw narodowym dążeniom 
Włochów wzywał pomocy państwa, 
gnębiącego jego własny naród. 


Niedyskrecja prasy niemieckiej, 
inspirowanej prawdopodobnie przez 
Bismarcka, chcącego krok ten wy- 
korzystać politycznie, ujawniła jed- 
nak ohydną wprost stronę podróży 
Ledóchowskiego do Wersalu. Oto, w 


celu nakłonienia Bismarcka do 
awanturniczej wyprawy za Alpy, 
prymas, w  caikowitej tajemnicy 


przed społeczeństwem, wręczył Wil- 
helmowi „adres hołdowniczy*, w 
którym zapewniał cesarza o wier- 
ności katolików polskich wobec dy- 
nastil. Ledóchowski, w zamian za 
„zniewolenie rządu włoskiego“ do 
cddania papieżowi Rzymu, ofiaro- 
wywal  „błogosławienie monarchy, 
który by naszego Ojca św. uwolnił, 
wysławianie wiełkodusznego króla, 
który pomścił majestat opuszczone- 
go króla". Apelował więc  Ledó- 
chowski do tego, co Józef de Mai- 
stre ckreśla jako „tajemne przymie+ 
rze pomiędzy władzą  nieomy!nego 
papicża a absolutyzmem królów z 
łaski Bożej“ („O papiestwie*). 


Bismarck miał wtedy jednak wła- 
sne kłopoty z Francją i własne ce- 
le polityczne, którym w danej chwi- 
li odpowiadało zmniejszenie presti- 
żu papieskiego. Fetowano więc Le- 
dóchowskiego w Wersalu, jego 
„chrześcijańskie* pokusy w sprawie 
podjęcia wojny przeciw Włochom 
przyjęto jednak chłodno | odpra- 
wiono wojowniczego prymasa z 
kwitkiem, 


Wkrótce miała nadarzyć się oka- 
zja do zemsty na Kraszewskim za 
wszystkie unicestwione machinacje. 


W r. 1872 rozpisano wybory do 
parlamentu Wielkiej Rzeszy Nie- 
mieckiej, proklamowanej w Wersa- 
lu. Ledóchowski, który dawniej za- 
kazywał księżom udziału w akcji 
wyborczej, kiedy miała ona wyłącz- 
nie charakter narodowy, obecnie 
osobiście — choć pośrednio — włą- 
czył się do niej natychmiast. Cho- 
dziło mu o to, by do nowego Koła 
Polskiego weszli posłowie. wypowia= 
dający się za odbudową państwa 
kościelnego. Najwięcej kłopotów 
mieli „ultramontanie* z osobą Kra- 
szewskiego. 


Miarą bowiem wielkiego szacun- 
ku, jakim cieszył się w społeczeń- 
stwie pisarz. któremu niewiele za- 
szkodziła poprzednia kampania pra- 
sy klerykalnei. był fakt, że aż czte- 
ry okręgi wielkopolskie wysunęły 
kandydaturę [Lraszewskiego na pier- 
wszym miejscu, 


Za pośrednictwem grona odda- 
nych sobie ludzi podjeli ..ultramon- 
tanie*akcję. której celem było, by 
każdy kandydat na posła zobowią- 
zał się: 1) bronić doczesnej władzy 


Nowa Kultura Nr 50 (142) 


papieża; 2) bronić zakonów kościel+4 
nych; 3) występować przeciw szko» 
łom bezwyznaniowym; 4) występo« 
wać przeciw małżeństwom cywil- 
nym. Zbyt jednak silne były jeszcze 
tradycje powstań 1831 i 1863 r. i 
zbyt świeża pamięć o stanowisku 
wobec nich papiestwa, by wojujący 
obóz «lerykainy uzyskał zwycięstwo 
za pierwszym uderzeniem. Zaden z 
wysuniętych kandydatów nie podpi- 
sał zobowiązania. Dopiero po kiiku 
latach, kiedy wyższe duchowieństwo 
wykorzystaio skutki „Kuiturkampfu* 
do narzucenia swej władzy spole- 
czeństwu, załamał się opór burżuazji 
wielkopolskiej wobec podporządko- 
wania interesów narodowych inte- 
resom wątykańskim, Doszła do tego 
zarysowująca się coraz bardziej 
ostrość waski klasowej, która naka- 
zała burżuazji poddać rewizji swą 
poprzednią taktykę, 


W akcji wyborczej godzono jed» 
nak przede wszystkim w osobę Kra- 
szewskiego, wiedząc, że kto jak kto 
ale pisarz w zadnym razie nie pod- 
da się dyktatowi. 


W odezwie, rozrzuconej wśród 
księży, ks. Stagraczynski, redaktor 
„Tygodnika Katolickiego", pisał: 


Wobec agitacji „Dziennika Poznań- 
skiego”, ktory gwaltem chce kato- 
lickiemu Księstwu narzucić p. Kra- 
szewskiego na posła do parlamentu, 
cziowieka znanego każuemu jako 
oiwariego wroga, zaciętego i uparte- 
Bo, papiestwa 1 ks. prymasa, wobec 
agilacji, jaka w tym kierunku po 
caiej naszej prowincji Się szerzy, 
wygiąda na demonstrację przecw 
kosciołowi, prymasowi, kaiolicyzmo= 
wi Księstwa naszego, nie podobna 
nam duchownym milczeć już dłużej 
i bezczynnie  przypatrywac się tym 
probom radykalizmu".—Znamiennym 
jest, że ksiądz - redaktor doceniając 
opór społeczeństwa przeciw akcji „ul 
tramontanów*, radził  konfratrom: 
„Wobec świeckich osób potrzebny 
jest sekret, by przed czasem, zanim 
rzecz nie dojrzeje, nie narobili wrza- 
wy i małodusznych nie odstręczyiś' 


Jak uzasadnionym: były zaś oba- 
wy obozu prymasowskiego co do 
nastrojów  sporeczeństwa, o tym 
świadczy wiele współczesnych gios 
sów. „Dziennik Poznański* pisał m, 
in.: „Nie podobna nie zganić nęaz- 
nych, obranych prawie z wszelwiej 
brzyzwoitosci wycieczek „Tygodnika 
Katolickiego* i korespondenta poz- 
nańskiego „Czasu“ przeciwko zasłu- 
żonemu pisarzowi, którego imię sły- 
nie i stynąć będzie — jak diugo 
Polski starczy. Pan Kraszewski od 
kilku lat stat się ulubionym celem 
pocisków „KTygodnika Katolickiego" 
uiałego, że (...) mtlłość 'Ujczyzny po- 
czytuje za owuwiążek kazdego ka- 
piana polskiego, czy on w milrze 
biskupiej czy w zwykłej plebana su- 
tannie“, Henryk Szuman, prezes sej- 
mowego Koła Polskiego, pisał o Le- 
dochowskim, inicjalorze całej tej 
akcji, że: „w koiejach dyplomacji 
ogi zairacie mysl przewvunią na- 
rodu“, wobec czego „nie ma poczu- 
cia tego, co nam pou wzęiędem na- 
rodowu-poutycznym dojmuje, czego 
nam poirzeoa, za czym lakniemy i 
łannąć musiiuy*, Wreszcie patrio- 
tyczny ks. Biliński ze Skalmierzyc 
odezwał się publicznie (za co Ledó= 
chowski wysłał go na karne reko- 
lekcje), iż należy zachować solidar= 
ność narodową mimo „antynarodo* 
wego kierunku, który u nas zainau- 
gurowały siery urzędowe kościelne", 
Jak widzimy, niektóre te oświadcze- 
nia sprzed 80 lat brzmią jakże ak= 
tualnie 1 dzisiaj, kiedy Watykan 
trwa w wrogiej polityce wobec na- 
todu polskiego, a wyższemu klerowi 
bliższy jest interes dyplomacji was 
tykańskiej niż interes narodowy, 


„Ultramontańie" szaleli jednak w 
swym niewie. Organ ich kpił z 
„baawocnwalsiwa patriotycznego”, 
przeciwnikow okresluł mianem 
„wicnrzycieńu* | nazywał „szajką 
rauykalzmu''*, 

Kraszewski daleki był od ambicji 
politycznych, Mandat poselski przy= 
jął on po prostu jako ciężki dla 
siebie obowiązek narodowy. Wybór 
Miat zapewniony, gdyż żaden z suk- 
cesyjnych kandydatów „ultramon- 
tamskich* nie przeszedł (zdołali tyl- 
ko spowodowac stratę jednego man- 
datu pviskiego). Pisarzowi dokuczała 
jednak cała ohydna kampania, jaką 
dokoła Jego osoby rozpętał obóz 
prymasowski. Na krótko przed wy- 
borami przesłał oświadczenie, że 
„nie chce kandyduiurą swoją wy- 
woiać scysji i dłatego w imię dobra 
publicznego zrzeda się kandydowa- 
nia we wszysckich okręgach, w któ- 
rych był pBostiiwiuny*, 

Ledóchowski — a za nim Waty- 
kan — dopiął swego, wywierając 
zemstę na wielkim pisarzu polskim. 
Wielkopolska została pozbawiona 
obrony jej interesów z trybuny par- 
lamentarnej w Berlinie przez czło- 
wieka, „którego imię słynie 1 słynąć 
będzie jak długo Polski starczy”, 

Później natomiast, kiedy sława 
Kraszewskiego wyraźnie wzrosła, 
ten sam obóz, który za życia znie- 
nawidził Kraszewskiego, pragnął po 
Jego śmierci wybić kapitał dla sie- 
bie. Usiłował przywłaszczyć sobie 
wielkie nazwisko dla swoich celów, 
które demasiował 1 tak namiętnie 
zwalczał J, I. Kraszewski, 


Florian Miedziński 
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ainteresowanie Puszkinem 
w Polsce od pierwszej 
chwili, od pierwszych nie- 
poradnych jeszcze prze- 
kładów Lindego, od zna- 
komitych kongenialnych 
tłumaczęń Mickiewicza, nie słabło 
właściwie nigdy na czas dłuższy. 
Najlepszym dowodem jest fakt, że 
Marian Toporowski w swej nie- 
zmiernie interesującej pracy biblio- 
graficznej o Puszkinie w Polsce, 
wydanej w r. 1950, wymienia aż 
trzysta pięćdziesiąt dwie pozycje 
tłumaczeniowe. co stanowi chyba 
w swcim rodzaju rekord w dziedzi- 
nie przekładów poetyckich. W pracy 
tłumaczy następowały okresy nasi- 
leń i spadków, uzaleźnione od sy- 
tuacji politycznej. Nie będę tu 
wdawał się w szersze omówienie 
bardzo ciekawego zagadnienia tej 
współzależności, zwłaszcza że znaj- 
dzie je czytelnik w książce Topo- 
rowskiego. Chcę tylko zwrócić u- 
wagę, że znaczny wzrost działalno- 
Ści przekładowej przypada na okres 
międzywojennego dwudziestolecia. 
Było to, na przekór politycznym 
tendencjom izolacji, jednym z do- 
wodów wielkiego zainteresowania 
życiem i kulturą Związku Radziec- 
kiego. Ogromną pionierską rolę 
spełnił tu Julian Tuwim, wydając 
swoje znakomite tłumaczenie 
„Jeżdźca miedzianego”, a przede 
wszystkim „Lutnię Puszkina“. 

Po wojnie rozpoczął się nowy 
wspaniały renesans poezji Puszki- 
na w Polsce Ludowej. „Nigdy jed- 
nocześnie tylu utalentowanych 
tłumaczów nie przekładało Puszki- 
ma. Dziś można by nawet mówić o 
poetyckiej grupie tłumaczów-pusz- 
kinowców* — pisze  Toporowski. 
I — co znamienne — tłumacze ci 
poddali gruntownej rewizji metody 
przekładu Puszkina na język pol- 
ski. Rewizja t4 była wynikiem in- 
mego, bardziej  zracjonalizowanego 
stosunku do zagadnienia twórczo- 
ści przekładowej w ogóle i powsta- 
ła na tle marksistowskiej analizy 
języka poetyckiego. 

Jeszcze przed wydaniem pracy 
'Adama  Ważyka „Mickiewicz a 
wersyfikacja narodowa“ i przed 
jego tezami o naturalnym toku 
amfibrachiczno - trocheicznym ję- 
zyka polskiego, różnym od jam- 
bicznego toku języka rosyjskiego, 
tłumacze w latach ostatnich, na- 
wiązując do praktyki klasyków, 
zaczęli transponować  sylabotonikę 
rosyjską na wiersz sylabiczny pol- 
ski, wbrew dotychczasowym zwy- 
czajom mechanicznego odwzorowy- 
wania miar obcych. Jednocześnie— 
również zgodnie z naszą tradycją 
dziewiętnastowieczną, ć dała się 
odczuć wyraźna tendencja do za- 
stępowania częstych, a zgodnych z 
rosyjskim systemem  akcentuacyj- 
nym rymów męskich przez rym 
żeński. Dotychczasowe ścisłe trzy- 
manie się wzorca „metrycznego* i 
rymów zgodnych z oryginałem 
prowadziło do swoistego wynatu- 
rzania języka poetyckiego, w kon- 
sekwencji pozbawiało zdania poto- 
czystości, tworzyło sztuczne układy 
słowne, a co gorsza — zmuszało 
często poetów do wprowadzania 
dowolności zarówno w treści jak i 
w obrazowaniu, Pozorna formalna 
wierność przy wypełnianiu siatki 
metrycznej, pozorna mechaniczna 
wierność w oddaniu melodyki 
wiersza rosyjskiego przy pomocy 
rymów męskich musi z konieczno- 
ści prowadzić wobec innego natu- 
ralnego toku języka polskiego do 
odwracania procesu tłumaczenia — 
od zagadnień transpozycji seman- 
tyki i obrazowania wiersza do u- 
kładania szarad opartych na ele- 
mentach wtórnych. Przypomina to 
pisanie libretta operowego, gdzie 
rozkład akcentów w zdaniu musi 
być ściśle uzgodniony z kształtem 
frazy muzycznej. Do czego to pro- 
wadzi — wiedzą dobrze bywalcy 
opery. Spośród nielicznych w tej 
chwili zwolenników formalnej me- 
tody przekładu, jedynie Tuwim 
dzięki swej niesłychanej wirtuocze- 
rii językowej potrafi ominąć za- 
sadzki tej metody i wychodzi z 
nich obronną ręką, choć jemu na- 
wet zdarza się niekiedy wpaść w 
wyboje wykute kilofem rymu mę- 
skiego, Toteż przykład Tuwima jest 
wyraźnie nietypowy. 

Adam Ważyk przystępując do 
tłumaczenia  „Oniegina* zupełnie 
słusznie oparł swoją metodę prze- 
kładową na pięknej tradycji wdra- 
żania obcego tekstu poetyckiego w 


polski tok językowy, na tradycji 
przekładów Mickiewiczowskich. 
Tłumaczenie „Oniegina”*, poematu, 


który wyrósł z narodowych złóż 
języka rosyjskiego, poematu  oto- 
czonego miłością pokoleń, jest nad 
wyraz trudne. Mimo woli, przeno- 
sząc go w obcy kształt językowy, 
musimy w jakimś stopniu zetrzeć 
ów delikatny brzoskwiniowy puch, 
coś, co trudno określić, a co jest 
bardzo dla każdego poematu naro- 
dowego istotne. Tak samo, jak nie 
możemy sobie wyobrazić całkowicie 
adekwatnego poetycko przekładu 
„Pana Tadeusza“ na język obcy. O- 
czywiście nie znaczy to bynajmniej, 
abyśmy mieli rezygnować z tłuma- 
czenia arcydzieł literatury. Znaczy 
to jedynie, że przystępując do prze- 
kładu, musimy głęboko rozważyć, 
jaki im nadać kształt, ażeby prze- 
lewając cenny płyn poezji do in- 
nego naczynia, jak najmniej uro- 
nić kropel. Musimy obce treści 
przyoblec w taki kształt poetycki, 
aby utwór mógł wejść do zasobu 
maszego własnego piśmiennictwa. 
Strofa „Oniegina* stawia Szcze- 


gólne trudności tłumaczowi pol- 
skiemu.  Czterostopowy _rosyjsxi 
jamb, gdzie na czternaście wierszy 
strofy osiem zakończonych jest ry- 
mami męskimi, w języku orygina- 
łu jest dostatecznie nośny, aby 
przekazać czytelnikowi olbrzymią 
gamę pojęć i uczuć. Pod piórem 
Puszkina strofa ta, skomplikowa- 
na i zdawałoby się sztywna, na- 
biera przedziwnej giętkości. Pusz- 
kin urozmaica sztywny schemat u- 
kładu jambicznego przez pomijanie 
poszczególnych akcentów, co doda- 
je wierszowi płynności i melodyj- 
ności. Wzorzec tej strofy żywcem 
przeniesiony do języka polskie- 
go, na przestrzeni wielkiego poema- 
tu nawet pod ręką mistrza-tłuma- 
cza musi, siłą rzeczy, sprawiać 
wrażenie jakiejś obcości w melody- 
ce. Płynna, spokojna fraza nabiera 
sztucznej dynamiki. W pewnych 
partiach poematu jest to nawet 
właściwe, są jednak duże fragmen- 
ty „Oniegina*, gdzie wprowadza to 
zupełnie inny klimat poetycki, 
Toteż Ważyk, opierając się na 
założeniu, że strofa  onieginowska 
jest jak gdyby układem najbar- 
dziej typowych rosyjskich cztero- 
stopowych zwrotek  jambicznych, 
zbudował strofę analogiczną w u- 
kładzie, złożoną z typowych zwro- 
tek polskiego dziewięciozgłoskowca. 
W wyniku dłuższej analizy strofa 
onieginowska, gdzie w oryginale 
układ rymów przedstawia się sche- 
matycznie: a-bm-a-bm, c-c— dm-dm, 
e-fm-fm-e, gm-gm (m — oznacza 
rym męski), w koncepcji Ważyka 
wygląda następująco: a-b-a-b. c- 
d-d-c, e-fm-e-fm, g-g. Widzimy z 
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Nad nowym przekładem „Eugeniusza Oniegina 


To wcale niezły pomysł był! 
Niejeden w śłady te się uda... 
Lecz, Boże drogi, jakaż nuda 
Przy chorym siedzieć noc i dzień, 
Nie odstępować go jak cień! 
Jakież nikczemne to kuglarstwo 
Pół-trupa bawić garścią słów, 
Poprawiać mu poduszki znów, 
Smutnie podawać mu lekarstwo, 
Wzdychać i myśleć w duchu 
wraz: 
Kiedyż cię diabli wezmą raz! 


Przekład Tuwima: 


Mój zacny wujek, biedaczysko, 
Gdy niemoc go zwaliła z nóg, 
Szacunku żądał — oto wszystko, 
I cóż lepszego zrobić mógł? 
Niech innym to za wzór posłuży... 
Lecz, Boże, jakże czas się dłuży, 
Gdy z chorym spędzasz noc 
i dzień 
Nie odstępując go jak cień! 
Ileż w tym czułym 
pielęgniarstwie 
Nikczemnej hipokryzji tkwi! 
Czy pacjent zjadł? czy pacjent 
śpi? 
A nie zapomnij o lekarstwie... 
Gdy smutnie wzdychasz cały 
czas, 
A marzysz, by go piorun trzasł.'* 


A oto tłumaczenie Ważyka: 


Mój zacny stryj dał znać o sobie, 
Kiedy na dobre już zaniemógł: 
Jedź tu doglądać go w chorobie... 
Na lepszy pomysł wpaść by nie 
mógł! 
Ten przykład innym niech 
posłuży, 
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Stronica rękopisu rozdziału czwartego „Eugeniusza Oniegina". 


tego, że u Ważyka jedynie pierw- 
szy „czterowiersz. i ostatni  dystych 
zachowują * kołejność * rymówania 
całkowicie analogiczną z orygina- 
łem, a z dwóch rymów męskich, 
które Ważyk pozostawia w swojej 
strofie, jedynie pierwszy ma to sa- 
mo umiejscowienie, co w orygina- 
le. Zasada koncepcji Ważyka jest 
całkowicie słuszna. Jak z dalszej 
analizy tekstu wyniknie, można 
byłoby mieć zastrzeżenia, czy 
słuszne było pozostawienie ostat- 
nich dwóch rymów męskich, ewen- 
tualnie, czy nie należałoby ich w 
innym miejscu ustawić. Sprawa ta 
może być tematem dyskusji. 

Tutaj chcę zaznaczyć, że w 
swoim dążeniu do  „zaaklimatyzo- 
wania“ w języku polskim strofy 
onieginowskiej miał już co prawda 
Ważyk poprzedników, ale koncep- 
cja jego jest najbardziej konse- 
kwentna, jest przemyślana, a nie 
stosowana w sposób raczej intui- 
cyjny, jak to robił Adam Pług w 
r. 1896 tłumacząc dwanaście strof 
pierwszego rozdziału  „Oniegina*, 
czy też jak Wiktor Gomulicki, któ- 
ry w trzy lata później przekładał 
scenę pojedynku. Pług był wyjąt- 
kowo niekonsekwentny, w każdej 
strofie stosując inny schemat ukła- 
du rymowego: a-bm-a-bm, c-c, 
d-e-e-d, f-g-g-f; a w drugiej: 
a-b-a-b, c-d-c-d, em-f-em-f, g-8; 
Gomulicki buduje strofę typu: 
a-b-a-b, c-c, dm-dm, e-f-f-e, gm- 
gm, redukując do połowy ilość mę- 
skich zakończeń ji pozostawiając 
nienaruszony schemat układu ry- 
mów jest to jednak rozwiązanie do- 
słownie połowiczne. 

Ważyk, jak widzieliśmy, zdecydo- 
wał się na zerwanie z kolejnością 
rymów rosyjskiej strofy  oniegi- 
nowskiej w imię słusznych założeń 
uwzględnienia naszej specyfiki ję- 
zykowej, w imię podstawowej te- 
zy, że styl przekładu poetyckiego 
przejawia się w specyfice systemu 
językowego, który wymaga odpo- 
o Rasików nie formalnych, lecz 
funkcjonalnych, 

Przyjrzyjmy się na przykładzie 
analizy trzech tłumaczeń pierwszej 
strofy pierwszego rozdziału „Onie- 
gina“, jak zmianą układu wersyfi- 
kacyjnego wpływa na klimat poe- 
tycki przekładu. Za podstawę tej 
analizy weźmy tłumaczenie Leo 
Belmonta z r. 1900, współczesny 
przekład Juliana Tuwima i prze- 
kład Ważyka. Pierwsza strofa, jako 
wprowadzająca w pewnym sensie 
w atmosferę poematu, wyjątkowo 
nadaje się do takiej analizy. Oczy- 
wiście sprawa komplikuje się i a- 
naliza z konieczności musi być nie- 
pełna, gdyż musimy uwzględnić 
niewymierny współczynnik tempe- 
ramentu poetyckiego i rodzaju Wyo- 
brażni autorów tłumaczeń, a tak- 
że różnicę pięćdziesięciu lat po- 
między przekładem  Belmonta a 
przekładami Tuwima i Ważyka. 
Przekład Belmonta: 

Stryjaszek mój, poczciwiec sobie, 


Gdy nie na żarty opadł z sił, 
, Szanować kazał się w chorobie; 


Ale, mój Boże, jak to nudnie 
Snędzaź z nim północ i południe, 
Jak przy staruszku ezas się 
dłuży! 
Ileż obłudy trzeba podłej, 
Aby troskliwie zniżać głos, 
Poprawiać jaśki, gładzić kołdry, 
Lekarstwo smutnie pchać pod 
nos, 
Wzdychać i myśleć sobie cicho: 
Kiedyż cię wreszcie porwie licho! 


Punktem wyjścia jest dla Pusz- 
kina żartobliwe nawiązanie do 
zdania z bajki Kryłowa „Osioł i 


Chłop“: „Osioł był samych. czest- 
nych prawił“. Ta parafra.a znaj- 
dowała bezpośredni oddźwięk u 
każdego czytelnika rosyjskiego, z 
punktu charakteryzując stryja, 
więcej — nadając od razu z lekka 
żartobliwy tca narracji Puszki- 
nowskiej. Idiomatyczne to wyraże- 


nie nie ma właściwie odpowiedni- 


ka w języku polskim. Belmont 
rozwiązał je przez zdrobnienie 
„stryjaszek* i dodanie epitetu 


„poczciwiec*, Tuwim przy pomocy 
słów „zacny“ i „biedaczyska*. Wa- 
żyk zracjonalizował całe pierwsze 
zdanie dodając do epitetu „zacny 
stryj“ słowa: „dał znać o sobie“, 
ale kompensując przy tym ton iro- 
niczny pierwszego zdania słowami 
„kiedy na dobre już zaniemógł". 


Tuwim zdanie „on uważet* siebia 
zastawił* przetłumaczył „szacunku 
żądał“, natomiast Belmont  zrozu- 


miał je inaczej: że stryj kazał się 
pielęgnować w chorobie, Belmont 
używa tu potocznego wyrażenia, 
któr. często słyszymy z ust leka- 
Tzy: „niech się pan szanuje”, co 
wcale nie znaczy, że lekarze żądają 
od. chorego auto-szacunku, Ważyk 
uniknął tej dwuznaczności inter- 
pretacji, podając gotowe rozwiąza- 
nie: „doglądażś w chorobie“. W 
następnym zdaniu, również żarto- 
bliwym, Tuwim idąc za imperaty- 
wem męskiego rymu zmienił nie- 
co ironiczną tonację, a może nawet 
znaczenie, bowiem: „I cóż lepszego 
zrobić mógł?* ma trochę inny od- 
cień znaczeniowy niż: „Na lepszy 


pomysł wpaść by nie mógł“. Wa- 
żykowskie: „Ten przykład innym 
niech posłuży“ — bije o głowę 


Belmonta: „Nie jeden w ślady te 
się uda* — wyraźnie nieudolne. 
Natomiast następne z kolei zdanie 
najlepiej brzmi u Belmonta: „Lecz, 
Boże dro.i, jakaż nuda“, gdyż: 
„Ale, mój Boże, jak to nudnie* — 
jest mniej swobodne, a „Jakże czas 


się dłuży* nie oddaje w pełni treś- 
ci. 


Druga połowa strofy ze względu 
na to, że znajdujemy w niej więk- 
sze zagęszczenie rymów męskich, 
sprawia tłumaczom znacznie wie- 
cej trudności. Ważyk również w 
swojej transpozycji strofy  oniegi- 
nowskiej tutaj umiejscowił swoją 
ostatnią, rudymentarną parę rymów 
męskich. Belmontowi wyraźnie się 
druga połowa strofy nie udała, na- 


ciąga on zdania do męskich ry- 
mów, zupełnie bezsensowna jest 
„garść słów“, niepotrzebne jest 


słowo znów“, bardzo sztuczne 
„wzdychać i myśleć w duchu 
wraz“, U Tuwima tu właśnie na- 
stępuje sztuczne przyśpieszenie, 
swoista dynamizacja. Język Tuwi- 
ma jest żywy i barwny, ale rozbi- 
cie zdań („Czy pacjent zjadł, czy 
pacjent śpi“) stwarza atmosferę 
niepokoju, obcą oryginałowi. Wa- 
żyk na przestrzeni całego „oema- 
tu również ma do pokonania w 
drugiej połowie strofy znacznie 
większe trudności niż w pierwszej, 
trudności skomplikowane jeszcze 
przez zmianę układu rymów. W 
miejscach, gdzie przypada u nie- 
go rym męski, nie może wykorzy- 
stać nawet przypadkowej zbieżno- 
ści słów o tym samym znaczeniu, 
jaką niekiedy spotykamy w języ- 
ku rosyjskim i polskim. Stąd naj- 
częściej na rymach męskich spoty- 
kamy u Ważyka omówienie za- 
miast lapidarnego oddania tekstu, 
choć przekład jego na ogół jest 
bardzo wierny. Już pobieżna ana- 
liza następnej z kolei strofy po- 
twierdza to spostrzeżenie. Strofa 
Ważykowska jest tu nie tylko bar- 
dziej płynna i potoczysta, ale wier- 
mniejsza. Gdy Puszkin mówi: 


Tak dumał mołodoj powiesa, 
Letia w pyli na pocztowych, 
Wsiewyszniej woleju Złewiesa 
Naślednik wsiech swoich rodnych. 


— Belmont, amieniając z koniecz- 
ności tekst, zaczyna od brzydkie- 
go, banalnego: „Mknąc wśród zie- 
lonych niw kobierca, Hulaka mło- 
dy dumał tak“, a kończąc nacią- 
ganym do rymu: „W czym widać 
woli Zeusa znak*, Tuwim i w tym 
wypadku dynamizuje tekst: 
Tak sobie myślał płochy młodzik 
Pocztowym koczem pędząc 
w cwał, 
Swych wujków, stryjków, cioć- 
dobrodzik 
Jedyny dziedzic. Zeus tak 
chciał. 


Owu „Zęus tak chciał“, pomimo 
że treściowo wierne, zrywa płyn- 
ną kadencję wiersza, a wymienia- 
nie wszystkich powinowatych Eu- 
geniusza, wtedy gdy Puszkin mówi 
ogólnie: „wsiech swoich rodnych“, 
jest niezgodne ze spokojną relacją 
oryginału. Ważyk dał tok znacznie 
równiejszy, zachowując wszystkie 
elęmenty narracyjne i poetyckie: 


Tak sobie myślał mój lekkoduch 

W pocztowym koczu mknąc przez 
pola, 

Jedyny spadkobierca rodu, 

Gdyż taka była Zeusa wola. 


Chcę tu jeszcze: 
zwrócić uwagę na jeden bardzo 
ważny czynnik, który  ubocznie 
powstał przy zamianie rymów mę- 
skich na żeńskie. A mianowicie — 
siatka rytmiczna strofy wzbogaci- 
ła się o sześć dodatkowych sylab 
końcowych. W praktyce ma to 0- 
gromne znaczenie, gdyż ' pozwala 
na pełniejsze oddanie tekstu, przy 
tym ma niepośledni wpływ na in- 
strumentację. Prezentując  czytel- 
nikom swego bohatera, Puszkin 
mówi: „Oniegin, dobryj moj prija- 
tiel“. W przekładzie Tuwima nie 
ma tego ckreślenia po prostu z 
braku miejsca. Ważyk zwrot ten 
tłumaczy: „Oniegin, m.ój znajomy 
bliski“, Zwrot ten, moim zdaniem, 
jest bardzo ważnym elementem 
treściowym, bo jeśli nawet:nie po- 


przy okazji 


Pa 


o wartości przekładu. Cała moja 
uprzednia analiza, oparta jedynie 
na dwóch strofach, bynajmniej nie 
miała na celu artystycznej oceny 
przekładów, lecz wyłącznie ocenę 
metody. Dopiero wyniki zastosowa- 
nia danej metcdy na przestrzeni 
większych partii poematu mogą do 
tej oceny prowadzić. Spotykałem 


się z różnymi opiniami co do tłu- , 


maczeń Tuwima i Ważyka. I tuwi- 
mistom i ważykowcom nie można 
odmówić słuszności, póki i jedni, i 
drudzy opierają się jedynie na 
pierwszym wrażeniu, nie wdająe 
się w analizę metody. I może kie 
dyś, gdy Tuwim dokończy swego 
przekładu „Oniegina*, obaj tłumae 
cze „dożyją tej pociechy”, że wśród 
czytelników wybuchnie ostra dy- 
skusja, że podzielą się cni na dwa 
zwalczające się obozy. Będzie to 
miarą zainteresowania, jakie po- 
winny wzbudzać dobre tłumaczenia 
wielkiej poezji. 

Ja osobiście, jako zwolennik tłu- 
maczenia wierszy rosyjskich ryma- 
mi żeńskimi i korzystania z do- 
świadczeń tradycji wersyfikacyjnej, 
jestem za metodą zastosowaną 
przez Ważyka. Nie znaczy to, bym 
nie dostrzegał jej trudności, dla- 
tego właśnie wyraziłem się na 
wstępie, że sprawa ewentualnego 
zniesienia ostatniej pary rymów 
męskich, względnie innego ich u- 
stawienia, może być sporna, Cho- 
dzi mi przede wszystkim o te kon- 
casje na rzecz rymu męskiego, 
koncesje tym trudniejsze, że nie 
znajdujące odpowiednika w umiej- 
scowieniu w strofie oryginału, na 
jakie z konieczności Ważyk musi 
iść. Nie jest jednak słuszne wiąza- 
nie pewnego naprężenia stylistycz- 
nego, które daje się zaobserwować 
w niektórych  strofach przekładu 
Ważyka, z przyjętą przez niego 
metodą przekładu, Istotnie, naprę- 
żenie owo od czasu do czasu wy- 
stępuje. Ponieważ jednak znaleźć 
je można w różnych miejscach 
strofy, należy wnioskować, że jest 
to jedynie wynik niedopracowania 
tekstu, co z pewnością iłumacz w 
następnych wydaniach usunie Do 
rzędu takich naprężeń  stylistycz- 
nych należałoby zaliczyć na przy- 
kład zwroty: „Morał surowy na 
bok kładł, Karcił za psoty, lecz nie 
wadził, I do ogrodu go prowa- 
dził*. Albo: „Tu jest natura cał- 
kiem gminna, Powabu siła całkiem 
mata“, Lub też: „Jeszcze się w uź- 
dzie przykro ciska Na mrozie nie- 
cierpliwy koń“, Niekiedy posługuje 


się Ważyk zwrotami słownikowy= 
mi, które co prawda żywe były 
kiedyś; w polszczyźnie, lecz w tej 


chwili, nowet przy dopuszczalnej 
dozie stylizacji, są albo mało czy- 
telne, albo rażą nasze ucho niepo- 
wszedniością Na przykład: „Buja- 
now tu się swatał — wara. Pie- 
tuszkow — także spuścił kwintą.* 
Użyłem przed chwilą wyrażenia 
„dopuszczalna doza stylizacji“, Za- 
gadnienie kształtu strofy  oniegi- 
nowskiej, zagadnienie męskich czy 
żeńskich rymów, którym tu tyle 
miejsca poświęciłem, są w gruncie 
rzeczy zagadnieniami roboczymi. 
Najistotniejszą rzeczą przy bada- 
niu przekładu. badaniu jego ade- 
kwatności z oryginałem, jest kon- 
cepcja językowa, jest stopier obie- 
ktywizacji materiału poetyckiego. 
Pod słowem „obiekiywizacja* teo- 
retycy radzieccy rozumieją takie 


s 
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Stronica rękopisu rozdziału piątego „Eugeniusza Oniegina* z rysowany- 
mi przez Puszkina profilami Dekabrystów. 


dzielamy zdania niektórych kryty- 
ków o rzekomym identyfikowaniu 
się Puszkina z bohaterem jego poe- 
matu, w każdym razie jest to 
jak gdyby poręka autentyczności 
atmosfery, w jaką za chwilę wpro- 


wadzi nas poeta, atmosfery tak 
dobrze mu znanej z bujnych lat 
po ukończeniu liceum. A prze- 


cież zwrot ten jest punktem wyj- 
ścia dla ostatniego dystychu strofy: 
„Tam niekogda guliał i ja; No wrie- 
dien siewier dla mienia“. 
Szczegółową analizę porównaw-= 
czą polskich przekładów „Oniegi- 
na“ można by prowadzić bardzo 
długo. Wyobrażam sobie, że byłby 
to znakomity temat dla ca!orocz- 
nych wykładów uniwersyteckich, z 
których można by wyciągnąć wiele 
interesujących wniosków nie tylko 
w dziedzinie teorii przekładu poe- 
tyckiego, leca i w dziedzinie badań 
nad „Onieginem*. Bo któż, jeśli nie 
tłumacz, musi sobie jak najdokład- 
niej zdawać sprawę z intencji au- 
tora w każdym zdaniu, w każdym 
słowie, w każdej aluzji. Oczywiście 
dopiero suma tych prawdziwych 
spostrzeżeń i .prawdziwych ich 
przekazań na język polski stanowi 


przekazanie ideologii i estetyki au- 
tora, by nie zostały one skażone 
przez ideologię i estetykę tłuma- 


cza. Innymi słowy — by utwór o- 


ryginalny został prawidłowo sko- 
mentowany przez tłumacza pod 
względem ideologicznym. A. W. 


Fiodorow w swojej ostatniej pra- 
cy pt.: „Podstawowe zagadnienia 
teorii przekładu“, drukowanej w 
Nr 5 czasopisma ,„Woprosy jazyko- 
znanija*, twierdzi, że teza J. Stali- 
na o nieobojętnym stosunku do ię 
zyka poszczególnych grup społecz- 
nych i klas dotyczy nie tylko tych 
niewątpliwych przypadków, gdy 
językowi  ogólnonarodowemu na- 
daje się wszelkie cechy żargonów 
klasowych, lecz że teza ta może być 
rozciągnięta na te przypadki gdy 
dokonywa się doboru środków z 
zasobu języka narodowego. Możli- 
we jest wtedy świadome czy nie- 
świadome wypaczenie, gdyż  tłu- 
macz przypisuje oryginałowi inne 
treści niż te, które ma obiektyw- 
nie przed sobą. Fiodorow stwier- 
dza, że jedynie tłumacz w ustroju 
socjalistycznym nie jest klasowo 
zainteresowany w wypaczaniu 
istotnych treści arcydzieł literatury, 


dał la 


Autoportret Puszkina na rękopisie 
„Eugeniusza Oniegina* (1823 r.) 


Narzędziem tej  obiektywizacji 
jest właściwy dobór środków języ* 
kowych, właściwe wykorzystanie 


przez tłumacza wszelkich  możli« 
wości języka ojczystego. I tu trze- 
ba podkreślić, że Ważyk w swoim 
przekładzie „Oniegina* dał nam 
Puszkina nieskażonego. dał praw= 
dziwą atmosferę poematu, prawdzia 
we widzenie epoki puszkinowskiej. 
Przyjrzyjmy się na przykładzie, 
jakiego otrzymaliśmy  „Oniegina* 
dzięki Ważykowi. Będzie to jedno- 
cześnie przykład, jak ważna jest 
dla tłumacza obiektywizacja ma- 
teriału. Tłumaczenia  Belmonta i 
Ważyka dzieli pięćdziesiąt lat. 
Pierwsze powstało w Warszawie, 
gubernialnym mieście carskiego 
„Prywislinskogo Kraja*, drugie w 
stolicy Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Pierwsze ukazało się w 
trzynaście lat po „Lalce* Prusa w 
okresie jeszcze wvsokiej prężności 
idei pozytywistvcznych. w okresie 
wielkiego naporu mieszczańskiej 
moralności. Drugie — w Polsce szyb- 
kimi krokami dążącej do socjaliz= 
mu. Zanalizujmy. choćby  pobiez- 
nie. pierwszą lepszą trofę „Onie- 
gina", zawierającą charakterystykę 
postaci lub — jak w tym wypad- 
ku — charakterystykę  bajronowe 
skiego bohatera: 


Belmont: 


Choć znudzonego Eugeniusza 

Od dawna już nie nęcił druk, 

Do kilku dzieł przywykła dusza = 

Tych nie wyrzucilby za próg. 

Tam śpiewak Ganra i Juana 

Na stole leżał; z nim dobrana 

Roransów wiązka: kartek stek, 

W których się nieźle odbił wiek 

I człek współczesny z duszą 
suchą, 

Egolistyczną, nędzną, czczą, 

Z myślą oziębłą, niemal złą, 

Bez moralności, z wolą kruchą, 

Wciąż szukający błędnych mar, 

Na próżny czyn tracący żar. , 


Ważyk: 


Choć wiemy, znając Eugeniusza, 
Że machnął ręką na lekturę 
I książki posłał do lamusa, 
Jednal: oszczędził poniektóre: 
Zachował Giaura i Juana, 
Dołączył dwie lub trzy powieści, 
W których się obraz wieku 
mieści 
I całkiem wiernie jest oddana 
Nieobyczajna 1 wyniosła, 
Doświadczająca btędnych złud, 
Wspólczesnych ludzi dusza 
oschła, 
Samolubnego serca chłód, 
Mózg, co ze światem się 
poróżnił, 
I wre, i działa, ale w próżni. 


Dziwna rzecz — są to dwa różne 
wizerunki, z których pierwszy jest 
tylko luźnym konturem słownym 
związany z pokazanym nam przez 
Puszkina obrazem Treść jego na- 
tomiast jest całkowicie inna. Taką 
charakterystykę, używając prawie 
tych samych słów, mógłby dać na 
przykład Rzecki mówiąc o nłodym 
Szlangbaumie — a przecież jakaż 
przepaść dzieli bohatera bajronicz= 
nego od kupca w epoce pozytywiz» 


mu! Weżmy choćby ostatnie zda. 
nie: „Wciąż szukającym błędnych 
mar, Na próżny czyn  tracącym 
żar“ — mógłby być Wokulski, ale 


przecież to zdanie całkiem co in» 
nego znaczy niż: „Mózg, co ze 
światem się poróżnił, I wre, i dziaa 
ła, ale w próżni“, Tak właśnie 
mówi Puszkin: „S jego  ozłoblen= 
nym umom, Kipiaszczym w diej- 
stwii pusto.n“. To nie człowiek 
trecący energię na próżne czyny, 
lacz umysł, który działa w próżnil 
Różnica zasadnicza, 

Nie pomawiajmy, broń Boże, 
Belmonta o zł” wolę, o świadome 
przeinaczani» tekstu, Nie. Belmont 
używał po prostu frazeologii sw 


jej epoki, frazeolczii, która nie 
przystawała du Puszkinowskich 
treści. 


Jeszcze jeden drobny przykład: 


Gdy Puszkin ironicznie mówi o 
Onieginie: „Il prosto budiet do- 
bryj mały Kak wy da ja, kak 
cełyj swiet?",. Belmont pisze: „Al- 


bo poczciwcem sobie będzie, Jak 
ty, jak ja, jak cały świat", Czy 
można przypuszczać, by Puszkin w 
ten sposób oceniał swego bohate- 
ra? Czyż nie bardziej ironicznie, 
nie ostrzej brzmi ton  Ważyka: 
„Czy może będzie «hłop do rzeczy, 
Jak wy, jak ja, jak każdy z nas?“ 


(Dokończenie na str. 7-ej) 


JERZY ZAGÓRSKI 


Wiersze nagrodzone w konkursie na utwór literacki o pokoju 
M ÓW ECO: DA ARA O. OCEN 


NIKE STALINGRADZKA 


Oglądano cię w chwale pełnej, 
Wyrzeżbioną z ognia i gradu. 
Przyszłaś do nas w epickim hełmie 


Śnieżna. Nike spod Stalingradu. 


Jak sygnały fali radiowych, 
Jak ludowa wieść o pochodzie, 
Dochodziła 2 dział rakietowych 


Wyrąbana muzyka w lodzie. 


Ci, co Wołgi sięgali brzegów, 
Potem Donem, Dnieprem, Prypecią 
Odchodzili w przestrzeni śniegów 


Jedną zimę, drugą i trzecią, 


Ile razy niebo nawisło 
Ulewami metali szczodrze? 
Jeszcze jesień trwali nad Wisłą, 


Wiosną mosty rwali na Odrze. 


Meta nicość zbrodni ujawnia, 
Odwrót ścierwem pobitych znaczy. 
W Żytomierzach, potem Wrocławiach 


Pancerfausty nieśli w rozpaczy. 


Jak Mieczowym Czudzkie jezioro, 
Berezyna Cesarskiej Francji, 
Hitlerowskich frontów upiorom 


Wschód surowo umiał odpłacić. 


Jak kurzawę nad Azją burza 

, Gna pociski wichury wycie. 
Pepeszami zakwitły wzgórza, 
Odchodzili na dół pobici. 


I śniegowe musiały pługi 
Z szos do rowu trupy odtrącać; 
Dróg tysiące odwrotu smugi 


Przemierzały w długich miesiącach. 


Prosty szlak jest na mapie — tyle 
Tylko zgięty co równoleżnik.., 
A w istocie w floresów milion 


Przedłużony w śniegu bezbrzeżnym. 


Dziś, gdy innych nazw dźwięczy groza: 
Indonezja, Burma, Malaje, 

Gdy daleka płacze Formoza, 

Zadrżał Egipt, Afryka wstaje, 


Śmierć przez góry Orawskie goni, 
Dopędziła w kotle Myślenic. 


Zdrajca stepów z zdrajcą Walonii 


Indie, które mają ocean 
Własny, ogniem podziału dymią, 


Ostrzeżenie tym, muzo, Śpiewaj, 


WANDA KARCZEWSKA 


towa Kultura Nr 50 (142) 


GODZINA PRZED ŚWITEM 


O tej godzinie w innych krajach, 
dalekich, ale nam nie obcych, 

noc dogorywa pożarami i spadają 

w rzeki konstrukcje mostów. Z karabinóvy 


osuwa śmierć zwęjlone palce chłopców. 


O tej godzinie u nas matki wstają 
słuchać oddechu śpiących synów. 

Za chwilę błysną serca jak żarliwy lont 
artysty, robotnika, który kładzie 

na nowy dach ostatni gont 

i spod nawarstwień wieków wydobywa 
starej katedry wczesny gotyk. 

Nad mapą sztab się schyli, by obliczać 
drogę do wiejskich bibliotek 


Gorkiego, Hugo, Mickiewicza. 


O takiej porze, co jak jabłoń w sadzie 

ciężkie gałęzie nad głowami schyla 

i owoc doświadczenia w dłoń poety kładzie, 
czujesz, choć głowa twa już w srebrnym pyle, 
że to co najważniejsze jeszcze jest nienapisane, 
jak nie skończone jest to, co ludowi 

piękne i mądre będzie dane, 

O tej godzinie zwykłeś wieść rozmowy 

Z tymi co zmarli, albo są nie z nami, 


z kochanką, bratem albo ojcem 


Kto z nas nie zaznał takiej ciszy, 
kiedy wypada nagle pióro z dłoni, 


gdy ponad ziarnem, które chlebem wzbiera, 


nad połem, gdzie skowronek dzisiaj w zbożu dzwoni, 


a wczoraj tylko kret w pustkowiu mieszkał, 
nad szczęściem kobiet, które w łonach wschodzi 
najdroższym kształtem dziecka, 


posłyszysz nagle szczęk wojennej broni? 


Zrywasz się, biegniesz, chciałbyś iść 
obudzić syna, tulić go do piersi, 

i zakryć dłonią źdźbło ojczystej trawy, liść, 
twarze przyjaciół chcesz osłonić, 

tych, co są w trudnych chwilach z nami 


i tych, co zmarłszy, śmierci jednak uszli 
i trwają przy nas życiu najwierniejsi, 
aby jak gwiazdy świecić wiekom imionami 


Horacy, Villon, Heine, Puszkin. 


Lecz nagle stajesz, ocierasz bólu łzy, 

oto nabrzmiewa noc i — słyszysz — stąpa rzesza: 
sczerniały w ogniu on, Korei syn, 

iw las pędzony Małaj, milion zabitych z Chin, 
On człowiek prosty, który wciąż umiera 

na wszystkich frontach, on, który wskrzesza 
spalone miasta i umęczony glob, 

idzie, aby od siewców Śmierci żądać rozrachunku 


z dziedzictwa Marii Curie i Pasteura 
Idzie pokoju gniewna armia. Czy słyszysz jak się zbliża 


Belojannisa brat i głodny włoski chłop 
i twój, Joliot, wzburzony lud Paryża? 


Leżą, przy nich esesman Niemiec. 


Co chcą nowych dla Nike imion. 


i nagle — zrywasz się! Nie, nie zaśpiewał słowik. 


KGO R SIKURYCKI 


Wiersze, które lud pamięta” 


NERZY 


rys. H. Skrupskt 


Michał Kajka 


Ja też zasię z mojej strony 
Póki serce we mnie bije, 
Uprawiam wiedzy zagony 
I układam poezyje... 
Michał Kajka 


o niebie płyną ciężkie, niskie chmury. Wieje 

stry, zachodni wiatr. Niesie ze sobą wilgoć 

mazurskich jezior i słaby, ledwie wyczuwalny 

zapach Puszczy Piskiej. Stąd ze wzgórza wi- 

dać prawie całą pofałdowaną powierzchnię 

jeziora — Tauto i piaszczystą zatokę, z któ- 
rej wypłynęły rybackie łodzie. Płyną pod wiatr. Mia- 
rowo pochylają się sylwetki wioślarzy. Jest zupełnie 
cicho, tylko czasami w dulkach zaskrzypią wiosła... 
l nagle z pierwszej łodzi rozlega się śpiew... 

Z początku wiatr szarpie słowa rybackiej pieśni 
i przynosi na wzgórze tylko strzępy: ..Pierścień toczy... 
kole ciebie.. nie będe.. Nagle uspokaja się i podaje 
całą zwrotkę: 


A ja się zrobię drobniuchną rybeczką, 
Popłynę ja bystruchną wodeczką, 

A ty musisz moją być, 

Wolę moją wypełnić... 


| Teraz już całkiem wyraźnie płyną słowa pieśni nad 
chatami wioski Skomackie, którą ze wszystkich stron 
otaczają jeziora: Czarne, Milusze, i Druglin. 

Kto wie, może kiedyś z tego samego wzgórza pieśń 
tę słyszał poeta mazurski, Michał Kajka, który urodził 
się właśnie tu w Skomacku 27 września 1858 roku. Był 
to okres, w którym rosnąca fala germanizacji nie zdo- 
łała jeszcze zniszczyć pięknych tradycji tych ziem się- 
gających 16 wieku. 

Powiatowe miasto Ełk, leżące daleko od wypado- 
wych baz kultury niemieckiej, przez długie lata było 
jeszcze ośrodkiem polskości, mimo że w 1810 roku par- 
tykularną szkołę polską istniejącą tu od 1546 roku wła- 
dze przekształciły w niemieckie gimnazjum. 

Niezwykle ważną rolę w hamowaniu germanizacyj- 
nych zapędów pełniło w tym okresie czasopismo „Przy- 
Jaciel Ludu Łecki*, redagowane przez wychowanka 
miejscowego gimnazjum Gustawa Gizewiusza, toteż od 
roku 1825 odsetek ludności mówiącej po polsku z 88,8 
proc. do roku 1861 spadł zaledwie do 78,6 proc. 

W życiorysie Michała Kajki znajdujemy takie zdanie: 
_ „Do długiego też czasu nie słyszałem języka niemieckie- 
go“, a Leon Sobociński, który odwiedził Kajkę w 1935 
roku pisze: „We wsi Skomeck i Ogródek upływały mu 
lata dziecięce i dojrzałe. Polskość tych wiosek przetrwa- 
ła wieki całe. Atmosfera tak była polska, że nikt po 
niemięcku nie rozmawiał, bo i nie umiał. Gdy byli wzy- 
wani do urzędu, do sądu — musiano wzywać tłuma- 
ecza...“ 

O wczesnym dzieciństwie Michała Kajki wiemy bar- 
dzo niewiele. W Kalendarzu Mazurskim z roku 1939, 
w nocie zatytułowanej „80-lecie urodzin Michała Kajki 
poety mazurskiego“, znajdujemy taką uwagę: „Do szko- 


ły chodził od 6 — 14 lat ìi to trzy 1 pół roku w Skomac* 
ku do nauczycieli Jasińskiego ; Owczarka, a cztery i pół 
roku w Rostkach do nauczyciela Kuca. W szkole uczył 
się dobrze tak że nigdy kijów za naukę nie oberwał. 
Nauczyciele, a zwłaszcza Kuc, miał 7 niego wielką wy- 
rękę, bo pomagał mu uczyć dzieci. W szkole uczył się 
po polsku, a po niemiecku uczono tylko trochę czyta- 
nia i pisania...“ 

A później — później Kajkę zaczęło uczyć samo życie. 
Już jako czternastoletn (najstarszy) chłopiec . musiał 
opuścić rodzinną chatę, w której rozgościła się nędza, 
i szukać pracy u bogatego gbura. Był najpierw pastu- 
chem, a później parobkiem. I właśnie w tym czasie po 
raz pierwszy zdał sobie sprawę z tego, że otacza go spo- 
łeczność podzielona na dwa wrogie obozy. Wnikliwym 
spojrzeniem młodego poety dostrzegł wyraźnie różnice, 
jakie dzielą uprzywilejowaną klasę bogaczy od wyzys- 
kiwanego ludu Dostrzegł i zapamiętał, aby później nie- 
jednokrotnie dać temu wyraz w swoich wierszach. 


„.Wnetki nam koszulę zedrą i ze skóry nas obedrą... 
Co przodkowie dotrzymali i potomkom w spadku dali 
Wszystko jakoś nam niszczeje, wiatr niedoli wsio 
rozwieje... 
Coraz więcej brniemy w długi jako jeden tak i drugi, 
Choć pracujem w pocie czoła, od zranka do nocy zgoła 
Lecz dobytek ulatuje, nasze życie bieda truje. 
A choć sypią miliony, lecz łud biedny, uciśniony 
Ten z tego mało dostanie, tylko jakiś tam mość panie! 
Nasze grunta zadłużone, podatki obciążone, 
Wnetkł z nich nas wyprowadzą, na subhaście je 
przedadzą. 
A nam nic nie pozostaje, jak ciągnąć w nadreńskie 
kraje, 
Szukać takiego zawodu, aby nie umierać z głodu. 
Jednak bieda w chyżem tempie, uprzedziła nas na 
wstępie, 
Gdyż zajęcia odmówiono, bowiem ludem  przepeł- 
niono. 
Teraz całkiem zawiedziony pragnie nazad w swoje 
strony, 
Lecz bieda zaś przy nim staje, bo na pociąg mu nie 
- staje. 
Gdy wrócisz na twe zagony, już tam Niemiec obsa- 
dzony, 
A choć przybył tu ubogi, lecz dostaje zapomogi! 
I w pośród mazurskiej braci się rozwija i bogaci! 
I to Niemiec! i to Niemiec! Lecz Mazur jak cudzozie- 
miece!... 


We wspomnieniach Leona Sobocińskiego o Kajce 
czytamy: „Michał Kajka od wczesnej młodości miał 
pociąg do pisania. Mając siedemnaście lat, jako pomoc- 
nik murarsko - ciesielski, zajęty pracą, która go nie po- 
ciągała, osładzał sobie to gorzkie jarzmo obowiązku pi- 
saniem wierszy. Pisał ukradkiem i to ołówkiem na heb- 
blowanej desce, na gorąco, a potem te deski zabierał 
do domu i przepisywał", 


Ale nie tylko niedola wiejskiej biedoty stała się te- 
matem wierszy Kajki. Ciągłe poszukiwanie roboty, 
wędrówki z kielnią i toporem zbliżyły go do proble- 
mów miejskich. Poczuł, że więzy łączące go z ludem 
pracującym zacieśniają się coraz bardziej, i jednocześ- 
nie zrozumiał, że w mieście również występuje wyraź- 
na linia podziału między klasą bogaczy a żyjącym 
w nędzy proletariatem. Wiersz na ten temat powstanie 
znacznie później i dopiero po plebiscycie zostanie za- 
mieszczony w „Mazurskim Przyjacielu Ludu“ pod zna- 
miennym tytułem „Losy biednego ludu w mieście“ 


Pełno biedy, pełno trudu, 
„Mój kolego, czy słyszycie, 
Jakie dzisiaj drogie życie?“ 
Nie zarobie tyle myta, 
Abym kupił centnar żyta, 
Gdzie komórne, różne statki, 
A gdzie światło i podatki. 

A gdzie opał i odzienie 

I też wszelkie wyżywienie. 
Wciąż się bieda gorsza robi 
Choć cośkolwiek się zarobi. 
Ale kiedy zima przyjdzie, 
To człekowi licho wyjdzie; 
Tedy pójdziem wszyscy hura! 
Tam na przeklętego gbura. 
On za drogo wsio sprzedaje, 


——. 


Wykonywając zadania wynikające z podjętego na ostatnim 


Plenum ZLP zobowiązania roztoczenia opieki kulturalnej nad Zie- 
miami Odzyskanymi — Związek Literatów Polskich zaopiekował 


To nam na żywność nie staje. 
„Żeby tak Połacy przybili 
Nas z tej nędzy wyzwolili“, 
Wszystkie stany narzekają 

I na Połskę spoglądają. 

Aby ich wyrwała z biady, 
Bowiem nie ma innej rady. 


„Do pisania wierszy — pisze Kajka — miałem nad- 
zwyczajną chęć, może i trochę talentu. Rozwijanie mo- 
ich zdolności w dużej mierze zawdzięczam niedoli mo- 
ich rodaków, których spotkała taka straszna krzywda 
za cząsów Bismarka, kiedy to zaczęto katować dziecko 
za używanie języka polskiego i to nieraz w sposób bar- 
barzyński....** 


Był to okres, w którym fala germanizacji przybrała 
największe nasilenie. Język polski wyrugowano ze 
szkół i kościołów. I znowu poeta zdobył jeszcze jedno 
gorzkie doświadczenie. Oto możni panowie pierwsi wy- 
zbyli się ojczystego języka, a w ślad za nimi poszli 
wiejscy bogacze. Jedynie lud został wierny swojej mo- 
wie Wtedy to Kartka, syn i poeta ludu, rozpoczął p!o- 
mienną wałkę. którą prowadził do ostatnich dri swe- 
go Życra. Walkę o ratowanie mowy ojczystej. 


Mowo! coś przed laty, 
Kwitła blaskiem życia: 
Złożyły cie katy 

Dziś w śmierci powicia. 
Pomóżcie, bratowie, 
Stary jak i młody, 

By ojczystej mowie 
Błystł promień swobody. 
Niech zabrzmią na nowo 
Naszej imowy dźwięki, 
A niech polskie słowo 
Niesie Bogu dzięki. 
Niech moje utwory 
Dostęp do was mają, 
Niech chaty i dwory 
Niemi nie wzgardzają. 


Podziwu i czci godna jest siła | odwaga. z jaką ten 
samouk oddaje się walce, za którą w każdej chwili 
grożą mu nie tylko szykany ze strony władz i policji, 
ale 1 więzienie. 

Poeta brał również czynny udział w życiu politycz- 
nym. Wespół z Bogumiłem Labuszem, Bogumiłem Lin- 
ką, Gustawem Leydingiem : Bogumiłem Leyką stał się 
założycielem „Mazurskiej Partii Ludowej“, a w wiele 
lat później „ Zjednoczenia Mazurskiego*... 

Tymczasem na qiemi mazurskiej życie polskiej bledo- 
ty z każdym rokiem stawało się coraz trudniejsze. O- 
kres poplebiscytowy jeszcze bardziej zaostrzył walkę. 
Kajka pisze: 


Nad rzekami mazurskiemi, 
Unoszą się het gdzieś śpiewy, 
Jednak dźwiękami obcemi, 
Niby z morskich wodów mewy 
Do nas stadami przybyły, 
Nasze śpiewy zagłuszyły. 


Nasze harfy, nasze lutnie, 
Na wierzbach zawiesilim. 
Pozwieszałim głowy smutnie 
W worek żaloby je skrylim. 
Bowłem eo nas weseliło 

Od nas się gdzieś oddallło.... 


Ale nawet i w takiej trudnej chwili poeta nie traci 
nadziei. W „Mazurze* zamieszcza wiersz p.t. „Po de- 
szczu słońce błyśnie* kończąc go słowami; 


Chociaż burza na nas godzi, 
Zasypuje nas zawieją — 
Jednak się raz wypogodzi, 
Błyśnie nową nam nadzieją. 


Chociaż burza tuż nad nami 
I obłok ciemny nas ciśnie, 
A deszcz leje strumieniami — 
Lecz po deszczu słońce błyśnie, 
W „Mazurskim Przyjacielu Ludu* organie „.Zjedno- 
czenia Mazurskiego" pod datą 24 lutego 1926 roku na 
pierwszej stronie ukazała się bardzo charakterystycz- 


się puścizną poetycką po Michale Kajce. W najbliższym czasie 
ukaże się zbiór jego wierszy, zaś w dniu 14-go grudnia b.r. we 
wsi rodzinnej Kajki odbędzie się uroczystość odsłonięcia pamiąt- 
kowej płyty na grobie poety oraz otwarcie świetlicy jego imienia. 


(Red.) 


na na owe czasy wzmianka: p.t. „Heimałtdienst* na 
Warmii wprowadza niemczyznę do kościołów w posta- 
ci książek do nabożeństwa”. „Wieta o tem, ze „Heimat- 
dienst“ pragnie jak najprędzej zdusić u naju wszyst- 
ko co jeszcze za gadką macierzystą sto. Nie tylko 
u naju czyni to „Heimatdienst* ale także na Warmii. 
Rozchodzi się „Heimatdienstowi* mianowicie o mio- 
dzież. Kole w oczy tę organizację, że na Warmii mamy 
jeszcze młodzież, która modli się i śpiewa w kościele 
w języku ojców swoich, to jest po poisku Dla tej mło: 
dzieży zakupił więc „Heimatdienst* bardzo wiele nie- 
mieckich śpiewników z napisem: „Vergiss die deut- 
sche Hermat nie! Der Heimatverein!“ Te książki roz- 
daje się młodzieży w kosciełach. Zupełnie słusznie obu- 
rza się na tę robotę wychodząca w Olsztynie „Gazeta 
Oisztyńska* przyrównując „Heimatdienst* do diabla, 
który ubrał się w komżę I ogonem na mszę dzwoni. 
Tak daleko już doszliśmy. że nawet książki do nabo- 
żeństwa używa się jako narzędzia do germanizacji. Ma- 
zury! Otwórzta oczy!“ 


Kajka już dawno miał oczy otwarte. Zrozumiał, że 
w obronie języka ojczystego wypieranego nawet z koś 
cioła musi napisać szereg nowych -pieśni polskich, któ: 
rych brak dotkliwie odczuwa lud mazurski. W taki spo- 
sób twórczość religijna poety stała się jednym ze środ- 
ków w celu obrony ojczystej mowy. Stąd właśnie w 
dorobku Kajki znalazła się tak pokaźna ticzba utworów 
religijnych pisanych „Na gody“, „Na Trzech Króli“, 
„Na Nowy Rok“ i inne święta kościelne. Ale nawet 
i w tym okresie poeta nie pisze wyłącznie pieśni reli- 
gijnych. Sprawy ludzkiej biedoty są mu nadal bliskie 
i nie może powstrzymać się od tego, by nie przypiąć 
łatki proboszczowi w wierszu p.t. „Ksiądz 1 chłop“, 


Przed kilkudziesięciu laty, 

Czy ubogi, czy bogaty 

Musiał księdzom za wsło płacić, 
Choćby przyszło się utracić. 


Choćby przyszło i pożyczyć 
By tyłko kto chciał użyczyć, 
Bo trzeba na zapowiedzie, 
Niechaj się tam jak chce wiedzieli 


Żyją też w pamięc! ludu mazurskiego i inne strofy 
wierszy Michała Kajki, szczególnie wśród starszego 
pokolenia, które przecież tak niedawno powiarzało 
wraz z poetą: 


O, ojczysta nasza mowo 

Coś kwilnęła nam przed laty, 
Zakwitnijże nam na nowo 
Jako kwitną w polu kwiaty. 


Niestety, poeta nie dożył tej chwili, w której na zie- 
mi mazurskiej na nowo zakwitła polska mowa. Nie 
doczekał tych dni, w których lud Mazur | Warmii na 
zawsze został wyzwolony z ucisku narodowego i spo- 
łecznego, łącząc się w jedną nierozerwalną całość z mło- 
dą Ludową Ojczyzną. 


Umarł we wrześniu 1940 roku I pochowany został na 
cmentarzu Ogródka, Wioski, * ktorą rozsławił swoimi 
wierszami i płomienną nułością Ojczyzny. 


W bibliotece Stacji Naukowej [Instytutu Zachodnie- 
go w Olsztynie znajduje się „puscizna Kajki", na któ- 
rą składa się spora ilość niedrukowanych lub niedo- 
kończonych rękopisów, oraz kiikanaście książek, wcho- 
dzących w skład biblioteki poety. Są tam Psalmy Ko- 
chanowskiego, jest „Pan Tadeusz", tomik Słowąckie- 
go, są „Krzyżacy“, a nawet i skrót „Iliady“ i „Eneidy*, 


Sam poeta doczekał się za życia tylko jednego wyda- 
nia swych „Pieśni Mazurskich“ w 1927 roku nakładem 
redakcji „Gazety Mazurskiej“, Totez dziś, kiedy nad 
wolną ziemią mazurską rozlega się radosny dźwięk pol- 
„skiej mowy, o którą walczył z takim poświęceniem lu- 
dowy poeta Michał Kajka, wydanie zbiorowe jego wier- 
szy powinno' być nie tylko naszym obowiązkiem, ale 
jednocześnie stać się wyrazem wdzięczności całego 
narodu. 


Igor Sikirycki 


*) Przy opracowaniu tego artykułu korz 
] ystalem z mate- 
riałów zgromadzonych w bihifotece Stacji Naukowej In- 
siytutu Zachodniego w Olsztynie, oraz z wyczerpujących 


informacji kierownika tej instytucji, o i ĘĄ 
Sukertowej, J ytucji, ob. Emit Biedrawiny= 


Nowa Kuftura Nr 50 (142) 


Benedykt Hertz w wieku lat 30. 


Wspomnienie o Benedykcie Hertzu 


„Co się tyczy daty „mego uro- 
dzenia — pisał do mnie Benedykt 
Hertz w jednym ze swych listów 
— to tym epokowym dia mnie 
dniem był 1 czerwca 1872 r. dlate- 
go, prócz dwu imion: Benedykt Jó- 
zef, mam trzecie — Robert. 


„Jeśli Bóg du doczekać“ — jak 
mówiła moja Matka, 7 czerwca r. 
1951 skończę lat 80. Ładny kawał 
czasu, co?" 


'/ Piękny kawałek czasu objął Be- 
nedykt Hertz swym pracowitym 
życiem. Syn sybiraka i bratanek 
uczestnika Komuny Paryskiej wy- 
niósł z domu nie tylko szczery re- 
wolucyjny patriotyzm, ale również 
pewną zawadiuckość, która nie o- 
puszczała go aż do ostatnich dni 
życia Ta junacka, rzekłbym. za- 
dzierżystość wzruszająco kontrasto- 
wała z jego niepozorną postacią. 
Kiedyś, gdy przyszedł do redakcji 
„Szpilek* w swej charakterystycz- 
nej maciejówce, nowa urzędniczka, 
nie wiedząc z kim ma do czynie- 
nia, zadała mu sakramentalne py- 
tanie: „Czy mogę wiedzieć w ja- 
kiej sprawie?“ Pan Benedyki wziął 
się pod boki i odparł gromko: „ja- 
błek nie sprzedaję. Hertz jestem." 
To powiedzenie weszło do potocz- 
nego języka „szpilkowców”, 


v Benedykt Hertz zaczął pisał dość 
późno, bo dopiero na początku na- 
szegu stulecia, licząc już lat bli- 
sko 30. Pierwszy okres jego twór- 
czości zbieył się w czasie z niepo 
dzielnym panowaniem Młodej Pol- 
ski. A w tym literackim klimacie 
Hertz nie miał szans na zrobienie 
kariery. Forma, którą władał, wy- 
wodziła się przecież z  najświet- 
niejszych tradycji naszej literatury 
satyrycznej, od Biernata z Lubli- 
na począwszy W każdym swym 
słowie i w każdym obrazie był 
Hertz pisarzem realistycznym o 
niezwykłej prostocie, klarowności 
4 zrozumiałośc, wiersza. A poza 
tym jeszcze był pisarzem wyraźnie 
łendencyjnym. co obniżać przecież 
miało rangę sztuki. we o tym 
sam Hertz w swym wspommeniu 
autobiograficznym p.t, „Jak zosta- 
łem geniuszem”: 


„Był poczriek obecnego stulecia, 
Secesja w sztuce i ogromny urodzaj 
"na geniusze...  Przesiadywało toto 
całymi stadami po kawiarniach i 
żłopało czarną, dyskutując o sztu- 
ce dla sztuki (przez jak największe 
»5“) o Zarathustrze, o nagiej du- 
szy, pra-ilłach bytu, o  Mangdze 
Jasieńskim, o  Nietzschem i 0 
wszystkim, A ja, bidulek, siedzia- 
łem w pobliżu i udawałem, że ro- 
zumiem, o co chodzi", 


Kult szarlatanerii, niezrozumial- 
stwa, panujący wówczas w naszej 
literaturze, zaciążył na ocenie Her- 
tza jako pisarza „niewielkiego lo- 
tu“. Sam Hertz poddał się widać 
tej z gruntu  niesłusznej opinii, 
skoro we wstępie do powojennego 
wydania swych „Bajek*, będących 
niedościgłym arcydziełem tego ro- 
dzaju literackiego w ciągu wielu 
dziesiątków lat ostatnich, potrafił 
napisać o sobie: „Za poetę nigdy 
Siebie nie uważałem i jeżeli Cza- 
chowski doszukał się w niektórych 
moich utworech „poetyckiego wy- 
razu“, to w każdym razie o „wy- 
dobywaniu* go nie myślałem". 

Wbrew temu, co pisze Hertz w 
przedmowie do „Bajek“, krytyka 
burżuazyjna nie była nigdy łaska- 
wa dla jego twórczości, zarówno że 
względu na jej: „dostępność”, jak i 
na jej postępowy i demokratyczny 


charakter. Lakoniczność  pochleb- 
nych wzmianek,  pięciowierszowe 
zachwyty — wszystko to niewąt- 


pliwie stanowiło metodę. Z poważ- 
nych krytyków, jedynie Feldman 
ocenił go właściwie, Ale indywi- 
dualizm  Feldmana posuwał się 
przecież tak daleko, że z wydania 
na wydanie owej „Współczesnej 
Literatury Polskiej“ potrafił zmie- 
nić gruntownie opinię o pisarzu. 
Charakterystyczna dla stanowiska 
krytyki wobec twórczości Hertza 
może być opinia Briicknera. Po za- 
chwytach na temat elitarnej twór- 
czości Lemańskiego pisze om: „Ni- 
żej stoją bajki Benedykta Hertza... 
Wiersz jego mniej cięty, mniej ja- 
dowity.. Wena Lemańskiego mnie= 
równie obfitsza...* A wieleż to ba- 
jek Lemańskiego zostało w „żywej 
tradycji? Na pewno mniej, niż 
Hertza. 

W ogóle Lemańskim, 
rzem nic z metodą realizmu 
mającym wspólnego, zawsze 
kłuwano Hertzowi oczy. 

Dopiero w Polsce Ludowej, sta- 
nowiącej realizację nie zawsze do- 
statecznie świadomych dążeń poli- 


bajkopisa- 
nie 
wy- 


tycznych Hertza, oraz zwycięstwo 
jego metody pisarskiej, oddano mu 
należne miejsce. Twórczość świet- 
nego bajkopisarza, wnikliwie i ob- 
szernie potraktowana w kilku ar- 
tykułach Janu Szeląga, zasługuje 
jednak na bardziej szczegółową a- 
nalizę krytyczną. Już choćby sama 
forma jego bajek, absolutne mi- 
strzostw. we władaniu wolnym 
wierszem, wywodzącym się w pro- 
stej linii od  Niemirycza. Przy- 
puszczam, że walory  recytacyjne 
jego utworów wiążą się. z wielki- 
mi aktorskimi zdolnościami Hertza. 
Przecież Hertz, zanim jeszcze wziął 
pióro do ręki, występował w War- 
szawie jako recytator w konspira- 
cyjnych „journaux parles“ O 
Hertzu - aktorze pisze Boy-Żeleń- 
ski w swej recenzji z „Szopki War- 
szawskìej", wystawianej w Teatrze 
im. Fredry w r 1924: „Grał Dziad- 
ka (zarówno jak diabła) autor 
Szopki p. Benedykt Hertz.. I na- 
gle (co już po pierwszym wystę- 
pie w „Qui Pro Quo" stwierdzono) 
ten literat okazał się aktorem, któ- 
ry mógłby niejednego członka 
ZASP w kozi róg zapędzić*. Hertz 
był niedoścignionym interpretato- 
rem własnych utworów, Na zebra- 
niu Sekcji Satyry ZLP, poświęco” 
nym. Jego twórczości (r. 1951) zare- 
cytował na naszą prośbę kilka 
swych słynnych bajek. Kiedy ten 
80-letni starzec ilustrował  świet- 
nym aktorskim gestem ucieczkę 
szczutego zająca (.„Tchórz*): 


„Pędzi, cwałuje zgraja hałaśliwna, 
a przodem mały zajączek 


wyrywa. 
Pies dopędzał go już, 
gdy szurak w bok 
dał skok 
y znikł. * 
mieliśmy pełne złudzenie nagonki, 


mawoływań jeźdźców, poszczekiwu- 
nia ogarów. 


Benedykt Hertz zajął w Polsce 
Ludowej, mimo podeszłego wieku, 
czynną postawę bojownika Polska 
Ludowa właściwie oceniła  twór- 
czość Benedykta Hertza, widząc w 
nim żywy symbol ciągłości tradycji 
naszej literatury satyrycznej My, 
młodzi satyrycy, byliśmy dumni, 
zaliczając sie do kolegów Benedyk* 
ta Hertza, biorąc wraz z Nim u- 
dział w pracach Sekcji Twórczej 
Związku Literatów Polskich. dy- 
skutując z Nim o aktualnych pro- 
blemach naszej twórczości Jako 
kolega odznaczał się Hertz wielką 
skromnością, wielką życzliwością 
dla młodego pokolenia pisarzy. 
Dotkliwie odczujemy brak jego 
śmiałych, zawadiackich nieco wy- 
stąpień. 


Do ostatnich chwil życia zacho- 
wał Benedykt Hertz młodzieńczość 
ducha i umysłu. Napisał już w 
Polsce Ludowej szereg bajek i sa- 
tyr, z niezrównaną „klęską Are- 
sa“ na czele. W ostatnich dniach 
wys.edł nak'1dem „Czytelnika“ 
tom jego „Satyr* (1919—1951), w 
którym obficie reprezentowana jest 
powojenaa twórczość Hertza, Mia- 
rą jego pracowitości może być 
choćby fakt, że mając ósny krzy- 
żyk na karku, przez długi czas pie 
sywał codzienną fraszkę na łamach 
jednego z dzienników. Niezrówna- 
ny znawca polszczyzny prowadził 


pod kryptonimem „Ostrowidz“ 
dział porad językowych w „Głosie 
Ludu“, bezlitośnie piętnując za- 


chwaszczema naszej gwary dzien- 
nikarskiej. 


„Bajki“ i „Satyry” Hertza, któr 
re ukazały się ostatnio, nie wy- 
czerpują z pewnością dorobku pi- 
sarza. Warto poszperać jeszcze w 
puściźnie po Hertzu i zadać sobie 
trud odszukania Jego zaginionych 
utworów. Hertz pisał do mnie w 
jednym z listów na temat komple- 
towania „Satyr“: „Mozżolniejsza to 
praca, niż przewidywałem, wobec 
szczerb w naszych bibliotekach. 
Np. kompletu „Dziennika Popular- 
nego“ i „Czarno na Białem* zna- 
leźć nie mogę. A w obu pismach 
sporo drukowałem, Odbitki zaś zni- 


_szczyli okupanci, okradając i de- 


wastując moją willę w Podkowie". 


W nocy 2 30 na 31 październi- 
ka br. ukończył Benedykt Hertz 
pracę nad „Antologią Bajki Pol- 
skiej“, którą przygotowywał od 
szeregu miesięcy dla Czytelnikow- 
skiej Biblioteki „Szpilek*. Około 
godziny 2 napisał na czystej kart- 
ce tytuł książki, Śmierć zaskoczyła 
go we śnie, 

Tak oto zakończył swe długie, 
pracowite, pożyteczne i piękne ZY* 
cie bajkopisarz Benedykt Hertz. 


Antoni Marlanowicz 


BENE DYK 


Ry ERNE 


Życiorys własny satyryka 


rodziłem się w Warszawie 

dnia 7 czerwca 1872 r. At- 

mosfera domu, w którym 

upłynęły pierwsze lata me- 

go dzieciństwa, pozostawiła 

niezatarty wpływ na całym 
życiu. Ojciec dopiero co wrócił z ze- 
słania i wciąż nas odwiedzali jego 
towarzysze syberyjscy; ich zaś roz- 
mowy, ich śpiewy chóralne, mó- 
wiące wciąż o powstaniu, mocno 
oddziaływały na wrażliwą wyobraż- 
nię chłopca. Ojciec na Sybir wę- 
drował dwukrotnie, Aresztowany 
w r. 1861 u Bernardynów, dostał 
się do Cytadeli, stąd piechotą na 
Ural (Notatki z tego spaceru znaj- 
dziesz w roczniku „Świata* z r. 
1916). Gdy doszedł na miejsce (po 
9 miesiącach) ogłoszono amnestię. 
Wrócił więc do Warszawy, ale træ 
fił akurat na rok 1863. Wplątał się 
ponownie i wraz z dwoma braćmi 
— Leonem i Adolfem, wziętymi z 
„lasu* — pojechał, teraz już ko- 
leją, aż do jakiegoś Tisula, gdzie 
spędził przeszło 6 lat. 

Matka moja, córka Henryka Lib- 
kinda, |leksykografa i znanego w 
swoim czasie zwolennika asymilacji 
Żydów (co się skończyło przej- 
ściem wszystkich dzieci na kato- 
licyzm) chętnie gościła przyjaciół 
ojca i w ich zebraniach żywy bra- 
ła udział. m 

Miałen pod ich opieką dzieciń- 
stwo aksamitne. Ojciec (choć go 
powstanie wykoleiło: chciał być 
matematykiem, a został buchalte- 
rem) zarabiał dobrze i na utrzy- 
manie domu nie skąpił. Jako wróg 
caratu, dzieci nie oddawał do szkół 
rządowych, ale do prywatnych, 
„polskich*, Gdym skończył lat 8, 
wstąpiłem do  pół-konspiracyjnej 
szkóły ex-nastora Hermana Ben- 
ni'ego, gdzie wychowawcą był A- 
dolf Dygasiński. On to, po ojcu, 
najmocniejszy wpływ na. mnie wy- 
warł. Uczyłem się tu nieźle, Ale 
po 5-ciu latach Hurko, z namowy 
Apuchtina, szkołę tę zamknął. Od- 
dano mnie do Pankiewicza, ale nie 
czułem się „w swoim sosie“. Nau- 
Czyciele nie odzywali się inaczej, 
jak po rosyjsku i w ogóle cały 
zakład prowadzony był jak gimna- 
zja państwowe. 

W r. 1890 nagły, przypadkowy 
zgon ojca zmienił raptownie poło- 
żenie rodziny. Z dobrobytu spa- 


dliśmy w nędzę. Przed samym 
ukończeniem szkoły musiałem ją 


opuścić i jąć się pracy zarobkowej. 


Wstąpiłem do tego samego iura, 
w którym pracował ojciec, ale 
moja pensja wynosiła 50-tą część 


pensji ojca. Wzięła się dó zarobko- 
wania maika (żadnej nie mająca 
specjalności), wzięły się dwie sio- 
stry (było nas wszystkich 6 a 7? w 
drodze). Ja, najstarszy, miałem być 
główną podporą. 

No i stałem się nią po pewnym 
czasie. Zacząłem awansować. Ale 
praca biurowa nie dawała mi za- 
dowolenia. 'Toć miałem pójść na 
politechnikę. Tak planował ojciec. 
Wejrzawszy za kulisy przemysłu, 
ogarniało mnie coraz większe ob- 
rzydzenie Zabrałem się do samo- 
kształcenia, czytałem coraz więcej 
mądrych książek, uczęszcz łem na 
urządzane konspiracyjnie wykłady 
Krzywickiego, Smolkńskiego, Mahr- 
burga i inn. Z kursami tymi by- 
łem już dawniej w stosunkach, bo 
za życia ojca miska często dawa- 
ła mieszkanie nasze do  dyspozy= 
cji t.zw. „Uniwersytetu latające- 
go“. Gdy w latach 90 zaczęło się 
w społeczeństwie gotow::ś. a setne 
rocznice wypadków przed- i po- 
rozbiorowych mnożyć. w ruch ten 
i ja się wciągnąłem Miało to ten 
skutek. że w r 1894 dostałem się 
do więzienia za udział w manife- 
stacji na cześć Kilińskiego. Spę- 
dzone tu trzy miesiące w towarzy- 
stwie, podminowanaym rewolucją, 
stały się przełomowym w moim 
Życiu momentem. Zbliżyłem się do 
kół ówczesnej „Czerwonej War- 
szawy'. Zacząłem pisać, W grud- 
niu r. 1894 pojawił się pierwszy 
mój artykuł na łamach „Prawdy“ 
Al Świętochowskiego,  Jednocześ- 
nie wstąpiłem do Koła Oświatow= 
ców, prowadzących Czytelnie Bez- 
płatne. (Zgadzało się to z trady* 
cjami domu naszego: Ojciec, zaw- 
sze wierny dążeniom „czerwo= 
nych“ z okresu powstania, pilno- 
wał, by żedna służąca nie odcho- 
dziła od nas jako analfabetka, My, 
dzieci, mieliśmy obowiązek nau- 
czyć każdą czytania i pisania), W 
czytelniach tych nie tylkó wyda- 
wałem książki, ale też należałem 
do Komisji Katologowej, zalecają- 
cej lub odrzucającej świeżo wy- 
chodzące książki. Zaczęto mnie też 
używać, jako deklamatora w kon: 
certach, urządzanych  konspiracyj- 
nie na dochód tajnych organizacji. 
Do recytacji takich przywykłem 
od dziecka i nieraz bawiłem nimi 
gosci rodziców, 

W związku m tym zacząłem, prócz 
artykułów, pisywać i satyry wier- 
szowane. Pierwszą z nich była 
„Pieśń dziada spod wystawy higie- 
nicznej”, na której najwięcej na- 
gród otrzymaty browary i gorzel- 
nie. 

Gdy w r. 1900 tygodnik „Głos“ 
przeszedł z rąk endecji na wła- 
sność Janą Wład. Dawida (sympa- 
tyka S.D.K.P. i L.), Stanisław Pień- 
kowski, kolega z więzienia (a póź- 
niej mój antagonista) postarał się 
o umieszczenie w tym piśmie 
pierwszej mojej bajki: „Gęś i 
or. :ł*, którą napisałem, otrzymaw- 
szy „kosza“ od późniejszej mojej 


żony. Bajka zrobiła furorę. Jednak 
dalej niepewny siebie, dwie na- 
stępne bajki wrzuciłem do puszki 
„Tyg. Ilustrowanego". Zanieść ich 
osobiście nie chciałem, bo redaktor, 
Ignacy Matuszewski, przyjaźnił się 
z moim nieboszczykiem ojcem, więc 
bałem się, że albo umieści je 2 
grzeczności, albo odrzuci z zakło- 
potaniem. Utworów tych nie pod- 
pisałem. Ku wielkiej mojej, a 
niespodziewanej radości—obie posz- 
ły. Odtąd jąłem bajki posyłać różnym 
pismom, przeważnie lewicowym, a 
zachęcony przez Dawida, pisywa- 
łem dla „Głosu“ krótkie felietoni- 
ki, umieszczane w rubryce: „Na 
mównicy“. W misrę wrastania w 
prasę, coraz obrzydłiwszą stawała 
się dla mnie praca biurowa. 


Pewnego dnia telefon: Pan Hertz 
jest proszony do dyrektora Banku 
Dyskontowego. 


Przyjął mnie pan dyrektor w 
luksusowym gabinecie i oświad- 
czył, że Bank Międzynarodowy w 
Moskwie proponuje mi posadę na- 
czelnika wydziału towarowego Z 
pensją 4.000 rb. rocznie i tantiemą, 
mogącą sięgać 6.000. 

— Przyjmujesz pan? 
zatelegrafować. 

Stałem niezdecydowany, jakbym 
w łeb dostał. Nie wiedziałem, co 
odpowiedzieć. Wreszcie wykrztusi= 
łem: 

— Jutro panu dyrektorowi 
powiem. 

Przez kilka godzin łaziłem po 
Warszawie bez celu, pogrążony w 
medytacji. Rodzina przestała już 
mnie tak bardzo potrzebować. Dwie 
starsze siostry już wyszły za mąż, 
brat skończył szkołę dramatyczną 
i miał niezłe engagement. Dwie 
młodsze siostry też zarobkowały... 
Matka miała na utrzymaniu tylko 
najmłodszego  synka-pogrobowca.., 
Czas mi już zerwać z nienawistną 
pracą biurową i urzeczywistnić ży- 
wione przez 10 lat marzenie o uzu- 
pełnieniu swego wykształcenia. 
Dużo wtedy pisano o powstałej w 
Paryżu Ecole Libre des Sciences 
Politiques. Właśnie ukończył ją St. 
Grabski... Tam by mi pojechać". 

Bo co będę miał z przyjęcia pro- 
pozycji? 

Ceta idea to ten złoty łańcuch, 
błyszczący na opasłym brzuchu me- 
go kusiciela. 

Nie czekając 
wałem: nie. 

Tego samego dnia złożyłem po- 
danie o paszport zagraniczny. 

Muszę tu dodeć, że choć żyłem 
po kawalersku, od roku byłem 
żonaty; bo gdy w r. 1899 moje 
„bóstwo“ przybyło na wakacje z 
Genewy, oświadczyłem się mu po 
raz czwarty czy piąty, Usłyszałem 
odpowiedź: 

— No, dobrze, dobrze, niech pan 
już nie nudzi. 

I dnia 17 sierpnia, tuż przed jej 
wyjezdem do Szwajcarii (tym ra- 
zem do Zurychu) wzięliśmy ślub. 
Ucztę weselną markowała porcja 
zsiadłego mleka w ogrodzie Sas- 
kim, a wieczorem moją małżonka 
siedziała już w wezgonie, 

Mając uciułane w ciągu blisko 
11 lat pracy 1000 rb. wybrałem się 
do Paryża. Po drodze wstąpiłem 
do Zurychu. Ale jak wstąpiłem, 
takem tu utknął. Widząc, że nie 
łatwo będzie mi' stąd się wyrwać, 
£'>y nie tracić czasu, zapisałem się, 
jako wolny słuchacz. (po zdaniu 
tzw. „Inteligenzpriifung") na sze- 
reg wykładów. Słuchałem więc 
prof. Herknera (ek. pol), Kuno 
von Knonau (hist. średniowieczna), 
E.euteropulosa (fil grecka) i inn 

Ten mój pierwszy pobyt w Zu- 
rychu zakończyłem wycieczką do 
Włoch. W Rzymie napisałem bajkę 
„Nowe Colosseum“. W ogóle bajek 
pisałem wtedy dużo, Drukował je 
warszawski „Glos“, „Naprzód“, 
„Krytyka" Feldmana.  Posyłałem 
też tym pismom rozmaite artyku- 
ły, felietony, korespondencje... 


Po skończonym semestrze żona 
postanowiła przenieść się do Kra- 
kowa, by posłuchać Kostaneckiego 
(znakomitość w dziedzinie anatomii). * 
Musiałem więc i ja Zurych opuś- 
cić. 

W Paryżu zapisałem się do 
wspomnianej wyżej Szkoły Nauk 
Politycznych. Prócz wykładów w 
E. d. Sc. Pol. słuchałem  poszcze- 
gólnych prelekcji w Sorbonie i 
College de France (Tardea, Espina- 
za, Brocharda...) a poza tym przy: 
stąpiłem do pisania sztuki drama- 
tycznej p.t, „Dr Zygmunt Łom- 
ski“, Po jej ukończeniu, posłałem 
na świeżo ogłoszony konkurs Tow. 
Artystycznego w Warszawie. Z 
końcem roku szkolnego, dla odkar- 
mienia się (bo dość głodno żyłem 
w Paryżu) wróciłem na wakacje do 
kraju, licząc na łatwiejszy zaro- 
bek. W Krakowie spotkała mnie 
miła niespodzianka: wiadomość o 
zdobyciu nagrody konkursowej. 
Uważałem to jednak za jakąś po- 
myłkę i tak byłem pewny niepo- 
wodzenia sztuki, że na premierę 
nie pojechałem. Recenzje przecież 
nie potwierdziły moich przeczuć. 
Były doskonałe, Po drugim akcie 
mnie wywoływano, Sztuka obiegła 
kilka miast (ja widziałem ją do- 
piero znacznie później na jednej 
ze scen prowincjonalnych). w 
gruncie rzeczy jednak miałem ra- 
cję — sztuka musiała być słaba, 
bo — wbrew  przepowiedniom 
„znawców“ — rychło poszła w za- 
pomnienie. Jej sensacyjność pole- 
gała na tym, że tu po raz pierw- 
szy w dramaturgii polskiej poja- 


Bo muszę 


od- 


jutra, zatelefono- 


wił sie na scenie robotnik fabrycz- 
ny i jego położenie (Ówczesne) w 
walce z kapitałem. W każdym ra- 
zie fakt owego zwycięstwa ` uła- 
twił mi w Krakowie pobyt. Feld- 
man zaprosił mnie na zebranie to- 
warzyskie, a obecny na nim Da- 
szyński ofiarował mi miejsce w re- 
dakcji „Naprzodu“. Dzięki temu — 
jak planowałem — mogłem popra- 
wić swoje finanse i „odkarmić* się 
trochę. 

Czas mi było jednak wrócić do 
Paryża i opuścić redakcję  „Na- 
przód*. Ale ukończyć studiów w 
Paryżu mnie nie dano. W począt- 


ku roku 1905 Dawid wezwał mnie | 


telegraficznie do Warszawy, Zają- 
łem w „Głosie* stanowisko sekre- 
tarza redakcji Tym samym wsze- 
dłem w wir walki rewolucyjnej. 
Ówczesny rocznik tygodnika, z 
licznymi moimi artykułami i arty- 
kulikami, daje pełny obraz nasze- 
go udziału w tej akcji. Filarami 
pisma byli: sam Dawid, A. War- 
ski, St. Brzozowski, J. Korczak, 
Avanti (Glass, obrońca Kasprzaka), 
K. Krauz, młody, początkujący T. 
Radwański, „czerwcny ziemianin“ 
A. Węgliński, no i ja wreszcie. 

Aż do listopada, licząc się z wa- 
runkami, nie ujawnialiśmy swego 
sztandaru partyjnego. Ale Nr 44 
z dnia 6.XI. wydaliśmy już pod 
umieszczonym w nagłówku hasłem: 
„Proletariusze wszystkich krajów 
łączcie się“! 

Wesele to trwało niedługo. Pod- 
pisujących się pełnym imieniem i na- 
zwiskiem zaczęła policja wyławiać. 
Zjawiła się i po mnie. Na szczęś- 
cie, nie zastała w domu. Dla pew- 
ności nocowałem „po ludziach“ 
(tej nocy u dr. Wł Sterlinga). 
Trzeba było wiać. Niebawem zna- 
lazłem się w Krakowie, dokąd 
wkrótce przybył również Avanti, 
"a potem i sam Dawid. Daszyński 
wybaczył mi opuszczenie go w r. 
1904 i dał znów miejsce w „Na- 
przód“. Pracowałem tu dc paź- 
dziernika r. 1906. Ale z wyznaczo- 
nych mi 60 koron miesiecznie wy- 
żyć nie mogłem. Tymczasem w 
Wilnie odrodził się zwinięty przed 
40 laty „Kurier Litówski"*, a redak- 
tor Czesław Jankowski poszukiwał 
kogoś, mogącego — pod wzgledem 
językowym, adiustować artykuły, 
bo, jak się wyrażał, miejscowi 
współpracownicy piszą „czort zna- 
jet“ po jakiemu. W związku z tym 
dnia 16.X.1906 znalazłem się w 
Wilnie. 

„Kurier Litewski“, choć wyda- 
wany przez biskupa Roppa, był 
organem liberalnym. Ale w r. 1911 
połączył się z endeckim „Dzienni- 
kiem Wileńskim". Opuściłen. go 
więc wraz z Ludwikiem Abramo- 
wiczem, który założył, przy pomo- 
cy grona działaczy postępowych (z 
Tad. Wróblewskim 'na czele) wol- 
nomyślny tygodnik — „Przegląd 
Wileński*. Stałem się jego głów- 
nym współpracownikiem, a następ: 
nie radrxtorem naczelnym. Wal- 
czyliśmy tu z nacjonalizmem pol- 
skim w obronie praw Litwinów i 
Białorusinów. 

Z chwilą zajęcia Wilna w r. 1915 
przez Niemców tygodnik nasz zo- 
stał zamknięty Zostałem bez pra- 
cy. Żonę, jako lekarkę miejską, oku- 
pant zmusił do służby w szpitalu 
wojskowym. Nie było rady: musia- 
łem opuścić Wilno. 

Ale jak?.. Koleje stały. Tunel 
pod Lendwarowem był zasypany... 

Dwiedziawszy się, że niejaka p. 
Kowalska, której Niemcy pozosta- 
wili 3 konie (z 60), szuka furma- 
na, by przedrzeć się do Warszawy, 
ofiarowałem jej swoje usługi. Oka- 
zało się, że takich kandydatów jest 
więcej. I ostatecznie właścicielka 
wehikułu, w towarzystwie  3-ch 
mężczyzn i dwu synków, ruszyła 
w drogę. Podróż nasza, pełna przy- 
gód i dantejskich wrażeń, ciągnęła 
się od 25 września do 8 listopada 
r. 1915. 


W przeciwieństwie do  stosun- 
ków, panujących w czasie II woj- 
ny światowej, zastałem Warszawę 
kipiącą życiem umysłowym. Niem- 
cy, kokietujący nas jako swoich 
sprzymierzeńców przeciw caratowi, 
dali folgę prasie, literaturze tea- 
trom. Redakcje szukały pisarzy, 
teatry — aktorów, wydawcy nie 
żałowali zaliczek, Nie miałem więc 
i ja kłopotu z szukaniem zarobku. 
Rozpocząłem występy w t.zw. „ka- 
baretach*, jako recytator własnych 
bajek, Stefania Sempołowska (do- 
brze mi znana z czasów Czytelni 
Bezpłatnych) namówiła mnie do 
pisania dla dzieci w jej tygodniku: 
„W  słońcu* (wykorzystała przy 
tym moją tęsknotę za pozostawio- 
ną w Wilnie córeczką moją — 
Magdusią); księgarnia K. Wende i 
S-ka, oraz J Mortkowicza poszły za 
jej przykładem i jęły zasypywać 
mnie zamówieniami, „Kurier Po- 
ranny“ ogłosił w kilku ciągach o- 
pis mej jazdy z Wilna do Warsza- 
wy, drukowały moje felietony 
„Myśl Narodowa“  Mortkowicza, 
„Widnokręgi* Rzymowskiego itd. 

Podczas gdy dotąd wydałem za- 
ledwie 3 książki (,„Bajki* 1903, 
„Szkice drametyczne* 1910, „Bajki 
i satyry" 1911), teraz sypnęło stę 
icn znacznie więcej, zwłaszcza dla 
dzieci i młodzieży, 

W roku 1917 wstapiłem do redak- 
cji dziennika „Głos“ (pod nacz. 
red. Feliksa Młynserskiego) w ro- 
ku następnym zostałem sekretarzem 
redakcji. Z chwilą zakończenia I 
wojny światowej, na życzenie Fe- 


2 
liksa Perla, zostałem felietonistą 
„Robotnika“, gdzie drukowałem 
satyry na stosunki, sprawiające 


zawód marzycielom, którzy w cza- 
sach niewoli wyobrażali sobie Pol- 
skę Niepodległą w szatach Chry- 
stusa Narodów. Satyry te (a raczej 
ich b. skromny wybór) mają się 


wkrótce pojawić nakł, „Czytelni- 
T. zw. „przewrót majowy” (ra* 


czej jego następstwa) podminował 
moją wiarę w Piłsudskiego, które- 
go dotąd uważałem za spadkobiercę 
Traugutta. Pojawienie się Mussoli- 
niego, Hitlera, wojna domowa w 
Hiszpanii, „nieinterwencja"* Bluma, 
szalejące ONR-y — wszystko to 
dodało gazu mym  skłonnościom 
satyrycznym. Jąłem więc  zasypy- 
wać „Robotnika“, „Czarno na Bia- 
łem", „Dziennik Popularny“ i in. 
wydawnictwa odpowiednimi utwo- 
rami. i 

Nieostrożnością było więc z mo= 
jej strony. żem nie tylko kraju, 
ele nawet domu własnego nie o- 
puścił, gdy hitlerowska zgraja 
wdarła się do Warszawy. Mogłem 
to uczynić, ale tylko sam bez żo- 
ny. Nie chciałem jej jednak po- 
zostawić, bo jest to osoba, zupeł- 
nie nie umiejąca wykręcać się i kła- 
mać, podczas gdy ja mam w tym 
kierunku wyraźne zdolności. 

Pozostałem vięc w domku na- 
szym w Podkowie Leśnej. Domek 
ten stał się jedynym naszym środ- 
kiem. utrzymania. Odnajęliśmy 3 
izby, jedną zajęła żona, a ja ulo- 
kowałem się w komórce, wpraw= 
dzie bardzo ciasnej, ale dającej 
możność spokojnej pracy. A tej 
pożądałem. Widziałem w niej je- 
dyną możność nie myślenia o gro- 
żącym mi  niebezpieczeństwie, bo 
niczego się tak nie lękam, jek — 
strachu. Pracę zaś znalazłem so- 
bie znakomitą, 

Oto, idąc placem Narutowicza, 
usłyszałem rozmowę dwu „inteli- 
gentów*. Szło o wskazanie, gdzie 
jest ulica Kadłubka. Po otrzymaniu 
tej informacji, odezwał się pytają- 
cy: „Też wymyślili nazwę!. Ka- 
dłubka!.. Co znaczy kadłubka?.,. 
Kadiub, rozumiem. Ale kadłubka... 
Co to takiego?" Wówczas pomy- 
ślałem: jeżeli przy istnieniu szkół 
polskich ludzie nie wiedzą kto ' to 
był Kadłubek to co będzie po go- 
spodarce Hitlera?.. I postanowiłem 
opracować popularną,  „kieszonko- 
wą“ encyklopedyjkę literatury pol- 
skiej. 

Ta robota właśnie pochłonęła 
mnie na cały czas okupacji Ona 
1.2 dała mi spokój nerwowy I do- 
czekałem w tym spokoju czerwca 
roku 1941. Aliśej jeden z  sąsia- 
dów, niejaki Samowicz, (słusznie, 
czy niesłusznie) o kombinowanie z 
Niemcami  pomawiany, ostrzegł 
mnie, że czas „wiać“. Gestapo 
miało go wypytywać o mnie: co i 
gdzie pisałem. Nie było rady. 
Ucharakteryzowałem się na ubogie- 
go człeczynę i wywędrowałem do 
Warszawy. Znalazłem przytułek 
najpierw u p. Wandy Tatarkiewicz 
z Polskiego Radia, potem Hen- 
ryka Ładosza na  Żolidorzu. Na- 
stępnie w tym samym domu u Ja- 
na Mulaka. Wędrówki 12 były tym 
niewygodne, żem wszędzie musiał 
taszczyć moją niewielką, ale cięż- 
ką biblioieczkę, niezbędną do kon- 
tyńuowamia pracy nad rozpoczętą 
encyklopedią. Na Żoliborzu sąsia* 
dowałem m. in. 2 Próchnikiem. 
Ten mnie namówił do współpraco= 
wnictwa w prasie podziemnej. Ro- 
biłem to. ale o tyle tylko, e ile 
chciałem wytchnąć od mojej głów- 
nej pracy. Przebywanie na Żoli- 
borzu okazało się jednak  nieLez+ 
pieczne: za dużo tu osób mnie po- 
znawało, mimo poszarpanego ubra- 
nia, zniszczonej czapki maciejów< 
ki i sumiastych wąsów, a wreszcie 
dowodów osobistych mego niebosz- 
czyka szwagra, Kazimierza Gor- 
skiego. Trzeba więc było wynieść 
się z Żoliborza. Schronienie zna* 
lazłem wówczas w Stoczku. u Fau- 
styna Ładosza (brata Henryka). 
Ten jednak trzymać mnie mógł 
kilka miesięcy... na moje szczęście, 
bo wkrótce potem Niemcy przy- 
czepili się do niego samego i jego 
szwagra, poety Szymańskiego, któ- 
ry z łap ich żywy nie wyszedł. 
Wróciwszy do Warszawy  zamięsz* 
kałem na Powiślu. Tu. na Powiślu, 
nie poznewany przez nikogo, do- 
czekałem się powstania. Ale gdy 
Niemcy, ko zdobyciu domu ks, 
Siemca, zaczęli ostrzeliwać nasze 
mieszkanie i zabili spółlokatorkę, 
Annę Kowalczyk, mysieliśma 
schronienie nasze opuścić w nocy 
z 5 na -6 września r. 1944, 

Z wielkim trudem doszliśmy do 
ul. Zielnej, gdzie była jedna z po+ 
zycji powstańczych, Z radością po= 
witano tu żonę moją, jako lekar< 
kę, (która, zresztą, od dawna o- 
fiarowała powstańcom swe usługi 
— bea skutku). Teraz zaprzęgnięto 
ją do oratrywania rannych. Nie- 
bawem jednek sama została ranio< 
na i kontuzjowana, po czym od- 
dział zajął inną pozycję, a żonę 
moją przeniesiono do szpitala, aż 
na ul. Lwowską. Ja powędrowa- 
łem sam, nie wiedząc, gdzie się 
podziać. Noc była upiorna, dokoła 
pożary, na chodnikach trupy, co 
chwila trzeba było schodzić w ko- 
ryterze podziemne, mijać zatłoczo- 
ne piwnice... Nad ranem znalazłem 
schronienie na ul Żurawiej u p. 
dr. Kasperowiczowej. a po kilku 
dniach sprowadziłem tu i żonę, 


(Dokończenie na str. 7-ej) 


STANISŁAWA SZNAPER-ZAKRZEWSKA 


Od strony szpitala 


Problem 
nio Danuta 


alkoholizmu, który na łamach „Nowej Kultury" poruszyła ostat- 
Zabłocka-Skupieńska, ukazał mi się w całej grozie i potworności 


pięć lat temu, gdy — zainteresowana pracą męża lekarza — zwiedziłam po raz 


pierwszy szpital psychiatryczny. 

Zobaczyłam 
wiedzieli gdzie się znajdują, 
na pytanie, czy jest 
delirium tremens, 


tam chorych psychieznie alkoholików. 
nie umieli 
lato czy zima, inni, 
w śmiertelnej trwodze walczyli z widziadłami. 


Jedni, 
dodać dwóch liczb, 
nękani 


ogłupiali, nie 
ani odpowiedzieć 
halucynacjami straszliwego 


Zobaczyłam tam tragedię ludzi, którzy zdradzili społeczeństwo i nie umieją 


do niego wrócić. 
pychą, 


Marni, 
nienasyconą | uraźliwą, 


z poczuciem swej marności, 
szaleją ze 


lub też kompensacyjną 
zwierzęcej zazdrości o swe żony 


(jedno z typowych urojeń alkoholowych), upatrują wszędzie zaczepność t po- 


gardę otoczenia, są też z nim stale w konflikcie. 
im jeszcze niepokoju, 


ręce. przydające 


Widziałam ich dygoczące 
widziałam końskie stopy spowodowa- 


ne przez zaniki mięsni — kalectwo, którym obdarzyła je wódka. 
Zobaczyłam tam człowieka, kióry podczas delirium wbił sobie w oczy dwa 


gwożdzie, cziowieka, 
zwłoki człowieka, 


Który z powodu demencji podpalił swój dom. Widziałam 
ktory zasnął na zawsze, zapominając przytknąć zapałkę do 
otwartego przed chwilą gazu, człowieka, 


któiy wyskoczył z okna, człowieka, 


który przebił się nozem, spotkałam na koniec i takiego, który porąbał czwora 


Trodzonych dzieci, 


Odtąd widzę wszędzie dokoła siebie tych potępieńców, błądzących jeszcze 


wśród społeczeństwa, 


Ich czarna godzina zbliża się nieuchronnie. 


Widzę, jak upadają pod brzemieniem potwornego nałogu, jak się męczą, 


zgorzkniai, choizy, zatruci, 


Jak tracą żony i 


przyjaciół, którzy po latach 


perswazji muszą Kkapitulawać 1 chronić się ucieczką. 
Widzę ich co dzień, jak okrwawien: zasypiają po bójkach w czarnym bło- 


cie ulicy, tub otępiali, bezduszni 


Szłości i kromki chieba, 


1 lęku. Płaczą, żebrzą i zaklinają. 


pozostają w brudnych barłogach bez pizy- 
czepiając się jedynie myśli o pozbawieniu się życia. 
Widzę także ich żony, matki 1 dzieci. 
Lecz żadna miłość, 


Są biedne, głodne, chore od bicia 
żadne słowo, żadne 


błaganie nie są w stanie pizebudzić tych urzeczonych, którym nie pozostaje 
wreszcie z zycia nic prócz hańby i klęski. 
Za to pociągnie ich zawsze chuligan, stawiający butełkę, przekona złodziej 


1 zboczeniec, 
ich szeregi. 


ktory wódką płaci za „towarzystwo“. 


W ten sposób mnożą się 


Dzisiejszy szpital psychiatryczny i poradnie przeciwalkoholowe podejmują 


cięzką i 


przeżnaczonych w przeciwnym razie na śmierć 
lekarz dzisiejszych czasów, 
tylko goi zdewastowany organizm alkoholika, 


Uspołeczniony 


bohaterską walkę o leczenie i rehabilitację tych odpadków ludzkich, 


lub najnędzniejszą wegetację. 
lekarz człowieka, nie 
długą psy- 


socjalistyczny 
lecz poprzez ciężką, 


choterapię wprowadza go na drogę prawidłowego myślenia, gdzie rekonwalescent 
pozostaje z możliwością wyboru pomiędzy życiem społecznym a nałogiem. 

W końcu 1950 roku Partia wydała uchwałę o zwalczaniu alkoholizmu, na 
skutek której do współpracy z lekarzem przyłączyło się całe społeczeństwo. 
Tak więc celem zapobiegania alkoholizmowi stanęły do walki organizacje mło- 
dzieżowe, związki zawodowe, nauczycielstwo i cała uświadomiona masa narodu. 

W tym samym czasie tzn. w końcu 1950 roku przystąpiłam do pracy nad 


powieścią o leczeniu psychozy 


alkoholowej pt 


„Dr Wiktor dyżuruje“. Mam 


nadzieję, że załączony jej fragment stanowić może przyczynek do dyskusji na 
temat poruszony w artykule Zabłockiej-Skupieńskiej. 


ddychać., oddychać.. je- 
szcze.. jeszcze... 

Doktor przenosił metalo- 
wy krążek słuchawki, cal 
za calem ustawiając go na 
klatce piersiowej chorego. 

Czarna gumowa rurka chybotała 
się chwilę, potem nieruchomiała i 
widać było, jak doktor Wiktor 
koncentruje całą swoją uwagę na 
aparacie. Był teraz jakby narzę- 
dziem swego fonendoskopu — ca- 
ły zamieniony w słuch odbierał w 
napięciu dźwięki, które słuchawka 
przesyłała jego uszom. 


— Dum. dum. dum — uderzało 
rytmicznie serce, Płuco rozwierało 
się i zamykało jak wielki miech. 
Wszystkie te. wyolbrzymione przez 
akustyczną aparaturę słuchawki 
dźwięki mówiły coś doktorowi | 
widać było, jak natężona myśl śle- 
dzi i komentuje ten chór organów, 
niedosłyszalny dla chorego 

Oddychając głęboko z otwarty- 
mi ustami, Karol obserwował spod 
oka pracę lekarza Spod nachylo- 
nej rzęsy przypatrywał się zim- 
nej. surowej twarzy, kontempluią- 
cej kompleks dźwięków a» takim 
zapamiętaniem. jakby oprócz nie- 
go i wymowy organów nie było 
więcej nic na ziemi Karol palca- 
mi obu rąk przytrzymywał koszu- 
lę wysoko pod brodą. Trwał w 
zupełnej nieruchomości. bojąc się 
spowodować jakikolwiek szmer. 
który mógłby się wmieszać do roz- 
mowy doktora z jego płucami 

Twarz lekarza tężała w nasłu- 
chiwaniu. Pochylony nad chorvm 
trwał bez ruchu w swojej posta- 
wie odbiornika i nawet oko, u- 
tkwione wprost przed siebie by- 
ło puste. tak bardzo w tej chwili 
wszystkie jego zmysły zostały wy- 
łączone na korzyść słuchu. 

Wreszcie wyprostował się, 
jął z uszu rurki słuchawek i 
wiesił je sobie na szyi. 

— Może się pan ubrać — powie- 
dział. 

Usiadł za biurkiem, wyjął kartę 
Karola i coś skrzętnie notował. 

Karol wpuścił koszulę w barcha- 
nowe spodnie. włożył szlafrok. za- 
wiązał dokładnie granatowy pasek 
i stał na wprost doktora, czekając. 
Po dłuższej chwili nie odrywając 
oczu od karty. doktor rzuca: 

— Niech pan siada! 

Chory powoli usadowił się na 
krześle i znów pozosteje nierucho- 
my. Doktor nie odrywając pióra 
od powierzchni papieru, zarzuca 


wy- 
Za- 


kartę drobniutkim maczkiem. '.a- 
rol przyglądał mu się z coraz 
większym zaciekawieniem. Dłoń 


miał małą i silną. Była jak łapa 
lwa. 

Karol westchnął głęboko. 

— No co? — powiedział nagle 
doktor. 

Odłożył kartę i cały zwrócił się 
ku Karolowi. 

— No co? Czego pan wzdycha? 

— Nie, nic — zawstydził się Ka- 
Tol. 

— No, a dlaczego pan tak we- 
stchnał? 

— Czy ja wiem? — szepnął Ka- 
rol z uśmiechem. 

Teraz jednak zauważył, że doko- 
nywał właśnie jakiegoś zestawie- 
nia. Patrzył on na doktora trochę 
zazdrośnie* Nie żeby mu źle ży- 
czył, ale tak ot, po prostu myślał 
sobie — taki to ma po co żyć! Ma 
wiedzę, ma pozycję społeczną, 
patrzcie. jak 'o jego ręka wyciąga 
się kategorycznie, kiedy wydaje 
on polecenia. 


*) Fragment powieści „Dr Wiktor dv- 
żuruje', która w najbliższych dniach 
ukaże się nakładem „Czytelnika". 


Doktor obserwował go pilnie, 

— No więc, jak będzie? 
chce mi pan powiedzieć, co 
myśli? 

Karol raz jeszcze uchylił się od 
odpowiedzi. 

— Nie, to nie! W takim razie 
niech mi pan powie — namyślał 
się, jakby wybierał między różny- 
mi możliwościami — jak się pan 
czuje ostatnio? — rzucił wreszcie. 

— Jak to? Co do zdrowia? 

— No. niech będzie co do 
zdrowia — powiedział, by nawią- 
zać rozmowę 

— Co do zdrowia to całkiem 
dobrze, panie doktorze. Zupełnie 
porównania nie ma, jak tu przysze- 
dłem 

— Lawno pan skończył zabiegi? 

— O, będzie już ze dwa miesią- 
ce. 

— Tych swoich przywidzeń 
pan się chyba nie boi? 


Karol machnął ręką z pobłaża- 
niem nad samym sobą. 

— Gdzie tam! To już nie wró- 
ci. Bać się bałem. bo to człowiek 
nigdy nie wiedział na jakim 
świecie się znajduje Ale teraz to 
jest poza mną 


Nie 
pan 


już 


— No a fizycznie silniejszy się 
par czuje? 

— Całkiem dobrze. Dziękuję, pa- 
nie doktorze. 

— Ręce się panu nie trzęsą? 


— A o — pokazuje Karol — 
jak mur Co do tego. to jestem 
pewny siebie i tax myślę, ze 


mógłbym chyba wziąć się do ja- 
kiej pracy 

— Co? Chciałby pan pracować? 

— Nudzi się — mówi Xarcl — 
no jak to? Cały dzień tylko z 
miejsca na miejsce. Śniadanie, o- 
biad, kolacja, jutro znowu to sa- 
mo. 

— No, a czułby się pan na si- 
łach pracować co dzień, systematy- 
cznie? 

— Dlaczego nie! Wpierw to się 
pracy bałem bo to stale tylko po- 
ty, nudności, dreszcze, co się pod- 
niosłem, zaraz znowu do łóżka. 


— No a teraz? — pyta żarliwie 
doktór 

— Teraz, panie doktorze, to co 
innego. Budzę się rześki, zjem 


śniadanie, to aż się rwie w czło- 
wieku, żeby w coś ręce wprzęg- 
nąć. Czuję się zdrowy, tylko ta 
nuda mnie zabija. 

— Panie Karolu, słuchaj pan — 
mówi lekarz, — Ja już o tym my- 
ślałem. Miałbym dla pana robotę. 
Na razie tu, w zakładzie. 

Karol ożywił się, przysunął z 
krzesłem do biurka. 

— Słuchaj pan mnie uważnie! 
Na czwórce jest teraz remont. 
Mógłby pan pczakładać instalacje 
elektryczne, Pracowałby pan z 
ludźmi zdrowymi, miałby pan 
pewną swobodę w poruszaniu się 
na terenie zakładu, wychodziłby 
pan do ogrodu. No, podjąłby się 
pan tutaj pracy? 

— Panie doktorze, dlaczego nie? 
— wzruszył się Karol. — Przecież 
ja myślę, że się chyba wywiążę. 

— O! — krzyknął doktor i wy- 
strzelił palcem w Karola — o wi- 
dzi pan, o to mi chodzi. Bo jak 
ja pana polecę — położył palec na 
nosie. 

— Przecież ja 
panie doktorze. 
technik. 

— Że pan ma dużą praktykę, to 
już wiemy, ale tu idzie jeszcze 0 
co innego. Czy pan będzie praco- 
wał uczciwie, nie zawiedzie pan 


mam praktykę, 
Tyle lat elektro- 


mego zaufania, nie zrobi mi pan 
wstydu? 

— E, proszę pana. A czym? 

— No, ja nie wiem. Widzi pan, 
zanim pan tu przyszedł, potrafił 
pan ukraść z domu palto swojej 
córki, aby mieć pieniądze na wód- 
kę. Pan rozumie, że ja mam za- 
strzeżenia. 

— Przecież pan wie, że to było 
z choroby — oburzył się Karol, — 
Człowiek jak się tym alkoholem 
struje, to sam nie wie, co robi. 
Panie doktorze, tak nie trzeba, 


niech pan mnie podług tego nie 
sądzi. 

Doktór zamilkł na chwilę. Za- 
słonił twara obiema dłońmi i tak 


pozostał Mogłoby się zdawać, że 
nagle ogarnęła go senność, ziewał 
może za osłoną swych dłoni? 

Ale to było co innego. Zasłonił 
twarz tylko po to, aby nie była 
widzialna. 


Oto nareszcie po pięciu miesią- 
cach żmudnej i rozpaczliwej wal- 
ki, po pięciu miesiącach nieustan- 
nej, nepiętej pracy,  nawiedzanej 
wątpliwościami, po odtruciu Ka- 
rola kuracją insulinową, po wy- 
czerpaniu wszelkich metod, po- 
cząwszy od perswazji aż do rygo- 
rów i wrzasków, chory przemawia 
wreszcie ludzkim głosem  Steje 
oto przed swym lekarzem obmyty 
z męki obłąkania, wielkim trudem 
uczłowieczony Karol Pień. na no- 
wo narodzony obywatel zdolny do 
podjęcia samodzielnego życia. 

Ale doktor siedział z  zasłonię- 
tą twarzą i myślał — jeszcze za 
wcześnie! Uwaga! Bez egzaltacji! 


Teraz musi nastąpić pewien o0- 
kres utrwalenia się nowej osobo- 
wości Karola. o ile ta. którą tu- 
taj demonstruje. jest w ogóle 
prawdziwa Bo i z tym trzeba się 
liczyć Alkoholicy sa  przebiegli. 
Gdy powracają do równowagi. po- 
trafią symulowa* postawy, odpo- 
wiadające wymaganiom lekarza, 
aby uzyskać zaufanie umknąć na 
wolność i pić dalej 

Doktor Wiktor odsłonił 
zapytał nagle rzeczowo: 

— Mogę liczyć na pana? 

— Ja myślę 

— Słowo? 

— Słowo — wyrzekł po dłuższej 
chwili 

Doktor Wiktor powstał i 
nął inu rękę. 

Teraz otworzył drzwi i wyjrzał 
na korytarz, 

— Gdzież tam jest pan Modra- 
czek? — zawołał. 

— [Idę — odpowiedział pielęg- 
niarz. zbliżając się do Karola. 

— Proszę odprowadzić pana Pie- 
nia do kierownika warsztatu elek- 
trotechnicznego, niech go od jutra 
zatrudni na pawilonie. 
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rasnowskiej rada sąsiadki, 

żeby jednak spróbować 

szczęścia, zapadła w serce. 

Nazajutrz o piątej po po- 

łudniu, kiedy męża nie 

było w domu, zaczęła się 
„ogarniać* do drogi. Garnek z zie- 
mniakami zostawiła na blasze: jak 
przyjdą, to sobie wezmą. Nie ma 
nic innego, To zresztą żadne goto- 
wanie, do tego gospodyni niepo- 
trzebna Szafy nie było ani żad- 
nych mebli, oprócz okrągłego sto- 
łu z krzywo wsadzoną nogą, ubra- 
nia wisiały na wieszaku, na 
drzwiach. Tam się mieściły wszyst- 
kie Krasnowska zdjęła z wieszaka 
swój, jak to nazywała „żakiet“. 
Naprawdę nie był to żakiet, lecz 
własnoręcznie skrojone wcrkowate 
wdzianko, które miało tę „zaletę, że 
było kraciaste. Krasnowska wie- 
rzyła, że na tle tych krat nie o- 
dróżnia się cer i łatek, Cery były 
zresztą artystyczne. Włożyła ten 
odświętny żakiet, a potem  chust= 
kę, niegdyś niebieską, również ar- 
tystycznie pocerowzną krzyżykami. 
Tak ją nawet specjalnie włożyła, 
żeby cer zupełnięy nie było widać, 
przejrzała się Lawet w lusterku, 
wyjętym z czarnej torebki: chciała 
wyglądać porząauie, nie na jakąś 
łechmianiarkę Przecież idzie mie- 
dzv ludzi! Jeżeu będzie wyglądać, 
jak się należy, to zaraz inaczej 
potraktują i predzej załatwią. 
Szkoda tylko, żv nie ma innych 
butów. tylko tu podarte, z wysta- 
jącym palcem ale ncwych nawet 
kupić nie można, choćby było za 


cp — w zeszłyni roku dostała pre- 
mię i kupiła czeskie buty Wacko- 
wi — to mu vn po prostu kazał 


zdjąć z nóg i „przepił. 

Kartka z adresem poradni już od 
dawna, od pierwszych opowieści o 
Gołębskim. cudownie wyleczonym 
pijaku. leży w torebce, za podszew- 
ką. Jeszcze raz sprawdziła, że jest 
na miejscu — i w drogę! 

Przed samymi drzwiami poradni 
zawahała się: 

— O Jezu, gdyby on wiedział 
gdzie jestem, to pewnie by mnie 
zabił! — mimo to weszła. Chciała 
od razu do lekarza, ale ją zatrzy- 
mali: 

— Hola. czy pani na dziś nazna- 
czona? Co się pani pcha przed ko 


lejką? Inni czekają dłużej!.. Do 
poczekalni! 
Teraz dopiero zwróciła uwagę, 


że w długim korytarzu, który już 
prawie przebiegła, pełno jest lu- 
dzi. Pełno ich było również w po- 


czekalni, w której zajeła miejsce. 
Siedzą na ławkach pod ścianami, 
niektórzy palą, niektórzy milczą, 


wtulając głowę w ramiona, a je- 
den tylko gruby człowiek, o twa- 
rzy okrzmiałej, czerwonej i weso- 
łej, głośno pezroruje: 


— Ten kolejarz, co teraz wy- 
szedi z gabinetu, to mnie pytał, 
czy to trzeba wziąć jeden za- 
strzyk, czy więcej, żeby się już 


na anen wyleczyć. Jakem mu po- 


Sprawa namięlności 


W przeglądzie prasy ostatniego 
numeru „iygodnika Powszechnego“ 
J.M.S. zająt się drukowanym w 
„Nowej Kuiturze* artykułem Danu- 


ty Zabłockiej-Skupieńskiej „Jesteś- 
my winni tolerancji“, artykułem 
poświęconym problemowi alkoho- 


lizmu. Autor tej rubryki troskliwie 
przytaczu 2 pþpiuťy uuuUCKRIEJ-SEU 
pieńskiej obszerne wyjątki obrazu- 
jące „straszliwe następstwa tego 
notogu“. Jeśli więc idzie o sympio- 
my choroby społecznej, o stronę 
statystyczną  alkohohzmu, J.M.S. 
chyli czoła przed wiedzą Danuty 
Zabłockiej-Skupieńskiej. Natomiast 
nie może pogodzić się z nią w oce- 
nie przyczyn tej choroby  społecz- 
nej. „Nie zgadzam się co prawda 
— pisze JMS — z punktem wyj- 
ściu rozumowania autorki, która 
upraszcza ogromnie zagadnienie, 
ujmując alkoholizm jako przeżytek 
kapitalizmu w świadomości i postę- 
powaniu pewnych ludzi. Jest bo- 
wiem rzeczą oczywistą, że nieza- 
leżnie od tego niezaprzeczalnego 
faktu, jaki stanowi rozszerzanie się 
alkoholizmu na skutek propagandy 
podejmowanej ze względów komer- 
cjalnych, pijaństwo opanowuje lu- 
dzi samorzutnie, jako namiętność, 
nawet tych, którzy się nim mposłu- 
gują jako swoim narzędziem Jak 
każda namiętność tak i alkoholizm 
jest w stanie zaszkodzić człowieko- 
wi wbrew jego najżywotniejszym 
interesom.“ 

J.M.S wyrywa więc alkoholizm 
z tła społecznego, przydaje mu ja- 
kiegoś „pozaświatowego* wymiaru 
z pomocą tajemniczego terminu: 
namiętność. Ma to chyba świadczyć 
o tym, że. alkoholizm, jak ów 
grzech pierworodny, jest dany z 
nieba i podpada zatem kompeten- 
cji kościoła. Ogólnie jednak wiado- 
mo, że dotychczasowe formy lecze- 
ni alkoholizmu przy pomocy kazań 
i nauk moralnych, szczodrze roz- 
rzucanych z ambony, dały znikomy 
rezultat. 

Zastanawiające jest też, że np. 
Indianie nie podlegali owej ponad- 
czasowej namiętności do XV wie- 
ku. Dopiero kiedy  kolonizatorzy 
uzbrojeni w strzelby i butelki z 
„wodą ognistą* wtargnęli do Ame- 
ryki, wśród Indian  rozpanoszył 
się alkoholizm. Tę „namiętność“ 
wszczepiano w Indian przy dość 
bezeeremonialnym użyciu siły, 

J.M.S. przyznaje mimochodem, że 
istnieje też możliwość rozszerzania 


się alkoholizmu „na skutek propa- 
gandy podejmowanej ze względów 
komercjamych* Ze moby tlen mie- 
szczęsny fabrykant, dbając o sytość 
żony i dzieciątek, musi reklamować 
produkowaną przez siebie wódkę, 
co J.M.S. rozumie, lecz potępia. 

Znałem jednakże pewnego właś- 
ciciela tartaku, który zwykł był 
mówić: „Jeśli robotnik ma bawić 
się polityką, to już niech lepiej 
wypije ćwiartkę wódki...“ Okupan* 
ci także nie dla celów „komercjal- 
nych“ progagowali i realizowali w 
Polsce alkoholizm. 

Dla poparcia  „namiętnościowej* 
tezy J.M.S. przytacza fakt podlega- 
nia alkoholizmowi ludzi, „którzy 
się nim posługują jako swoim na: 
rzędziem*. (Gayby wszakze sięgnąć 
do statystyk, to okazałoby się, że 
klasy te nie folgują zbytnio alko- 
hoiowej namietnusct Nie tak trud 
no było spotkać szynkarza należą: 
cego do „Towarzystwa Trzeźwości", 
czy fabrykanta popijającego mlecz- 
ko. W. zapobiegliwości robienia ma- 
jątku — starali się oni unikać na- 
łogów. A jeśli już któryś popadał 
w ową namiętność, to nie miała 
ona cech klęska społecznej Kupiec 
czy fabrykant wyjeżdżał parę razy 
w roku do wód, gdzie skrupulatnie 
leczył strudzone nerki. 


W ogóle ta „namiętnościowa* te- 
za jest bardzo smutna, pesymi- 
styczna. A jeśli jest to namiętność 
tego typu. co np namietność miłos- 
na, to już zupełnie ciężka sprawa. 
Bo przecież miłości nie wykarczo- 
wano w ciągu tylu wieków, cho- 
ciaż wielu światłych mężów kościo- 
ła poświęciło temu trudowi wszyst- 
kie swe siły. 

Społeczna motywacja przyczyn 
alkoholizmu zawiera w sobie wię- 
cej optymizmu. Bo jeśli stale bę- 
dziemy podnosić stopę życiową lu- 
dności, jeśli już w następnej pię- 
ciolatce zapewnimy młodzieży śred- 
nie wykształcenie, jeśli zlikwiduje- 
my problem gnuśnej, zacofanej pro- 
wincji. jeśli z pracą oświatową i 
kulturalną dotrzemy do najodleg- 
lejszego zakątka, to wreszcie alko- 
hol zostanie zaliczony do „płynów 
pobudzających apetyt“ 

„Tygodnik Powszechny“ wetknął 
do dyskusji o alkoholizmie swoje 
trzy grosze Okazuje się jednak, że 
w monetach mocno fałszywych. 


kt 


wiedział co i jak, że z początku 
trzeba często przychodzić i że już 
dla wódki stracony, ani kropli nie 
wolno brać do gęby, to się tak 
przestraszył, że się tu z ławki 
porwał i chciał dać nogę. Alem go 
za frak przytrzymał i powiadam: 
„Dobrze się pan dorobił na wód- 
ce? Podoba się panu? Szczęśliwe 
pan ma życie? To niech pan idzie!* 
Pokręcił głową, postał, postał, po- 
tem usiadł i do dziś dnia się leczy. 
Dziękował mi — umilkł, 

Spojrzał dokoła po sali, w któ- 
rej opowiadanie jego wywołało 
aplauz. Murarz w  pobrudzonym 
wapnem kombinezonie, widać, że 
wprost z roboty. potakiwał głową: 

-— Tak, szczęśliwy! — rzekł — 
Ja, jakem pił, tom takiego szczęś- 
cia dostąpił, że w teczce — w tej 
teczce, o! — potrząsnął na dowód 
prawdziwości swoich słów niegdyś 
brązową teczką z aaderwanym u- 
chem — nosiłem co? Chleb j cebu- 
lę. A teraz noszę co? Każdemu mo- 
gę pokazać: chleb z masłem i kieł- 
basę! Do ciebie to mówię, młody— 
zwrócił się po kaznodziejsku do 
wyrostka z bezczelną miną, który 
w kącie bawił się swoją czapką w 
ten sposób, że coraz bardziej wy- 
ginał jej, i tak pogięte, denko. — 
Do ciebie mówię, młody, żebyś za- 
pamiętał i żebyś brał przykład! 

Krasnowska zrozumiała, że „mło- 
dy* powinien brać przykład nie z 
tego, że jego mentor pił, tylko z 
tego, że przestał pić. ale chłopak 
nie zdawał się o tym przekorany; 
z resztką pijackiej chełpliwości za- 
pewnił że, chociaż ma lat dopiero 
dziewiętnaście, więcej już w życiu 
przepuścił na wódkę, niż niejeden 
stary w ogóle widział. Półtora li- 
tra na dzień, to dla niego było nic! 

Mężczyzna o słonecznej twarzy i 
miodowym głosie, ten, który ńa 
początku zachwalał trzeźwość, o- 
burzył się na te słowa. Nazwał 
młodego szczeniakiem: 

— Półtora litra, szczeniaku? Ja 
denatur piłem. rozumiesz, szczenia- 
ku? Rozumiesz? Denatur — szklan- 


kami.. —  potoczył po obecnych 
szkleezymi, strasznymi oczami — 
a potem ręce — tæk — i poka- 
zał, jak mu się trzęsły. — Na no- 
gach nie mogłem ustać, a w no- 
cy... — dokończył cichym, przej- 
mującym głosem: — Widziałem 
przy sobie c za rne go, ro- 
zumiesz? Widziałem texą postać. 


Siedziała na oknie. kiedy spałem 
i wpatrywała się we mnie.. to 
znów przesuwała rękami o tak, po 
głowie. Chcialem go złapać za gar- 
dło, udusić — i złapałem siebie sa- 


mego!. Ani pracować, ani nic — 
kończył już normalnie — alem za- 
czął pić w złych czasach i : wiel- 
kiej zgryzoty A ty! — zamilkł i 


milczeli wszyscy. Kresnowskiej by- 
ło straszno. ale zarazem obudzona 
nadzieja coraz pewniej gospodaro- 
wała w jej sercu. Wygładzeva 
zmarszczki nikłym śladem uśmie- 
chu: ten, który pił niegdyś dena- 
tura. szklankami, jak sam opowia- 
dad, i widywał czarną zjawę i nie 
mógł pracować. wyglądał teraz na 
porządnego majstra. 

Rozejrzała się wkoło: 

— Wszyscy się leczą! — powta- 
rzała sobie w duchu — nie piją! 
Wszyscy! Wszyscy! Mój Boże. że- 
by to jəkoś załatwić... może jakiś 
zakład? 

Tak już urosła w niej nadzieja, 
że zaczęła sobie przypominać jaki 
to o n był dawniej gdy za nie- 
go szła Nikt się wtedy nie spo- 
dziewał że t a k będzie Każdy 
kawaler pije. to nic strasznego Po 
ślubie przysiągł jej, że wódki nie 
weźmie do ust. już nigdy, chyba 
na chrzcinach  Dotrzymywał tego 
do czasu wojny A potem.. Jak 
to powiedział ten gruby: „z wiel- 
kiego nieszczęścia przyszło to. na 
mnie, że zacząłem pić“. — No tak, 
z nieszczęścia, upił się przecież na 
stypie. po pogrzebie Kszia Ale po- 


tem — już czy radość, czy smu- 
tek wszystko obchodził jednako 
Niemcy daw?li deputaty — wód- 


kę, znaleźli się kompani do picia. 
Pierwszy raz. kiedy się upił, prze- 
praszał i brzysięgał, że to ostatni 
raz. a ona przebaczyła i wierzyła. 
Potem przebaczała, chociaż nie 
wierzyła Potem przestał przepra- 
szać — bił po pijanemu. 

Przypomniała sobie znowu Jadż- 
kę. jak to Jadźka. mając szesnaś- 
cie. lat poszła z domu z tym pa- 
nem Kiabusikiem, właścicielem 
sklepiku na dole Że też ten Kła- 
busik się nie wstydził, że Boga w 
sercu nie miał! Toć on był stary 
dziad, żonaty i miał swoje dzieci... 
A Jadźka poszła z domu przez oj- 
ca. tylko przez ojca, przecież to 
wyraźnie powiedziała! Wtedy kie- 
dy po raz ostatni matką widziała 
ją na schodach 

Przypomniała sobie to spotka- 
nie, jakby to było wczoraj: niosła 
bieliznę z magla. Szła w górę krę- 


conymi schodami i usłyszała nad 
sobą kroki. Zatrzymała się, żeby 
przepuścić, a w nestępnej chwili 


nogi ugięły się pod nią: z góry 
zstępowała Jadźka z panem Kłabu- 
sikiem Pan Kłabusik niósł wiśnio- 
wy kuferek, w którym zwykle le- 
żała wszystka bielizne i ubrania, 
Na jej widok Jadzia zatrzymała 
się. Zawołała: 

— Mama! — a potem objaśniła, 
jakby o najzwyklejszej rzeczy: 

— Mamo, ja odchodzę, bo się 
wyprowadzam, tak, wyprowadzam 
się. — I dodała: — a memy rze- 
czy to myśmy wyjęli z kufra, tyl- 
ko bierzemy moje sukienki i pal- 
to i kołdrę, 


Krasnowska dopiero w tej chwi= 
li odzyskała mowę, gdy Jadźka 
chciała ją wyminąć. Zaczęła krzy- 
czeć: 

— Co ty robisz? Co ty robisz, 
Jadzia?! Zwariowałaś? 

Córka straciła pewność siebie, 
spuściła głowę. Co do Kłabusika, 
to przez cały czes zachowywał się, 
jak gomuła, ani zipnął, Widząc to 
Krasnowska rozkazała: 

— Marsz dv domu! W tej chwilt 
do domu, słyszysz! 

Jadwiga patrzyła spode łba, nie 
ruszała się z miejsca. Matką ude- 
rzyła ją w twarz. Nigdy nie biła 
dzieci i potem, po śmierci Jadwigi, 
po tex rychłej śmierci Jadwigi, go- 
rzko to sobie wyrzucała. Bo prze- 
cież widziała ją wtedy ostatni razl 
Wtedy, naturalnie, nie mogła prze- 
widzieć, co się stanie, ale i tak by- 
ła wzburzona, przejęta, powtarzała 
bezmyślnie: 

— Wracaj do domu! Do domul 
Co to znów za fanaberie!.. 

Ale na córce pijaka takie tam 
plaśnięcie po twarzy nie wywarło 
żadnego wrażenia. Podniosła na 
matkę szare spojrzenie oczu ka=- 
mieanie obojętnych. Powiedziała: 


— Niech mama da pokój! Ja 
do mamy nic nie mam, ja wam co 
przyślę. A z n i m — teraz, oczy 
jej zamigotały — nie będę miesz- 
kać pod jednym dachem! To tru- 
dno! 

Wtedy matka objęła ją i zapla- 
kały tam, na schodach, w obecno= 
ści Kłabusika i jekiejś pani w bi- 
noklach, lokatorki z drugiego pię- 
tra, która żądała wolnego przejś- 
cia. 

— Jedwisia, Jadziunia — płaka- 
ła matka — co ty robisz? Przem 
cież ty jesteś dziecko, ty sama 
jesteś jeszcze dziecko.. no, wracaj, 
chodź ze mną! 

Całowała ją po twarzy, gładziła 
po włosach i chciała pociągnąć za 
sobą w górę, dodomu. Ale Jadwie= 
ga oparła się temu, Wyprostowana 
nagle, przegięta do tyłu, umknęła 
z opiekuńczych rąk matki, Krzy- 
czała: 

— Nie! Nie! Nie! Nie wrócę 
tam! Nie chcę do tego piekła! 

Matka próbowała jeszcze nama= 
wiać, przekonyweż, błagać: 

— Panie Kłabusik, jak panunie 
wstyd? Pan, człowiek żonaty, z 
dziećmi.. Jadzia, czy rozumiesz, 
czy wiesz, na jaką ty dolę idziesz? 
co ty z sobą robisz? 

Na wszystko, na wszystko, ta 
jedna odpowiedź: 


-- Nie wrócę do niego! Dłużej 
nie mogę! Nie! Nie! Nie! 
Wieczorem powiedziała mężowi, 


to się stało » Jadwisią Nie odpo- 
wiedział, nie zrozumiał, wrócił pi- 
jany Rano powtórzyła mu to. Po- 
wiedział: 
— Będzie o jedną flądrę więcej! 
Wtedy zapragnęła jego śmierci. 


Drzwi od gabinetu lekarskiego 
otworzyły się; doktor aż za próg 
odprowadzał kogoś i zalecał mu 
wesoło: 

— Niech pan pamięta: unikać 


imienin! A jek pragnienie, to się 
napić mleczka! 

Kobieta w toczku, towarzysząca 
uzdrowionemu pacjentowi, składa” 
ła ręce i w głąb gabinetu grucha- 
ła głosem synogerlicy: 

— Dziękuję! Dziękuję! Dziękuję! 

W poczekalni ukazanie się wyle- 
czonego z nałogu wywołało sensa- 
cję i poruszenie, Krasnowską tym= 
czasem poproszono do gabinetu, 

Odpowiadała na wszystkie py- 
tania: od kiedy mąż pije, że dzie- 
ci było sześcioro, ale zostało dwo= 
je i te dwoje źle się chowa. Star- 
szy syn nerwowy, miewa jakieś 
drgawki, nie może pracować, młod- 
szy, Wacek wymyka się z domu, 
Opowiadała powoli, dokładnie, 
punkt po punkcie, całą swoją mę- 


kę, pełna udręki, ale i nadziei, 
Podnosiła błagalnie oczy: 
— Pamie doktorze, może jakiś 


zakład albo co? Rozchodzi mi się 
o dzieci, o te dwoje. o ostatnie... 
Aż wreszcie padło ostatnie pyta- 
nie: 
— A gdzież pacjent? 
Wytłumaczyła: A 
— On tu wcale nie chce przyjść, 
nie chce się leczyć, nie mogę go 
namówić, to najgorsze! 


Lekarz poruszył się  niecierpli- 


wie brwi jego ściągnęła przy- 
krość: j 

— Proszę pani — mówił powo- 
li — niech mnie pani zrozumie — 


cóż niy możemy poradzić. jeśli pa- 
cjent nie zgłasza się do nas? Le- 
czenie jest. dobrowolne, 

Świat  zakołysał się i 
przed osłupiałymi oczami 
Powtarzała zbielałymi, 
nymi wargami: 

a Ja.. ja myślałam, że jest ta- 
kie prawo.. na pijaków. na drę- 
czycieli, że jest takie prawo.. że- 
by dzieci nie dać na zmarnienie... 

Lekarz coś mówił, coś radził i 
prosił, żeby się uspokoiła. Siostra 
w białym fartuchu zastukała, żeby 
się o coś spytać i znieruchomiała 
na progu. Krasnowska wiedziała, 
że to jej siostra tak się przypatru- 
je. Ale nie czuła żadnego wstydu, 
że tak płacze, na głos szlocha i to 
w miejscu urzędowym. ona, która 
umie tak dobrze tłumić łzy. Niech 
na to patrzą, niech się dziwują, a 
nawet niech się z niej śmieją, było 
jej wszystko jedno. Bo z pełnych 
współczucia twarzy, z łagodnych 
dotknięć i pocieszających słów zro- 
zumiała to tylko: 

— Nie ma takiego prawa! 


Ludwika Wożnicką 


stanął 
kobiety, 
roztrzęsio= 


Vowa Kultura Nr 50 (142) 


Nad nowym przekładem „Eugeniusza Oniegina” 


Dokończenie ze str. 3-ej 


A wszakże „dobryj mały“ może 
znaczyć i jedno i drugie — wybór 
zależy od wyczucia tłumaczą, od 
stopnia  cbiektywizacji materiału, 
od umiejętności historycznego wi- 
dzenia az.eła literackiego, 'wWe wia- 
śnie czynniki są miarą wierności 
tłumaczenia. 

Ludwik Flaszen w swojej re- 
cenzji z Ważykowsk.ego przekładu 
„Oniegina* diukowanej w N-rze 23 
„Życia Literackiego" mówi w pew- 
nym miejscu: „znikła gdzieś nerwo- 
wa dynamika Puszkinowskiego wier- 
sza, jego muzycznosć, mocne brzmie* 
mie o wdzięcznie pulsującym takcie, o 
męskiej, zdyscyplinowanej energi". 
Niesłusznie. Flaszen widocznie w 
śwoisiy sposób czyta „Oniegina", a 
sąd swój o tonacji utworu formu- 
łuje zbyt nerwowo. W dziele Pusz 
kina nie ma nerwowej ayn<ze niki, 
bo nie ma jej prawie w ogvie w 
całej twórczości poeiy, Ta aynami- 
ka jest inna, wiasnie poddana 
„wdzięcznie pulsującerau taktowi'*, 
właśnie pełna owej  „zdyscypi.no- 
wanej“ energii, ktorą potratił Wa- 
żyk wydobyc w Swoim  przekia- 
dzie, 


, „Zaczynać”, 

zZ zimną krwią i wzgardą, 
Nisko trzymając pistolety, 
Żwolnionym chodem, rowno, 

twardo, 

Po cztery kroki w stronę mety 
Uszli — śmiertelne cztery stopnie. 
Oniegin wciąż miarowo kroczy 
I pierwszy lufę, mrużąc oczy, 
Unosi lekko, niepochopnie... 
Jeszcze pięć kroków postąpili; 
Leński brew ściągnął, własnie brał 
Wroga na cel, gdy w tejże chwili 
Z przeciwnej luty huknął strzał... 
Wyroczny bije grom w poetę: 
D.oń się rozsiđia 4 pistolesein, 


Celowo wybrałem scenę pojedyn- 
ku, w której tak łatwo o „nerwo- 
wą dynamikę", aby pokazać, że 
„mocne brzmienie* bynajmniej nie 
znikło w przekładzie Ważyka, 


W swojej „Nocie tłumacza" Wa- 
żyk słusznie podkreśla, że język 
polski, jeśli chodzi o możliwosci 
instrumentacyjne, jest z pewnością 
„cięższy“ niż rosyjski, „Mamy przy 
tym  dwojaką tradycję barwy 
dzwiękowej. Lżejsza, „jaśniejszą“ 
barwa prowadzi od Kras.ckiego do 
Słowackiego, cięższa,  „ciemniej- 
sza“ od Trembeckiego do Mit. 
k.ewicza. Niekiedy trudno jest tłu- 
maczowi zrezygnować właśnie z tej 
tradycji, która wiąże się z naj- 
świetniejszym nazwiskiem poezji 
polskiej.“ 


Sprawa instrumentacji przekładu 
pceuyckiego wiąże się przy tym 
ście z włashym warsziatem poe* 
tyckim fłiumacza, I jeśli można 
mówić 'o konieczności  ob.ektywi- 
zacji w doborze środków  języko- 
wych jako o istotnym wymaganiu, 
kre stawiamy  Ułume-zowi, to 
„barwa“ przekładu jest jednak w 
dużym stopniu uzalezniona od tem- 
peramentu twórczego tłumacza-poe- 
ty. Dlatego też rozumiem doskona- 
le, że Ważyk, mając do wyboru w 
tradycji polskiej pomięazy „ja- 
śniejszą* tonacją „Beniowskiego“ a 
„ciemniejsza“, z równie pięknych, aie 
innych pierwowzorów się wywo- 
dzącą, nie mógł się oprzeć, ażeby 
mie dać przewagi tej drugiej, mi- 
mo że przewaga owa w wypadku 
„Oniegina" przysługiwałaby raczej 
tonacji lżejszej", 


„Dziennik” 


Użyję tu słów dość obiegowych: 
miarą epoki jest jej stosunek do 
tradycji kulturalnej.  Obiegowość 
tych słów nie zmniejsza jednakże 
ich prawdy. Miarą naszej epoki jest 
nie tyłko właściwy stosunek do 
arcydzieł literatury, lecz i obiek- 
tywne warunki, które pozwalają na 
właściwe ukazanie tych arcydzieł 
w narodowym kształcie języko- 
wym. Praca Ważykaą jest cennym 
tego dowodem, Poeta-tłumacz dał 
nam utwór adekwatny z tekstem 
Puszkinowskim, włożył w swą pra- 
cę wiele talentu, kunsztu poetyc- 


kiego, znajomości realiów epoxi, 
— co jest rzeczą  niepoślednią 
przy tak olbrzymim dziele -- wie- 


le wytrwałości. Wytrwałość w 
przeniesieniu na osiągnięcia ozna- 
cza równy poziom, a równy po- 
ziom w tłumaczeniu arcydzieł jest 
czynnikiem decydującym. Wnioski 
z tego są bzrdzo ważne, osiągnie- 
cie bowiem Ważyka jest przy tym 
znakomitą szkołą dla poetów 
współczesnych, szkołą właściwego 
rozumienia wagi słowa poetyckie- 
EO, nie zawieszonego w próżni, lecz 
ściśle związanego z językiem włas- 
nej epoki i z żywą tradycją poetyc- 
kiego dorobku narodowego. 


Seweryn Pollak 


HIERONIM MICHALSKI 


Ulubiona pieśń Pawła Korczagina i inne sprawy 


rzekład polski powieści Mikołaja 

Ostrowskiego „Jak hartowała się stal“ 

leży otwarty na str. 422 (III wydanie 
z r. 1951). Czytamy tu, jak młodzież od- 
wiedzała Korczagina w domu i jak nie- 
jednokrotnie po dyskusjach śpiewano 
chórem. Powieść obok innych tekstów 
notuje ze specjalnym akcentem także 
„ulubioną pieśń Pawła". Zaczyna się 
ona następująco: 


„ZALANY ŁZAMI ŚWIAT 
BEZKREŚNY"... 


Założyłem stronę przekładu. Zastana- 
wia bowiem tak brzmiąca „ulubiona 
pleśń Pawła“. Cytata, urwana na pier- 
wszej linijce, narzuca przecież nastrój, 
który z trudem daje się pogodzić z po- 
stawą Korczagina. Czy możliwe, aby 
taką właśnie pieśń Ostrowski podkre- 
ślał ze szczególnym naciskiem jako „ulu- 
bioną pieśń Pawła“? — Sięgnąłem do 


oryginału. W odpowiednim miejscu cy- 
tata brzmi: „Sliezami zalit mir biez- 
brieżnyj". Przekład jest dosłowny. No 


cóż, trzeba zatem pogodzić się chyba z 
faktem, że i bojownik tego pokroju, ca 
Korczagin, mógł dawać upust skłonno- 
ściom do nieco nazbyt sentymental- 
nych w tonie pieśni... 

Zawiedziony tym fragmentem tek- 
stu, wertowałem oryginał dalej. I oto 
tajemnica „ulubionej pieśni Pawła* wy- 
jaśniła się w nieoczekiwany, ale zu- 
pełnie prosty sposób. Drugą część po- 
wieści, która wyszła z druku w dwa 
lata po opublikowaniu pierwszej, ' opa- 
trzył Ostrowski mottem. W naszym prze- 
kładzie nie ma po nim śladu. Tymcza- 
sem motto stanowi właśnie podana w 
całości „ulubiona pieśń Pawła". 

Wprawdzie i tutaj pieśń zaczyna się 
ód słów „Sliezami zalit mir biezbrież- 
nyj', ale reszta pozwala rozeznać w 


Życiorys własny satyryka 


Dokończenie ze str. 5-ej 


Warszawę opuściliśmy dnia 2 
października. W Pruszkowie część 
rozpuszczono, by sama sobie szu- 
kała możności istnienia, Po trud- 
nych do opisania perypetiach do- 
staliśmy się z żoną do Piotrkowa, 
gdzie ok. 10 dni spędziliśmy w do- 
mu noclegowym. Tłok, brud, wszy 
i kłótnie.. Dzięki spotkaniu inż. 
Tołwińskiego otrzymaliśmy kąt u 
starego, zacnego robociarza Fran- 
ciszka Kurnikowskiego, gdzieśmy 
się doczekali nareszcie panicznej 
ucieczki Niemców przed armią ræ 
dziecką. Radość ogólna. Ale na ra- 
zie trudno było marzyć o powro- 
cie do domu. Taki tłok na kolei. 
Dopiero dnia 22 lutego zdołaliśmy 
wrócić do siebie 

Znalazłem domek solidnie okra- 
dziony przez członków tzw. „za= 
rządu  komisarycznego*, Niemca 
Jachmana i „Polaka* Adolfa Śliw- 
kowskiego. Pierwszego złapaź nie 
mogłem — uciekł, Drugi też się 
ukrya ale w jego mieszkaniu aa- 
stałem rodzinę i.. sporo moich 
rzeczy. 

Powrót do normalnej pracy nie 
był początkowo łatwy. Nasamprzód 
trudno mi się było pogodzić z cał- 
kowitą stratą plonu 4-letniego tru- 
du — moją encyklopedią, dopro- 
wadzoną niemal do końca, bo do 
Woronicza, i sporządzoną w dwu 
egzemplarzach, Oba przepadły. Je- 
den spalił się wraz z całym do- 
mer: na ul. Lipowej, drugi leży 
gdzieś pod gruzami na Żoliborzu. 


Zacząłem krzątać się po redak- 
cjach, ale wszędzie jacyś nowi lu- 
dzie.. Dopiero zetknięcie się ze 
starym przyjacielem, Henrykiem 
Lukrecem, otworzyło ml  szpalty 
„Nowej Epoki“, Kilka wydrukowa- 
nych tu bajek zachęciło redakcję 
„Szpilek* do ofiarowania mi goś- 
ciny w tym piśmie, Z kolei zwró- 
cił się do mnie „Kurier Codzien- 


(X) 


Jana Szembeka 


HITLER ZRYWA UMOWĘ Z 1934 R. 
28 kwiecień 1939 r. Rozmowa z 


Kriimmerem (niemiecki chargé 
ð'affaires — przyp. nasz). 
" Przyjąłem go o godz. 11 min. 45, 


Był bardzo grzeczny, ale wydawał 
się zażenowany. Złożył na moje rę- 
ce memorandum swojego rządu 
stwierdzające, że skutkiem zawarcia 
umowy polsko - angielskiej, pakt o 
nieagresji polsko - niemiecki ze sty- 
cznia 1934 r. utracił swą ważność. 
Dołączył, z polecenia swojego rządu 
wyjaśnienie ustne, że memorandum 
to będzie opublikowane dzisiaj, w 
tym samym czasie co tekst przemó- 
wienia Hitlera. 

Tego samego dnia — Rozmowa z 
Becklem. Przekazałem mu memo- 
randum niemieckie, które przeczytał 
natychmiast w mojej obecności. Je- 
go pierwszą uwagą było, że Hitler 
pragnie zerwać nasze porozumienie 
z Anglią i przenosi stosunki między 
naszymi krajami znowu na teren roz- 
mów dyplomatycznych, 

Minister zalecił następnie, by na 
razie nie podawać do wiadomości 
tekstu memorandum, „którego odpis 
zabrał, by udać się z nim natychmiast 
do marszałka Śmigłego- Rydza, 


UWAGA 
Rozmowa z 


TRZEŻWA 


Tego samego dnia. 
Kulskim. 


Po pierwszej, powierzchownej lek- 
turze memorandum niemieckiego 
stwierdza on, że argumentacja praw- 
na w nim zawarta jest bardzo słaba, 
co ułatwia odpowiedź. 


WYMIANA INTELIGENTNYCH 
SPOSTRZEŻEŃ 


1 maj 1939 r. Rozmowa z Noelem. 
W związku z mową Hitlera, amba- 
sador stwierdza, że wyrażała ona 


brak agresywności. Ze swej strony 
zwróciłem uwagę, że przemówienie 
to zawierało parę błędów historycz* 
nych. 


Dowodzi ono również zmiany, Za- 
szłej ostatnio w doktrynie politycz- 
nej Hitlera. Gdy zdamy sobie spra- 
wę że dzisiaj w Niemczech kto inny 
ma głos decydujący, nie ludzie, któ- 
rzy kierowali polityką do niedawna 
— dojdziemy do wniosku, że III-cia 
Rzesza jest skończona i narodziła 
się IV. 


NIEPEWNOŚĆ: CZY ANGLIA 
POPIERA? 


3 maj 1939 r. Nota Becka do vice- 
ministra (tajne) -~ 


Profesor Kucharzewski powiedział 
Kobylańskiemu, że ambasador Wiel- 
kiej Brytanii w rozmowie z nim u- 
siłował go przekonać, że Anglii trud- 
no będzie rozpocząć wojnę przeciw- 
ko Niemcom z powodu Gdańska, 


„Beck będzie miał wielkie kłopoty, 
bo w Anglii nikt nie zrozumie przy- 
czyny wojny, której źródłem byłby 
Gdańsk, — miasto przecież niemiec- 
kie“... 


POMYSŁY POJEDNANIA 


14 maj 1939 r. Rozmowa z Lip- 
skim, 


Zwraca mi on uwagę na ostatni 
artykuł Goebbelsa w „Völkischer 
Beobachter“, z którego można wy- 
wnioskować, że Niemcy radzi by wy* 
cofać się z dotychczasowej postawy 
agresywnej. Byłoby może wskazane 
zacząć dogadywanie się przez zamie- 
szczenie artykułu w tonie pojednaw- 
czym w „Gazecie Polskiej“, zanim 
wdamy się w bezpośrednie rozmowy. 


ny", wreszcie „Robotnik“, „Głos 
Ludu“. No i wtarłem się w robo- 
tę. Zacząłem m. in. pisywać stale 
w „Nowinach Literackich" felieto- 
ny o b. Warszawie p.t. „Na taś- 
mie 70-lecia', 

Za to żywiej zająłem się pisar- 
stwem książkowym. W r. 1947 
Państw. Zakłady Wyd. Szkol. wy- 
puściły mój nagrodzony na kon- 
kursie Tura dramat: „Sprzed lat 
czterdziestu”, a „Nasza Księgarnia" 
dla szkół uscenizowaną bajkę: 
„Trzewiki szczęścia”; w tym samym 
roku Ludwik Fiszer wyfał zbiór 
opowiadań dla młodzieży: „Ze 
wspomnień  Samowara* (książka 
wyczęrpana w ciągu 3 miesięcy). 
W r. 1948 — baśń „Bażant Złoci- 
sty“ i zbiór humoresex: „Tragedie 
śmiesznych ludzi“. W r. 1950 PIW 
wydał zbiór „Bajek“ pisanych w 


ciągu lat 50. W r. 1951 nakłedem 
„Naszej księgarni“ wyszły moje 
„Bajki na scenie“, a nakładem 


„Czytelnika“ opowieść dla młodzie- 
Ży „Z dziejów terminatora", Ostat- 
nio w br. wydała „Nasza Księgar- 
nia“ „Bajki Kryłowa* w moich pa- 
tafrazech, Obecnie zaś ma w dru- 
ku „Czytelnik“ moje „Satyry“, a 
„Nasza Ksiggarnia* — uscenizowa- 
ne „Baśnie Andersena": „Słowik”, 
„Kufer latający" i „Świniopas”. 


Wreszcie na warsztacie mam za- 
mówione przez „Artos“ utwory e- 
stradowe, związane z wyborami, 
otaż — dla Biblioteki Szpilek — 
„Antologię bajkopisarstwa polskie- 
go". 


Marzeniem moim jest móc od- 
tworzyć moją przepadłą pracę wo- 
jenną, ale na to trzeba pożyć jesz- 
cze choć 5 lat, ale że mam już 80, 
więc wątpię, czy się to uda, Szko- 
da mi tej roboty, nebrawdę cięż- 
kiej. 

Benedykt Hertz 


CIANO PROPONUJE TUNEL 
PRZEZ POMORZE 


15 maj 1939 r. Raport ambasadora 
Wieniawy - Długoszewskiego, przy- 
stany z Rzymu na ręce m. Szembeka. 
Rozmowa ambasadora  Wieniawy* 
Długoszewskiego z min. Ciano. 


Oświadczylem ministrowi, że po- 
stanowiłem zwrócić się do ministra 
Becka z prośbą © zwolnienie mnie z 
funkcji ambasadora w Rzymie i o 
przeniesienie mnie do armii, gdzie 
będę bardziej pożyteczny dla mojej 
ojczyzny, 


Na te moje słowa Ciano się żach- 
nął i powiedział, że nie ma przecie 
bezpośredniego niebezpieczeństwa 
konfliktu, bo Niemcy nie rozpoczną 
wojny z powodu Gdańska. Jeśli 
idzie o Włochy, to Duce i naród wło- 
ski żywi dla Polski niezmierną sym- 
patię. 


„Nie jest to temat do dyskusji — 
odpowiedziałem — zresztą nie je 
stem dyplomatą, tylko zawodowym 
oficerem". Na prośbę Becka zgodzi- 
łem się objąć ambasadę w Rzymie, 
bo żywiłem gorącą sympatię dla na- 
rodu włoskiego, dla pana, dla Duce- 
go. Mogę już teraz panu powiedzieć, 
że często broniłem pana, a także Du- 
cego, przed zarzutami różnych śro- 
dowisk włoskich; dziś nie potrafił- 
bym już tego zrobić. 


„Wiem o tym — przerwał Ciano — 
wiem o tym, proszę mi wierzyć, że 
nauczyliśmy się szacunku i miłości 
dla was. Spodziewam się, że zosta- 
niemy przyjaciółmi bez względu na 
to co się zdarzy. Spróbujmy rozma- 
wiać nie jak minister z ambasado- 
rem, ale jak dwał przyjaciele, Wie- 
niawa i Ciano. Niech mi pan powie, 
czy nie widzicie żadnego sposobu, by 
się porozumieć z Niemcami? Nie 
moglibyście dostarczyć im jakiejś 
linii komunikacyjnej przez Pomo- 
rze? 


„Niemcy mają wiele dróg łączą- 
cych ich z Prusami Wschodnimi. W 
tym konflikcie chodzi o prawa su- 
werenne, o suwerenność. nie o ja- 
kąś tam drogę, linię kolejową, wia- 
dukt czy tunel!..* 


niej bez żadnej trudności rosyjską 
wersję znanego powszechnie tekstu 
„Czerwonego sztandaru“, Wersja rosyj- 


ska przestawiła kolejność dwóch począt- 
kowych linijek i nieco oamiennie po- 
trakiowała w nich motywy olyBkina:u. 
Ale dla tiumacza nie może byc wątpli- 
wości. Słowa: „źalany łzami swiat bez- 
kresny'* muszą brzmieć w polskim od- 
powiedniku: „Wciąż płyną ludu gorzkie 
łzy“. Dosłowność przekładu okazała się 
w tym wypadku  niewiernością. Jest 
oczywiste, ze na str. 422 przekładu pol- 
skiego, tam, gdzie mowa @ „uiubionej 
pieśni Pawła", powinniśmy czytać: 
„Krew naszą długo leją katy“. 


w bieżącym roku mija dwadzieścia 
lat od daty powstania płomiennej po- 
wieści Mikołaja Ostrowskiego, ktora, jak 
świadczą wypowiedzi czytelników, wy- 
wiera ogroinny wpływ wychowawczy 
na naszą młodzież. Poruszyłem tu mar- 
ginesowo tylko jedną sprawę potrakto- 
wania w przekładzie na polski „ulubio- 
nej pleśni Pawła". Nie zestawiałem ca- 
łego przekładu z oryginałem (może to 
byc interesujące zadanie seminaryjne 
n.p. sekcji wydawniczej na uniwersyle- 
cie, ale nawet przy dorążnej kontroil 
pewnych partii, jak wypowiedzi Kor- 
czagina o poetach 1 cytaty, stwieidzi- 
łem dowolność postępowania tłumacza i 
opuszczenia. Wniosek jest jednoznacz- 
ny: Przekład powinien być poddany bez- 
względnej rewizji tak pod względem 
poziomu literackiego, który obecnie zo- 
stawia niezmiernie wiele do życzenia, 
jak i pod względem budzącego nieuf- 
ność siosunku do oryginału. Książka 
„Jak hartowała się stal", która jest wiel- 
kim dokumentem literackim i źródłem 
siły moralnej całych pokoleń, zasiugu- 
je na to, aby czytelnik polski otrzy- 
mał ją wreszcie w tłumaczeniu wzolo- 
wym i pieczołowitym. 


= 


Tak przedstawia się jedna sprawa, 
która bez wątpienia nadaje się do za- 
silenia projektowanej w swoim czasie 
przez Tadeusza Borowskiego instytucji 
„notatek gafiologa'. W zapiskach re- 
cenzenta, czy ściślej: czytelnika, nazbie- 
rało się podobnych spraw więcej. Do 
poprzedniego wypadku dołączę kilka in- 
nych, głównie w sensie przykładów, 
które sygnalizują konieczność zwiększe- 
nia kontroli w pewnych dziedzinach 
pracy nad Książką. Chciałbym bowiem 
wypełnić funkcję gaffologa pozytywne- 


0. 
Oto książkowe wydanie sztuki Ireny 
Krzywickiej „Dr Anna Leśna“, Wśród 
osób działających, nielicznych zresztą, 
jest m. in. sympatyczny sanitariusz So- 
cha. Tenże Socha, podany w spisie tyl- 
ko z nazwiska, prezentuje się w toku 
akcji raz pod jednym, raz pod innym 
imieniem. I tak w odsłonie pierwszej 
aktu drugiego Hr Anna Leśna wypowia- 
da do niego następującą kwestlę: „No, 
widzi pan, panie Antont, o tym wła- 
śnie byłabym zapomniała (str. 40), W 
odsłonie zaś pierwszej ta sama dr Anna 
Leśna odzywa się do tego samego So- 
chy w tąki sposób: „Ależ, panie Ma- 
cieju, cóż w tym śmiesznego?" (str. 78). 
Czyżby poważna, ba, pryncypialna dr 
Leśna była roztrzepana ?— Chyba nie. 
Należy wnioskować, że po prostu au- 
torka w czasie pisania wahała się, ja- 
kim imieniem obdarzyć Sochę. Waha- 
nia tego rodzaju znane są w procesie 
twórczości. Można by przypomnieć cha- 
rakterystyczne zmiany imion kilku po- 
stati, jakie w porównaniu do trzech 
poprzednich tomów znajdujemy w ogło- 
szonych z rękopisu notatkach Maksy- 
ma Gorkiego do czwartego tomu „Kli- 
ma Samgina'. Ale to były przecież tyl- 
ko notatki. Niezgodność imion na pe- 
wno zniknęłaby, gdyby tom po zakoń- 
czeniu był oddany do druku. Zacho- 
wanie dwoistej wersji imienia Sochy w 
drukowanym tekście sztuki Krzywie- 
klej musi dziwić tym bardziej, że sztu- 
ka przedtem przechodziła próbę socyy. 
Drobiazg? Zapewne. Niemniej jeunak 
drobiazg charakterystyczny. 

O czym świadczy ten przykład 
brakoróbstwie. Niewątpliwie, 
widoczne nieopanowanie realiów utwo- 
rów jest po stronie autora. Ale wina 
jest także po stronie wydawnictwa, po 
stronie redaktora książki, 

» 


Odmienna sprawa w tym rejestrze: W 
rT. 1946 ukazały się „Utwory poetyckie" 
Lucjana Szenwalda. Publikacja była 
przygotowana z pietyzmem dla dorob- 
ku nieodżałowanej pamięci poety-żoł- 
nierza. Opatrzono ją nie tylko wstępa- 
mi trzech przyjaciół zmarłego poety, ale 
także postarano się ustalić chronologię 


— o0 
wina za 


powstawania poszczególnych utworów 
oraz wskazać mieisce ich pierwodiuku. 
Przy całej chwalebnej pieczołowitości 


nastąpiła wskutek niedopatrzenia redak- 


cyinego rzecz niewybaczalna. Oto w 
przedruku poematu „Kuchnia mojej 
matki“ wypadła cała część p.t. „Trze- 


„Tunel! — przerwał Ciano — tu- 
nel! Wieniawa, ma pan genialny po- 
mysł, mój kochany! (mcn cher). Po- 
myślcie nad tunelem! Jak szerokie 
Jest Pcmorze? Czterdzieści do pięć- 
dziesięciu kilometrów. Co was bę- 
dzie obchodził tunel! Suwerenność 
n'e tyczy terenów pod ziemią. Po- 
wiedzcie Niemcom, żeby wykopali 
tunel. Co pan o tym myśli? Na tunel 
przecież możecie się zgodzić!" 

W dalszym ciągu Ciano wyraził 
się lekceważąco o pomocy Francji. 
„Gdybyśmy mogli wydać wojnę 
Francji! Pobijemy ją w dwa tygod: 
nie“ 


LICZYMY NA WŁASNE SILY 


18 maj 1939 r. Rozmowa z Ortow- 
skim. 


Opewiedział mi ostatnią 
audiencję u regenta Horthy. 

Regent wezwał Orłowskiego, by 
Polską nie wszczynała wojny, bo 
osobiście regent nie jest pewien 
czy Francja i 
nam skutecznie pomóc. Orłowski 
odpowiedział, że liczymy przede 
Wszystkim na własne siły. 


swoją 


WYNIK OSTATECZNY JEST 
NIEWĄTPLIWY 


27 maj 1939 r. Rozmowa z gen. 
Litwinowiczem. 


_ Słabość Niemiec polega na tym, 
że nie zdołali oni wyćwiczyć czter- 
nastu roczników rezerwy. Z punktu 
widzenia materiałowego, mają nad 
nami przewagę, ale i my dokonaliś- 
my olbrzymiego postępu w tej dzie- 
dzinie. Pierwszy okres wojny może 
być dla nas ciężki, i przynieść znisz- 
czenią, kosztem przede wszystkim 
ludności cywilnej, ale ostateczny wy- 
nik konfliktu jest niewątpliwy. 


NIEMCY OBAWIAJĄ SIĘ 
POTĘGI POLSKI 


22 czerwiec 1939 r. 
Horym. 

Zapytał mnie, czy widzę możli- 
wość polubownego załatwienia spo- 
ru między nami a Niemcami. Odpo- 


Rozmowa z 


Anglia będą mogły - 


cie przejście przez kuchnię“ kalecząc 
w ten sposób wymowę utworu. Okale- 
czenia nie powetowanc wtedy bodaj 
wstawką korektorską na osobnej kartce. 
Kilka tysięcy egzemplarzy książki po- 
szła do bibliotek publicznych i piy- 
watnych w zdefektowanej postaci. 


Nie trzeba rozwodzić się nad tym, ja- 
ka to była krzywda dla pamięci poe- 
ty. Tymczasem krzywdę tę wyrządzo- 
no Szenwaidowi po raz wtóry. W ubie- 
giym bowiem roku ukazaio się dru- 
gie wydanie „Utworów poetyckich“, 
Różni się ono od pierwśzego tylko tym, 
że pominięto dawne wstępy, które 
istotnie wymagały rewizji, zastępując je 
sumaryczną notatką intormacyjną, na- 
tomiast dawny tekst utworów przedru- 
kowano bez żadnych zmian, a więc ra- 
zem z poprzednim brakiem części poe- 
matu „Kuchnia mojej matki“. I zno- 
wu tysiące egzemplarzy poszły w świat 
bez żadnego uzupełnienia, 

Na marginesie warto zanotować in- 
formację ala przyszłych wydawców do- 
robku poetyckiego Szenwaida. Zebrane 
dotychczas utwory nie są kompletne, 
trzeba rozszerzyć krąg poszukiwań po 
czasopisinach. ramiętidm np. że w t. 
1931 poeta zamiescił ,iragmenty wyłą- 
czone“ z potinatu „Kuchma mojej ma- 
tki“ w jeunyin 4 warszawskich miesię- 
czników poswięconych modzie pod na- 
zwą bodajże „zycie kobiece" (drukował 
tam razen z Szenwaldem swoje nowe- 
le Zbigniew Uniiowski, któremu wła- 
śnie poemat był dedykowany jako te- 
mu, „bez którego nigdy by nie pow- 
stał"). W przysziym wydaniu nie wol- 
no pominąć owych „iragmentów wy- 
łączonych". 

$ 


Idźmy dalej. Ukazuje się coraz wię- 
cej przekładów, poprzedzonych przed- 
mowami lub bodaj notkami intiorma-= 
cyjnymi, Inicjatywa słuszna, spełniają- 
ca zresztą głośno wyrażane od dawna 
postulaty czytelników. Realizacja jed- 
nak nie obywa się jeszcze bez uchy- 
bień. Zapewne, napisanie dobrej przed- 
mowy obliczonej na pizeciętny poziom 
nowego czytelnika stanowi zadanie wy- 
jątkowa trudne. To zatem, co chcę tu 
na ten temat zanotować, nie będzie je- 
szcze odnosić się do jakości przed- 
mów, ale tylko do pewnych szczego- 
łów technicznych. 


Oto biorę do ręki powieść  radziec- 
kiego pisarza Genadija Fisza ,„„Kamienh- 
ny bór, Zamieszczona «na wstępie 


notka informacyjna o autorze jest roz- 
sądna. Uderza wprawdzie pewien brak. 
Pominięto mianowicie wiadomość o in- 


nych wydanych: po polsku książkach 
Fisza, wsród których była m. in. ka- 
pitalna praca o miczurinowcach „„Wy- 


przedzamy legendę". 

W notce informacyjnej, którą opatrzo- 
no powieść francuskiego pisarza Jeana 
Lafitte'a „Dziewczyna walczy“, znajdu- 
jemy już wzmiankę, iż jest to trzecia 
jego książka w przekładzie polskim. 
Autor jednak wzmianki nie zadał so- 


bie trudu, aby wymienić bodaj tytu- 
ły poprzednich powieści („Zycie to 
walka" i „Milczące maszty“). 


Wskutek podobnych drobiazgów do- 
brą i pożyteczna inicjatywa nie wypeł- 
nia całkowicie zadań, które może wy- 
pełniać. Walczymy o zbliżenie czytel- 
nika do książki. Trzeba zatem wyczer- 
pać wszystkie możliwości informowania 
czytelników o ksiązkach. 


* 


Przykład innego rodzaju. 
Nie tak dawno felietoniści poświęcili 


sporo miejsca i ezasu rozbiorowi no- 
wego przekładu „„Florenckich nocy“ 
Henryka Heinego. Robili to, nie ma 


wątpiiwości, słusznie. Szkoda jednak, że 
wsiód wielu pożytecznych uwag, jakie 
wtedy rzucono, zabrakio bodaj wzmian- 
kl o dawnym przekładzie tego samego 
utworu í to przekładzie nie byle ja- 
kini, bo dokonanym przez Matię Ko- 
nopnicką. Zamieszczony był on w JIll 
toimie „Wyboru pism" Heinego, który 
w całości zapełniły: tłumaczenia pióra 
naszej wielkiej poetki. Rok wydania: 
1695. 


Niestety, zapomnieli o tym wydaw- 
cy i nie przypomnieli tego recenzenci. 
Poniewaz chodzą słuchy o przygotowa- 
niech większego wyboru pism Heinego, 
należy wyrazić nadzieję, że tym razem 
w spisie tłumaczy nie pominie się Ko- 
nopnickiej, która bardzo wydatnie 
przyczyniła się do popularyzacji twór- 
czości autora „Podróży po Harzu", tłu- 
macząc bardzo wiele jego utworów. 
Przy Heinem wspomnę jeszcze nawia- 
sowo, że warto. aby redaktorzy wyda- 
whiczy zastanowil!i się nad mozliwoś- 
cią wykorzystania ciekawych przekia- 
dów wierszy autora „Ksiegi pieśni" do- 
konanych przez Sagittariusa (były dru- 
kowane w ciagu 20-lecia w „Tygodni- 
ku liustrowanym''). 


a r 


wiedziałem, że Niemcy wiedzą dos- 
konale, w jaki sposób mogliby do- 
prowadzić do odprężenia. Osobiście 
nie wierzę, by ośmieiili się popełnić 
w stosunku do nas akt agresji, bo 
zdają sobie sprawę z potęgi, jaką re- 
prezentuje Polska. 


HISTORIA KUKŁY Z PĘDZLEM 


2 lipiec 1939 r. Rozmowa z Molt- 
kem. 


Ambasador mnie zawiadomił, że 
na drodze między Ostrowiem i Pfeis- 
dorf umieszczono kukłę, wyposażo- 
ną w szaflik i pędzel! malarski, wyo- 
brażającą bez wątpienia kanclerza 
Hitlera, z napisem w tonie ubliżają- 
cym. Kukła ta znajdowała się tam 
w ciągu pięciu dni. Ambasador o- 
trzymał polecenie złożenia protestu, 
celem wszczęcia dochodzenia i uka- 
rania winnych. 


NA ZACHODZIE „OBAWIAJĄ SIĘ" 
BECKA 
6 lipiec 1939 r. Rozmowa z Jerzym 
Potockim. 


Potocki jest zdumiony atmosferą 
panującą w Polsce. W porównaniu z 
psychozą wojenną na Zachodzie 
nasz kraj robi wrażenie domu wypo- 
czynkowego. Na Zachodzie rozmai- 


ie elementy popychają do wojny: 
kapitaliści, handlarze bronią. Ma- 
Ją oni wielką okazję: punkt za- 


palny — Gdańsk, oraz naród który 
chce się bić: Polskę. Chcą robić in- 
teresy naszym kosztem. Ruina na- 
szego kraju jest dla nich obojętna. 
Spodziewają się jeszcze zarobić na 
przyszłej odbudowie. Traktują nas 
jak Murzynów, których zadaniem 
jest pracować, by oni mogli powięk- 
szyć dochody. Obawiają się jednego 
tylko człowieka: Becka. 


HITLER WCIĄŻ NIE CHCE 
WOJNY 


14 liniec 1939 r Rozmowa ż Ho- 
rym. 


Stwierdza en chwilowe uspokoje- 
nie sytuacji międzynarodowej. Ze 


R: 


Konieczność brania pod uwagę daw- 
nych przekładów okazuje się sprawą, 
która wymaga rozwagi. 

Oto otrzymaliśmy ostatnio nowy prze. 
kład opowiadań wielkiego realisty nie- 
mieckiego Gottfrieda Kellera „Ludzie z 
Seldwila“. Nowy przekład jest bardzo 
kulturalny. Ale niektóre z opowiadań 
były już u nas tłumaczone przed 30-tu 
laty i istniejący przekład pióra Alfre- 
da Toma jest znakcmity. 

Sprawa posiada dwa, jak się mawia, 
aspekty. Po pierwsze: W okresie, kie. 
dy narzekamy nagminnie na kadry tlu- 
maczy, brak próby wykorzystania 
istniejącego przekładu oznacza absor- 
bowanie wysiłku dobrego skądinąd 
tłumacza dla zadania wykonanego już 
znakomicie. Po drugie: niewykorzysta» 
me 1stniejącego znakomitego przekładu 
oznacza także brak zrozumienia dla tak 
ważnego przecież zagadnienia, jak cią- 
głość naszego istotnego dorobku kultu- 
ralnego. 

We wspomnianym konkretnym wye 
packu należało bez kwestii skorzystać 
ze sposobności, aby przypomnieć zas 
słuzonego dziaracza kulturalnego, jakim 
był Alfred Tom, ofiara terroru hitłe= 
rowskiego w ostatniej wojnie. 


Zarówno wypadek „Nocy florenckich*, 
jak i „Ludzi z Seldwila'' (kilka lat 
wcześniej można było mówić także o 
Wacławie Berencie jako zapomnianym 
tłumaczu nowel Maupassanta) sygnali- 
zuje zaniedbaną sferę dość szerokich 
na pewno mozliwości. Po prostu wy- 
dawnictwa powinny konsultować się 
także u bibliografów. 


* 


skoro mowa o bi- 
zanotuję jeszcze jedną uwa- 


Na zakończenie, 
bliografii, 
BS- 
Oto ukazują się poszczególne tomy 
pism Stefana Żeromskiego, pizygotowa= 
ne niezwykle pieczołowicie pod każdym 
względem. Weźmy n.p. „Ludzi bezdom-= 
nych“. Mamy tu interesujący szkic o 
tym dziele Żeromskiego, ustalony naue 
kowo tekst i informację o sposobach 
ustalenia tekstu. Nakład wysiłku budzi 
podziw i uznanie. 


Jest jednak i tutaj pewne „ale”. Wy» 
siłek bowiem nie był wykorzystany ra- 
cjonalnie do końca, Przypuśćmy, że 
chcemy dowiedzieć się, w jakim koleje 
nym wydaniu ukazują się „Ludzie bez- 
comni* i w ilu egzemplarzach dotąd 
się rozeszły. Odpowiedzi na ta pytanie 
brakuje, a mogła być 'sprecyzowana w 
trakcie przygotowania nowego wyda- 
nia. Zapewne nie pomyślano o tym, że 


podobna wiadomość może być i inte- 
resująca, i pożyteczna. 

Cóż mówić 6 „Ludziach  bezdom= 
nych", którzy liczą już 52 ruk życia, 


spróbujmy ustalić ile wydań miały i 
w ilu egzemplarzach były wydrukowa= 


ne książki pisarzy współczesnych, n.p. 
Kruczkowskiego czy Wasilewskiej. Za- 
danie jest niewykonalne bez zmobili- 


zowania dla żmudnej i wcale nie ła- 
twej roboty całego aparatu naukowego. 
Stosowana bowiem ogólnie numeracja 
wydań jest co najmniej dziwaczna: al. 
bo uwzględnia, albo nie uwzględnia ilo- 
ści wydań przedwojennych, a zawsze 
niejako z reguły pomija wydania, któ- 
re są drukowane jako pozycje biblio- 
teki prenumeratorów poszczególnych 
pism. A przecież dane o kolejności wy- 
dania i ilości wydrukowanych egzem- 
plarzy (nie tylko jednego, ale wszyst= 
kich poprzednich wydań) mogłyby być 
w prosty sposób uprzystępnione. gdyby 
wydawnictwa przyjęły znormalizowane 
sposoby  bibliograficznego wyposażenia 
książki, Powinien zastanowić się nad 
tym CUW. Przecież. poza sprawą upo- 
rządkowanej bibliografii, ilość wydań i 
ilość nakładu stanowi przedmiot naszej 
słusznet dumy. 5 


Hieronim Michalski 


BOLESŁAW BIERUT 
EDWARD OCHAB 
FRANCISZEK MAZUR 


Wskazania i nauki 
XIX Zjazdu KPZR 


Przemówienia wygłoszone na nara- 


dzie akťływu PZPR w Warszawie 
dnia 4.X1.1952 r. 
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„KSIĄZKA Ę I WIEDZA: 

K 1499-1 


wszystkich rozmów, jakie przepro- 
wadził w czasie urlopu spędzonego 
w Niemczech, wynixa jasno, że Hit- 
ler nie chce wojny, i że Niemcy sta~- 
le są przekonani. że sprawę Gdań- 
ska uda się załatwić na drodze poko- 
jowej. 

Niemcy nie wierzą też w możli- 
wość skutecznej współpracy Anglil 
i Francji z nami. 


NASZA SYTUACJA WOJSKOWĄ 
JEST DOBRA 


21 lipiec 1939 r. Rozmowa z Bec- 
kiem. 


Rozmawialiśmy o położeniu Nie- 
miec i o możiiwości wycofania się 
Hitlera. Beck jest zdania, że każdy 
wielki człowiek może się cofnąć bez 
ujmy dla siebie; marszałek Piłsudski 
udowodnił to nieraz podczas gdy 
był u władzy. Naszą sytuację wojsko- 
ką Beck ocenił jako dobrą. (Il a qua- 
lifie de bonne notre situation mili- 
tairey. 


WOJNY NIE BĘDZIE, ALE GROŻĄ 
NAM KŁOPOTY FINANSOWE 


18 sierpień 1939 r. Rozmowa z Kom 
cem. 


Kos nie traci optymizmu i SĄ* 
dzi, że wojny nie będzie. Sytuacja 
wojskowa Niemiec nie jest nadzwy= 
czajn». Kadry są niewystarczające. 
Co d» Polski, Koc ocenia przyszłość 
jako poważną. Nasz system gos po- 
darczy opierał się dotychczas na nie- 
mieckim. teraz zaś, siłą rzeczy, mu- 
si przestawić się na system Europy 
zachodniej, i z nim związać swój 
rozwój. Na jesieni, gdy obecny kry- 
zys wygaśnie trzeba będzie wrócić 
do tego problemu. 


WSZYSTKO TO BLUFF 


23 sierpień 1939 r. Rozmowa z Are 
ciszewskim. 

Nie może on wciąż opędzić się 
wrażeniu, że mamy do czynienia ze 
zwykłą wojną nerwów oraz ż biuf- 
fem nuiesłychanych rozmiarów. 


Z książki życzeń i zażaleń 


ała Warszawa stoi pod znakiem 
Gi „Lalki“. Wszyscy chodzą na 

„Lalkę* i wszyscy na nią narze- 
kaja. „Lalka“ dokonała nawet tego 
cudu, że Mauersberger przerwał dłu- 
goletnie milczenie, znockautował Leś- 
nodorskiego w „Twórczości“ a w 
„„Przeglądzie Kulturalnym"  tygod- 
niku kulturalno - społecznym, wy- 
grał z nim na punkty. Już i dzieci 
w szkole dramatycznej, ucząc się 
abecadła teatralnego, które, jak 
wiadomo, zaczyna się od dwuwier- 
sza: z 


Adwent pierwszy w alfabecie. 
1 Akty są najgorsze trzecie — 


otóż uczące się tego abecadła dzieci, 
gdy dochodzą do litery L, skandu- 
ją z przekonaniem: 


Leśnodorskich Zygmuś mały 
Lalkę popsuł, dostał wały. 


Jedni śpiewają, że „Lalka* leży w 
Polskim Teatrze, bo nie znała Pru- 
sa. Inni prorokują, że Teatr Polski 
stanie się nową Skałką pisarzy pol- 
skich, na której pierwsze miejsce! 
zajął Prus. 

A wina w tym, że proceder był 
zbyt uproszczony. Przerobiono po- 
wieść na scenę i basta. Należało się 
tutaj wzorować na sprawie Krucz- 
kowskiego. Kruczkowski napisał 
świetny dramat pt. „Niemcy“ (1). 
Dramat ten został przez  „Defę* 
przerobiony na film pt. „Die Son- 
nenbrucks* (2) Film ten przerobił 
Tadeusz Kowalski na powieść pt. 
„Rodzina Sonnenbrucków* (5). Po- 


wieść tę przełożył na język nie- 
miecki Julius Bochnick (4). I po- 
dobno Kruczkowski ma zamiar 
przerobić ten przekład na sztukę (5). 
I ta dopiero będzie ideałem, który 
zdobędzie uznanie Mauersbergera. 


Korta tytułowa innej 
filmowej wygląda tak: 


powieści 


WARSZAWSKA 
PREMIERA 


Opowieść filmowa 
napisana przez 
JERZEGO WALDORFFA 


według scenariusza 
filmu, którego 
pomysł dała 


MIRA ZIMIŃSKA 
a którego autorami są 
JANEY BIKO IW S TKT 
STANISŁAW RÓŻEWICZ 
JERZY WALDORFF 


Taki tytuł oszatamia, Od Moniuszkt 
do Mazowsza. Jerzy Waldorff napi- 
sat... i Jerzy Waldorff jest auto- 
rem... 

Skromny afisz „Lalki* z dwoma 
tylko nazwiskami autorów, bez po- 
mysłu, nie obiecuje żadnej sensacji, 
a przecież jest afiszem walki, į to 
czterogodzinnej, w której mały Go- 
liat zabija wielkiego Dawida... 


Artur Maria Swinarski 


i FRASZKI 


EDWARD FISZER 


O NAPIĘTNOWANYM BRAKOROBIE 


Brakorób, wychłostany w długim poemacie, 
Napisał sprostowanie rzeczowym językiem; 
„— Redaktorze, stanowczo mnie nie doceniacte, 
Sądząc z jakości wiersza, mam wpływ na lirykę". 


ADAM OCHOCKI 


O PEWNYM ENTUZJAŚCIE KRYTYKI 


— Krytykujcie nas śmiało! — w piersi bijąc się, 


I powtarza to zdanie na każdej odprawie. 
«Potem bardzo uważnie słucha krytyki z dołu, 
Robiąc wszystko co może, by nie wyszła 


woła 


na wierzch. 


Nowe 14 tomowe wydanie dzieł 
Juliusza Słowackiego 


Przedwojenne wydania klasyków mia- 
ły niskie nakłady, z trudem znajdowa- 
ły odbiorców i rozsprzedawane byty, la- 
tami. Obecnie sytuacja jest zupełnie 
inna. Dowodem może Być nowe zbtoto- 
we wydanie dzieł Słowackiego. 

Podjęte przez Ossolineum w 1949 r. 
pierwsze powojenne wydanie dzieł Sło- 
wackiego w 12 tomach ukazało się w 
nakładzie 20.000 egz., z czego 12.000 roz- 
prowadzono w drodze subskrypcji, a 
pozostałe 8.000 kompletów znalazły od- 
biorców jeszcze w 1950 r. Obecnie uka- 
zało się nowe wydanie w nakładzie 30 000 
egz. 
sanie drugie Dzieł Juliusza Słowac- 
kiego zostało przygotowane tak samo jak 
pierwsze przez Towarzystwo Literackie 
im. A. Mickiewicza pod redakcją prof Ju- 
liana Krzyżanowskiego. Zachowano ten 
sam układ treści, a nowe dwa tomy 
powstały przez rozbicie tomów HI i X 
poprzedniego wydania jako zbyt obszer- 


Nowością wydania II jest przede wszy- 
stkim wstęp prof. Kazimierza Wyki da- 
jący marksistowską interpretację drogi 
poetyckiej Słowackiego. W tomie XIV 
znajdzie czytelnik indeksy, które ula- 
twiają orientację w wielotomowym wy- 
daniu. 

Nowe wydanie zbiorowe Dzieł Sło- 
wackiego jest jeszcze jednym dowodem 
na to, jak w Polsce dzisiejszej wykształ- 
cił się i rozwinął krąg odbiorców arcy- 
dzieł literatury, dostępnej ongiś tylko 
dla wybranych. 

Ossolineum nie poprzestaje zresztą na 
edycjach popularnych Dzieł Juliusza 
Słowackiego. W opracowaniu i w diu- 
ku znajduje się specjalne wydanie nau- 
kowe, dokumentarne, całej jego twór- 
czości. Wydanie to ukaże się pt. „Dzie- 
ła Wszystkie' w opracowaniu prof. Ju- 
liusza Kleinera (w 16 tomach). „Dzieła 
Wszystkie“ ukazywać się będą w ciągu 
trzylecia 1953—1955. (co dwa miesiące re- 
gularnie jeden tom wydania). 


"do 


„Iępmy czerwie” nie tylko w nauce 


maxa książeczka przekiadow wierszy 

czeskich i słowackich z cyklu „Poeci 
w walce o pokój i wolność". Zbiorek 
nosi nazwę „Nadzieja“ (nie mylić z 
„Nadzieją'* Broniewskiego). Przeamowę 
ksiązki pisał Stanisław Ostrowski, 
trzy czwarte przekłaaów jest jego puó- 
ra. Cata przeamowa, pomijając jej pry- 
mitywność, jest rzaakim przykładem 
w.eikiego 'nagromaażenia n.eścisłosci 
wprowaazających w biąd polskiego czy- 


Ni półkach księgarskich ukazała się 


tenka. Ostrowski pisząc np. „sreduie 
posoienie poetyckie, do kiórego trzeba 
Łanczyc Znakomitą Marię ku,jmanową, 


hrubina, Zawadę i Holana... — w pelni 
śii tworczych, przemawia mocnym $5.0- 
sem poezji ideowej“ — wymienia jed- 
nym tchem i stawia obok siebie nazwi- 
sza poetów istotnie „przemawiających 
mocnym głosem ideowej poezji“ jak 
Pujmanowa obok pisarzy, którzy po 
wojnie zamilkli na wiele lat lub któ- 
rych twórczość daleko odbiegła od nur- 
tu wspołczesnej socjalistycznej poezji 
jak np. nrub:na. Pisząć Qaiej „ubok nich 
wyrosio Już nawe pokoOienie poe.ów s0- 
c,jalistycznych, z kiorycn na,wybitniej- 
Si to: SLaniszaw Neuinann, Fianciszek 
branisław...'*  pomiauza i wiekiem, i 
tworczoscią zasiuzonego i znanego poe- 
tę Franciszką Branistawa Ur. w r. 1300, 
k.óry juz w swym pierwszym tomie, 
wyaanym w r. 1924 byś pod wpływami 
socjalistycznej woikerowskiej poezji. Od 


tego czasu przeszedł przez wszystkie 
pizemiany i przełomy czeskiej poezji, 
po ostatniej wojnie znalazi w swoich 


cieptych lirykacn miejsce na silne tony 
spoieczne, polityczne i pokojowe. By- 
wał w Posce i napisał o niej wiele 
wierszy. Upecnie reaaguje „Nowiny Li- 
terackie'* w Pradze, w roku biezącym 
owzymał państwową nagrodę poetycką 
Il stopnia za tom „Misosna melodia". 


Ostrowski wymienia go obok uta.en- 
towanego (zeszłonoczna nagroda poe- 
tycka) ale młodego Neumanna, który 


istotnie wszedł do literatury w ostatnich 
latach. Szereg tego rodzaju informacji 
jest dowodem braku poczucia odpowie- 
dzialności ich autora. 


Nie lepiej radzi sobie tłumacz z prze- 
kładami. Analizując przekład tak popu- 
larnego wiersza Marii Pujmanowej jak 
„Miliony gołębie'* (tytułowy wiersz ze 
zbioru, odznaczonego w ub. roku pań- 
siwową nagrodą poetycką) znajdziemy 
mnóstwo potknięć, mowiących o nieżro- 
zumieniu siów, całych zdan i mysli au- 
torki. Naporykamy nie tylko na tzw. 
„walę', będącą obojętnym  uzupeinie- 
niem tekstu, ale na doaawanie oa siebie 
zdań, na opuszczanie fraz poetyckich 
autorki a zasiępowanie |1ch własnymi, 
nie mającymi związku z tekstem ruj 
manowej, i na wypaczaniu obrazów. 
Rytm wiersza zosta: zachowany tam, 
gdzie słowo polskie mieści się przez 
podobieństwo w siowie czeskim i pizy- 
padkowo pokrywa się z i1ością sylab i 
akcentacją polską. Poza tym pojęcie 
rytmu jako rygoru obowiązującego prze- 
kładowcę — nie istnieje u Ostrowskiego. 

Dla przykładu: w strofie drugiej wier- 


sza „Milony gołębie'* brzmiącej w ovy- 
ginale: 
„Vzduch, ktery jako laska hladil 


en...** 
(lub mnie) 


val ke mne z vennu vouni 


co znaczy dosłownie: 
„powietrze, kióre gładziło Jak młoćć, 


przywiewa.o do mnie ze wsi zapach 
siana * 
Ostrowski ze zdania podrzędnego robi 


wspołrzędne, myli słowo „seno“ — „,„Sla- 
no“ ze słowem „sen“ — „sen“, aczkol- 
wiek przypadek powienien mu nasunąć 
pewne wątpliwości, i tłumaczy: 

„wiatr skórę głaskał mi pieszczotą, “ 

snu wonią ziemia ku mnie wWlaia', 

Uzupeinien.e obrazów i przekształca- 
nia są zjawiskiem stosowanym bez skiu- 
pułów: „jasna chwila" Pujmanowej za: 
mienia się u tłumacza w „chwilę w 
mrok opiłą''; 

Pujmanowej zwięzłe proste i krótkie: 

„a plavy uplnek se d.va 

do modrytk:vod;'feż ulekon'* ©: 
c9, znaczy: , ? 

„a płowa pełnia patrzy 

w modre wody, k.óre uchodzą“ 
zmienia się u Ostrowskiego: 

„księżyc w akacji tonie krzewach, 

w szafirze wód, które daleko 

płynąc jak czas z klepsydry cieką““. 

Skąd tu kiepsydra i dlaczego piękne 
słowo „uplnek' wywodzace się od po- 
jęcia „księżyc w pełni“, zastąpione zwy- 
kłym księżycem, na które istnieje sło- 
wo „mesic“ (miesiąc), po co czechizm 
„woda ciecze“? 

Dlaczego Pujmanowej „ważki samalo- 
tów uciekające wysoko od ziemi“ 2a- 
mieniły się w przekładzie na ..Aeropla- 
ny w słońcu płonące“. które sa „jak 
gwoździe wbite w n eba strop“, „dziew 
czeta białe od lilii“ (co się rozum'e 
idące z lihami do kościoła, ew. „białe 


jak lillie“, przekształciły się w banalne 
„dziewcząt lilie szyj łabędzie“ — to tru- 
dno odgadnąć. 

Gorzej jest z wypaczeniem, lub nie- 
zrozumieniem myśli i intencji autorki: 
w strofie dziesiątej Pujmanowa mówiąc 
o drużynach footbalowych grających w 
piłkę tak samo w Ameryce jak i w 
Czechach, wzdycha „vojaci, dieti ma- 
lovane, każ bitvy w hristich ostanou“ — 
„żołnierze, malowane dzieci, obyż na- 
reszcie walki na boiskach tylko się to- 
czyły''. Ostrowski konstatuje: „żołnierze, 
dzieci malowane, kiedyś skończą na 
boisku grę“. 


Takich „udoskonaleń'** poezji Pujma= 
nowej jest na przestrzeni 29 zwrotek nie- 
zliczona ilość. Skończmy jednak jed- 
nym jeszcze przykładem. Pujmanowa 
pisze: „At utopie z viedy pije!“ co zna- 
czy dosłownie: „Niech utopia z nauki 


pije", w bardziej poetyckim  aformuło- 
waniu brzmiałoby to: „Niech wiedza 
stoi u źródeł marzenia“ czy „niech ma- 


rzenie (utopia) pożywia się nauką“. Tłu- 
macz uprościł znacznie sprawę, pisząc 
lapidarnie: 
„W nauce tępimy czerwie*. 
Czy tylko w nauce? 
w. K. 


ZAMIERZENIA WYDAWNICZE PIW 


Plany wydawnicze PIW-u jeśli chodzi 
© poiskę literaturę współczesną, która 
chociaż nie jest najistotniejszą dziedziną 
dla całokształtu prac tego wydawnictwa, 
zasługują na uwagę, choćby ze wzglę- 
du na wagę tematyki współczesnej 
w naszej literaturze. A więc z dzie- 
dziny poezji otrzymamy nowy zbiór 
wierszy (z poematami „Swit nad Nową 
Hutą“ i „Czasem miłości“) W. Woro- 
szylskiego oraz dramat wierszem A. Ma- 
liszewskiego pt. „Droga do Czarnolasu*'. 
W końcu bieżącego roku i pierwszym 


Konkurs na utwór literacki 
v tematyce młiouzisż owej 


Zarząd Główny ZMP, Polskie Radio 
oraz Państwowe Wydawnictwo „Iskry“ 
ogłosill we wrześniu b.r. konkurs na 
współczesną powieść, nowelę, opowiada- 
nie lub reportaż z życia młodzieży w 
Polsce Ludowej. Objętość prac dowol- 
na. Rozpatrywane będą tylko prace do- ' 
tąd nie opublikowane. 

Nazwisko i adres autora należy prze- 
słać wraz z maszynopisem w zamknię- 
tej kopercie opatrzonej godłem autora. 

Prace na konkurs należy przesyłać na 
adres: Państwowe Wydawnictwo „Iskry“ 
Warszawa, ul. Smolna 13, do dnia 1 
czerwca 1953 r. z zaznaczeniem na prze- 
syłce „praca konkursowa“. 


Nagrody 


I nagroda w zakresie powieści — zł 
6.000.—; I nagroda w zakresie noweli, 
reportażu, opowiadania — zł 2.500.—; 
II nagroda w zakresie powieści — zł 
4.000.—; II nagroda w zakresie noweli, 
reportażu, opowiadania — zł 1.500.—; 
III nagroda w zakresie powieści — zł 
2.500—; III nagroda w zakresie noweli, 
reportażu, opowiadania — zł 1.00%0.—. 


Organizatorzy konkursu zastrzegają £0- 
bie w wypadku  niezakwalifikowania 
prac przez jury prawo do nieprzyzna- 
wania względnie podziału przewidzia- 
nych nagród. 


Wszystkie prace konkursowe ogłoszo- 
ne drukiem będą honorowane osobno, 
zgodnie z obowiązującymi w konwencji 
autorskiej stawkami. 


Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w 
dniu 1 września 1953 r., a jego wyniki 


Z życia 


PRACA KULTURALNA Z.L.P. 
NA O+OLSZYCZYZNIEŁ, MAZURACH 
I WARMII 


W połowie ubiegłego miesiąca od- 
byta się w Warszawie całodzienna na- 
rada pisarzy biorących udział w pracy 
kulturalnej na Opotszczyźnie, Mazurach 
i Warmii. Zebrani podsumowali dotych- 
czasowe osiągnięcia, podzielili się do- 
świadczeniami i omówili wytyczne na 
najbliższą przyszłość. 


Bilans pierwszego etapu wyjazdów "ma 


Ziemie Odzyskane wynosi ogółem 125 
wieczorów autorskich. Wzięło w nich 
udział kilkudziesięciu pisarzy: m. tn. 


Igor Newerly, Wojciech Żukrowski, Ka- 
zimtierz Pioźniewaki, Jerzy Broszkidtkicz, 
Seweryna. Szmagleżwska; „ Krystyna - Zy- 
wydsłęą, Jan Szeląg, Czesław Centkie- 
wicz. Spotkania organizowano przeważ- 
nie w świetlicach gromadzkich i szkol- 
nych wsi opolskich, mazurskich i war- 
mińskich. Prawie wszędzie ofiarowano 
ufundowane przez Z.L.P. bibliolteczki. 
Wszystkie wieczory były udane. Mazu- 
rzy, Warmiacy i Opolanie odnosili stę 
do literatów bardzo życzliwie, niejed- 
nokrotnie zwierzając się że swoich trosk 
i proszac o pomoc w najrozmaitszych 
sprawach. 


Podczas narady pisarze zwrócił szcze- 
gólną uwagę na fakt, że w wielu wy- 
padkach rezultatem akcji wyjazgów by- 
ło pozyskanie zaufania miejscowej lud- 
ności. Tego zaufania nie wolno zawieść. 
Opolanie, Warmiacy 1 Mazurzy cheq 
często widzieć u siebie literatów. Ocze- 
kują od nich pomocy nie tylko w spra- 
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GOERING ZGNĘBIONY 
ZEPSUCIEM SIĘ PRZYJAŹNI 


Tego samego dnia Rozmowa 2 Lip- 
skim przez telefon. na temat jego 
spotkania z Goeringiem 

Goering przyjął go bardzo serdecz- 
nie (tres cordialement) i wyraził żal, 
że stosunki poisko-niemieckie się ze- 
psuły, przyznał przy tym, że w grun- 
cie rzeczy nie chodzi o Gdańsk. tyl- 
ko o politykę Angiii wobec Niemiec. 


ANGLICY PROPONUJĄ 
ROZWIĄZANIE PODOBNE JAR 
W SUDETACH 
26 sierpnia 1939 r Rozmowa 2 Le- 

onem Noel. 

Ambasador mnie zawiadamia, 
że podczas rozmowy sir Hen- 
dersona z Hitlerem Kanclerz powie- 
dział, że nie może dłużej tolerować 
mozaiki narodowości, jaka istnieje u 
wschodnich granic Niemiec. Hender- 
son zaproponował wtedy wymianę 
ludności. Kanclerz nie wypowiedział 
się na ten temat. 

Rząd francuski życzyłby sobie, by 
Polacy nie ustosunkowywali się nega- 
tywnie do tej propozycji wymiany 
Judności. 

Tego samego dnia. Rozmowa z 
Beckiem. 

Beck prosił mnie, bym zwrócił się 
do Lipskiego z poleceniem, by wy- 
badał teren w Berlinie i zariento- 
wał się, jakie byłyby szanse przepro- 
wadzenia wymiany ludności, ale bv 
nie występował z żadną bezpośrednią 
propozycją. 


HITLER SIĘ COFNIE, JEŚLI 
ZACHOWAMY SPOKÓJ 


26 sierpień 1939 r Rozmowa z Bid- 
dle (na obiedzie u Kwiatkowskiego). 

Biddie twierdzi, że Hitier nic jesz- 
cze nie zdecydował. Gra on na ner- 
wach całego świata. Chce koniecznie 
doprowadzić nas do krańca wytrzy- 
małości nerwowej'i zmusić nas do 
zadania pierwszego ciosu. Jeśli zdo- 
łamy zachować spokój i zimną krew 
do końca, Hitler się cofnie. Wiado- 


mości z Berlina należy przyjmować 
z wielką ostrożnością, bo pochodzą 
one od dyplomatów i dziennikarzy, 
którzy bezwiednie przyjmują punkt 
widzenia propagandy niemieckiej. 

27 sierpień 1939 r. Rozmowa z Ar- 
ciszewskim 

Sądzi, że sytuacja się zaostrzyła, u- 
waża jednak, że Hitler się musi cof- 
nąć. 


NASZE KORZYSTNE POŁOŻENIE 
WOJSKOWE 

28 sierpień 1939. Rozmowa z Bec- 
kiem 

Beck stwierdza, że nasza sytua- 
cja wojskowa na ogół biorąc jest 
niezła. Rozpoczęliśmy poważne 
prace przygotowawcze, które dają 
nam dobrą pozycję z punktu wi- 
dzenia wojskowego. Francuzi doko- 
nali wielkiego wysiłku militarne- 
go i skoncentrowali na linii Ma- 
ginota dwumilionową armię, 


ANGLICY USIŁUJĄ ODWLEC 
POLSKĄ MOBILIZACJĘ 

29 sierpień 1939 Rozmowa z 
Kennardem i Noelem. 

Na polecenie ministra  przyją- 
łem ich jednocześnie i oświadczy- 
łem im co następuje: 

Koncentracja wojsk niemieckich 
nad granicą polską, wkroczenie ar- 
mii niemieckiej na Słowację, bez- 
ustanne incydenty graniczne oraz 
akty agresji popełnione na terenie 
Gdańska, dowodzą niewątpliwych 
intencji nepastniczych III-ej Rzeszy 
wobec Polski. 

Wobec tych okoliczności, oraz 
wziąwszy pod uwagę ostrzeżenia 
napływające z najpoważniejszych 
źródeł informacyjnych, jako to od 
ambasadora W. Brytanii, i in, z 
których wynika, że Niemcy mają 
zamiar zaatakować Polskę niespo- 


dzianie, prezydent  Rzplitej, na 
wniosek rządu, podpisał dekret o 
powszechnej mobilizacji. Zarządze- 


nie. to jest jedynie uzupełnieniem 
postanowień obronnych uprzednio 


wprowadzonych w życie. Nie prze- 
widuje się ogłoszenia stanu wojen- 
nego, zaś obostrzenia zazwyczaj 
towarzyszące mobilizacji zostaną 
ograniczone do minimum. Polityka 
polska nie ulegnie zmianie, (Złoży* 
łem tę deklarację o godz. 4 p. p.) 

Obydwaj ambasadorowie wysłu- 
chali deklaracji z powagą. Kennard 
zauważył tylko, że słowo „mobili* 
zacja* wywołała w świecie wraże- 
nie, że rozpoczynamy wojnę Roz- 
mcwy anglo-niemieckie toczą się 
wciaż. Londyn oczekuje na cdpo- 
wiedź Berlina. Byłoby bardzo 
wskazane, byśmy nie.ogłaszali mo- 
bilizacji przed nadejściem odpowie- 
dzi. 

Tego samego dnia 
Beckiem. 

Zawiadomiłem go o reakcji am- 
basadorów Francji i Anglii Mini- 
ster stwierdził, że rozkaz mobiliza- 
cji nie może być odroczony, bo zo- 
stał już wydany, i dalszy jej prze- 
bieg odbywa się automatycznie, 


Rozmowa z 


Jeśli idzie o komunikat, będzie 
można opóźnić jego ogłoszenie o 
kilka godzin. 

Tego ' samego dnia. Rozmowa z 


Michałem Łubieńskim. 

Streścił mi przebieg rozmowy 
Beck. z Kennardem i Noelem, któ- 
rzy wkrótce po spotkaniu z. mną 
udali się do ministra. W wyniku 
porozumienia postanowiono usunąć 
z komunikatu słowo „mobilizacja“ 
i zastąpić je zwrotem „wzmoęnie- 
nie pogotowia wojskowego“, Mobi- 
lizacja zostanie ogłoszona jutro, 
około godz. 2 po południu, 


NIEMCY USIŁUJĄ NAS ZASTRA- 
SZYĆ, ZAŚ HITLER JEST PSY- 
CHICZNIE CHORY 


31 sierpień 1939. Rozmowa z rad- 
cą Lubomirskim. 

Lubomirski wyjechał z Berlina 
o 6 rano. Do Poznania dojechał sa- 
mochodem, stamtąd wsiadł w sa- 
molot do Warszawy. Podczas prze- 


jazdu przez Niemcy widział dużo 
wojska. Musiał przejeżdżać przez 
zapory z drutu Kolczastego, usta- 
wione na drogach. Wojskowi nie- 
mieccy zachowali się wobec niego 
poprawnie i grzecznie, Czuł, że 
chciano wywrzeć na nim wraże- 
nie przez pokazanie mu wielkiej 
masy wojska i broni, 

Potwierdził plotki że'w Berli- 
nie zdarzyły Się rozruchy. Otocze- 
nie Hitlera zaniepckojone jest po- 
ważnie jego Stanem psychicznym, 


PAPIEŻ INTERWENIUJE 
PO LINII PRETENSJI 
HITLEROWSKICH 


Tego same90 dnia. Rozmowa z 
Monsignore Cortesi, nuncjuszem pa- 
pieskim w Warszawie, 

Ojciec Święty, oceniając sytua- 
cję jako krańcowo poważną, za- 
grażającą W każdej chwili wybu- 
chem wojny, polecił  nuncjuszowi 
oświadczyć, że Stolica Apostolska 
otrzymała informacje ze źródeł jak 
najbardziej poważnych. że wojny 
można by uniknąć, jeśli Polska wy- 
razi pragnienie nawiązania bezpo- 
średniego kontaxtu z Niemcami i 
nie będzie oponowała przeciwko 
powrotowi Gdańska do Rzeszy. Pa- 
pież sadzi, że ewentualne rozmowy 
mogłyby się odbyć na temat: 1) po- 
wrót Gdańska do Rzeszy, z za- 
strzeżeniem ułatwień handlowych 
dia Polsk; na terenie Wolnego Mia- 
sta; 2) zagadnienie „korytarza“, 3) 
sprawy związane z losem mniejszo- 
ści niemieckiej w Polsce. 

Tego samego dnia. Rozmowa z 
Beckiem. 

Poinformowałem go o spotkaniu 
z nuncjuszem i jego propozycjach; 
widzę tu rękę Mussoliniego. 

W tym miejscu kończy się dzien- 
nik vice-ministra Szembeka. 

1 wrzesień 1939: Najazd Hitlera na 
Polskę. 
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ogłoszone zostaną przez radio i w pra- 
sie. i 

kwartale następnego wyjdzie z drukar- 
ni szereg nowych powieści i zbiorów 


nowel, które wymienimy w porządku 
alfabetycznym, wg nazwisk autorów. 
Oto one: „Ziemia“ J. Brzozy (powieść 


o akiualnych problemach Opolszczyzny 
w p.erwszych latach po wojnie), 
„Miejsce urodzenia“ L,  Bartelskiego 
(zbiór opowiadań o tematyce współcze- 
snej, odznaczających się nową dla tego 
autora formą artystyczną), „Świt sło- 
wiańskiego jutra“ P. Jasienicy (zbele- 
tryzowane reportaże © pracach wykopa- 
liskowych dotyczących początków histo- 
rii naszego kraju), powieść o Fryczu- 
Modrzewskim A. Kowalskiej, powieść 
Jalu Kurka o Kostce Napierskim — 
„Nad Czorsztynem świta”, nowy zbiór 
szkiców literackich J. Parandowskiego, 
„Świt nad Mamrami' E, Paukszty (spół- 
dzielnia rybacka na Mazurach i pro- 
blem mazurski), Sportowa powieść M. 
Promińskiego „Cyrk przyjechał“ (którą 
nie tak dawno drukował ,„Przekrój"'), 
St. Strumpf-Wojtkiewicz powieść o Bra- 
nisławie Szwarce, wybitnym działaczu 
rewolucyjnym z czasów powstania stycz- 
niowego, J. Wiktora powieść historyczna 


o soborze w Konstancji pt. „Papież 
i buntownik“ oraz „Opowiadania na 
niepogodę“ W. Żukrowskiego (o pro- 


b.ematyce współczesnej). 
kióre ukażą się wkrótce. 
Prócz tego w chwili obecnej trwają 
prace redakcyjne nad kilkoma nowymi 
powieściąmi oraz oczekiwane są w naj- 
bliższym czasie maszynopisy od auto- 
rów. Wymieńmy z kolei i te pozycje; 
będą to: A. Gruszeckiej „Geografia ser- 
deczna Polski" (powieść, przedstawiają- 
ca urok naszego kraju), powieść o spół- 
dzielni produkcyjnej M. Jarochowskiej; 
Z. Nałkowskiej biograficzna powieść o 
Wacławie Nałkowskim, opowiadania o 
współczesnych Niemczech M. Podkawiń- 
skiego, powieść o  Dembowskim L. 
Przemskiego, A. Sowińskiego powieść o 
młodości Stetana Żeromskiego, powieść 
Marii Szczepańskiej o ludziach kopalni 
Wałbrzycha, dalszy ciąg „Kleszczy* W. 
Szewczyka, nowy tom prozy S. Szma- 
glewskiej, oraz powieść historyczna W. 
Żukrowskiego o Stefanie Czarnieckim. 
Prócz tego ukażą się dalsze pozycje z 
cyklu pamiętników robotniczych, w któ- 
rym ukazały się dotąd książki Bobruka 
1 Flisa. (L. G.) 


Z. L.P. 


wach takich, jak np. założenie biblio- 
teczki, urządzenie we wst swietlicy, czy 
ścwuysięcie kina objazuowego. Tym lu- 
uzu potrzebne są Szczere, serueczne 
rozmowy, potrzebne są odpowiedzi na 
rożne trudne, nurtujące ich zagadnieniu, 
povrzebne są popuiurne sztuki scenicz- 
1e ata zespołów suietlicowych, potrzeb- 
ne są aobre książki o przeszłości i 
wspórczesuym życiu Ziemi Opotsktej t 
Wwurmańsko-Mazurskiej. Pisarze powin- 
mi pamiętać o hasle rzuconym na Ogól- 
nopolskiej Narauzie działaczy kultury w 
Sźczectnie: „praca kulturalna w terenie 
— to cemeniowanie Frontu Naroaowe- 
go". Spo.kuna z ludnością Ziem Odzy- 
skanycn, Toztoczenie nad mimi stalej 
opieki .kulturóinej — to ` niezmiernie 
WAZIMA n OdpOWŁEGZIOLNA: praca pałirycz= 
na. prawy kulturalne są nierczerwał- 
nie związune z zayadnieniumi gospodaT- 
czymt 1 spałeczno-politycznymi. Pisarz 
powinien więc oyurniac catokształt za- 
guunień, którymi żyje dany teren. 
Drugi etap spotkun autorow z ludno- 
ścią Ziem QOazyskanych rozpoczęła się 
w bieżącym miesiącu, tymczasem zaś 
pisarze przystąpili ao reaizacji powzię- 
tych zobowiąqzun. „Grupa opolska“ przy- 
goiowuje maieriały do kalendarza Zie- 
mi Opolskiej ı tom opowiadań, ZŁOŻONY 
z prac kiiku autorów. Literaci obiecali 
również zasilanie artykułame dodatku 
tygodnioweyo „Trybuny Opolskiej". 
Lbr opowiadań o tematyce warmiń- 
sko-mazurskiej będzie uziełem gruby pi- 
sarzy biorących udział w pracy kuliu- 
rainej na Mazurach i Warmut. Grupa 
ta postanowila zuopiekować się twórczo- 
ścią warmuńsko-muzurskich poetów t pi- 
sarzy ludowych. M. in. w najbliższym 
czaste zostaną wydane wiersze Michuła 


Tyle pozycji, 


Kajki, a Związek Literatów Polskich 
ufunduje piytę na grobie Kajki w 
Lgródku. 

am 


DYSKUSJA NAD „BIEGIEM DO 
FMALWALA* W FEUZNANIU 


Sekcja Prozy w Poznaniu zamknęła 
w pażdzierniku dwulecie swej działalno- 
ści uyskusją nad powieścią Śuyjkow- 
ssiego „Bieg do Fiagala“, odznaczoną 
w 1.0. hnagiodą panscwową I stopnia. 
Dyskusja © książce Siryjkowskiego w 
śioaowisku poznanskich piozaików wy- 
łomła szereg nowych zagadnień, uzu- 
pełniając dotychczasowe pokłosie recen- 
zyjne powieści. Była tym ciekawsza, że 
brał w niej udziat i autor, wyjaśliając 
pewne punkty sporne, 

W dyskusji poruszono m. 
ilustracji książki w wykonaniu Renato 
Guttuso. Rysunki te są czymś więcej, 
niż szatą ilustracyjną dzieła: są struk- 
turalnie wtopione w kompozycję po- 
wieści. 
| żywą „dyskusję zakończyły interesu- 
jące wyjaśnienia autora, dotyczące kon- 
taktów pisaiza z Kalabrią, metody gio- 
madzenia materiału terenowego i ana- 
liza pewnych przejawów życia Włoch 
współczesnych. 


in. sprawę 


(pim) 


NOWY ZARZĄD WE WROCŁAWSKIM 
ODDZIALE ŻLP 


23.XI b.r. odbyło się walne zebranie 
Wrocławskiego Oddziału ZLP. W imie- 
niu ustępującego zarządu złożył spra- 
wozdanie kol. Stefan Łoś, stwierdzając 
m in., że aktywność członków Oddzia- 
łu w ciągu ostatniego okresu znacznie 
wzrosła, natomiast władze administra- 
cyjne miasta w dalszym ciągu nie oka- 
zują zainteresowania Związkami Twór- 
czymi, co również uwypukliła dyskusja. 

Następnie sprawozdanie złożyła Ko- 
misja Rewizyjna. 

Nowy zarząa ukonstytuował się w na- 
stępującym składzie: prezes Stefan Foś. 


Wiceprezesi Teofil Kowalczyk i Izak 
'Turkow. Sekretarz Tadeusz Zelenay. 
Skarbnik Kamil Giżycki, 

E. K. 


ZEBRANIA SEKCJI TWORCZYCH ZLP 
W WARSZAWIE 


w dniu 15 grudnia b.r. w poniedzia- 
łek o godz. li-ej zebranie sekcji pro- 
zy. Temat: Omówienie książki Kazimie- 
rza  Koźniewskiego „Piątka z ulicy 
Barskiej“ (Referent: Grzegorz Lasota) 

W dniu 16 grudnia b.r. we wtorek o 
godz. 17-ej zebranie sekcji przekładu. 
"Temat: I. Erenburg w walce o pokój 
(Referat Gabrieli Pauszer-Klonowskiel). 

W dniu 17 grudnia b.r. w środę o 
godz. 17-ej zebranie sekcji poezii Te- 
mat: O poezji Leona Pasternaka (Rele- 
rat Grzegorza Lasoty). 

W dniu 19 grudnia b.r. w piątek o 
godz. 17-ej zebranie sekcji dramatu Te. 
mat: Stan krytyki teatralnej w naszvch 
czasopismach (zagaja Antoni Słonimski). 
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Nowa Kultura Nr 50 (143) 


Radom — 
miasto jakich wiele 


Radom do 1939 roku nie mógł poszczyw 
cić się wielkimi osiągnięciami w dzie= 
dzinie kuitury i sztuki. Temat: „Rozwój 
kutturalny Radomia“ — należy do te- 
matyki współczesnej, powojennej. Ta- 
kich miast jak Radom jest w Polsce 
wiele, Ale wtaśnie dlaliego warto napi= 
suć o Rudomiu, jako o przykładzie ty= 
powym. 


PAŃSTWOWY INSTYTUT MUZYCZNY 


W kwietniu 1945 r. Marceli Karczem= 
ny zięki poparciu przewodniczącego 
IlmRN przystąpi do zoryanizowuriu ln- 
stytutu. Poczytikowo awuuziesiu uczniów 
rozpoczęło nuukę na wypozżyczunym pia- 
mme. Po awóch tyyouniuch ouebrano 
instrument i w pewnej chwili wyda= 
wuto się, że począcikowy „zryw“ zakoń= 
czy stę fiaskiem. Ale nie, niumo truda 
nosci + kłopotów, instytut pracuje co= 
raz iepiej. Purę dni temu przeszediem 
przez sutię wykiadową, cwiczen, 1 kolej- 
no przez wszysukie pukoje, 1 żustanawida= 
łem się nad tym, ile samozaparcia rnają 
wykłauowcy, ażeby pracowuć do dzi- 
śiejszeyo unia w uLarużo iruunych wa- 
runkacn lokalowych. |lnstyrut pracuje, 
aż huczy dokola, od 9-€e7 rano ao go- 
aziny 2i-ej. 

W klasie fortepianowej prof. Marka 
zastaję kukunastu uczniów w różnym 
wieku. Trudno prowaazic wykłady reo- 
retyczne, gdy z innych sui doviegają 
gtosy tonów: fjortepiunuwych, akordeo=- 
nu, skrzypiec, trąbki, ktarnetu, czy wto” 
lonczeli — mówi dyr. Karczemny — ale 
to nic, wierzę, że doczekamy sią w 
przyszłości samodzielnego budynku, w 
którym uda się zorganizować nie tylko 
szkołę, ale t bursę uta mioaziezy chtop* 
skiej z okolic. 

lnstytut mie poprzestaje na kształ- 
ceniu uczniów. Dyrekcja Instytutu wpro” 
wadziła dwa razy w miesiącu Lekcje 
stuchania muzyki dla szerokich rzesź 
miejscowego społeczeństwa. 

Obecnie nuukę pobiera ż32 uczniów w 
wieku og lat 6 do 34. Za piulność i po” 
siępy w nauce Rada Pedagogiczna udzia* 
ła nagród książkowych ti stypendiów, 
oraz przy wspótrucziaie Komitetu Rodzt= 
cielskiego, podsumowawszy wyniki ca* 
lorocznej prucy i osiągnięć w zakresie 
nauczania, wytypowaia przodowników 
pracy spośród 13 wykładowców, który” 
mi są: M. Karczemny, Z. Wężyk, Ste 
Rychiewski, W. Gulkowska, A. Marek. 
„instrumentów mamy pod dostatkiem; 
nuodzieży chętnej do nauki dużo, wy“ 
kładowcy sq, ule lokal, lokali...'* kończy 
rozmowę dyr. Karczemny. 


„OGNISKO KULTURY PLASTYCZNEJ“ 


W 1945 roku powstała w Radomiu 
szkoła malarska, zamieniona po roku 
na wolną szkołę matarstwa, rysunku 
rzeźby, potem na „Ognisko Kultury 
Plastycznej" upaństwowione w kwietniu 
ubiegiego roku. Dyrektorem tej pła- 
cówki od początku jej istnienia jest 
proj. Wacław Dubrowolskt, „Ognisko“ 
prowadzi naukę w zżukrestie malarstwa, 


rysunku, papieropiastyki, liternictwa, 
aekoracji, scenografii, wiedzy oO Bsztu= 
ce, techniki malarstwa, oraz innych. 


Obecnie w Ognisku naukę pobiera 95 

uczniów w wieku od lat 6 do 65 („se* 

niorem'' jest emeryt PKP — Berwertz)e 

Uczniowie opiekują się dwiema świetli= 

cam yromadzkimi w Jedlińsku i wa 
soli, 


TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
SZTUK rihh NYCH 


Towarzystwo powstało w kwietniu 1945 
roku. (Prezesem jest mgr Stejan Wit- 
kowski), Gd wyzwolenia zorganizowano 
70 wystaw, w tym 7 ogotnopotskich. Obe- 
cnie toczą się przygoiowania'do VIII-ej 


wystawy, której otwarcie nastąpi w 
rocznicę Zjednoczenia Partii Robotni* 
czych. W roku 1945 miejscowe muzeum 


ouwiedziło zaledwie 10 tysięcy zwiedza= 
jących. W ub, roku 100 tysięcy. Prze” 
ciętnie wpływa na wystawę ponad 600 
prac z caieyo kraju, wystawia się oko- 
ło 250 płócien. Towarzystwo Przyjactół 
Sztuk Pięknych orgamzuje w celach 
dydaktycznych wystawy poglądowe ,sztu= 
Ki ludowej, bieżących prue niąstyków, 
oraz ruchome wystawy tw' większych 
zakładach pracy, skłauujące się 2 kil- 
kudziesięciu obrazów. Charakierystyką 


, pracy miejscowego Towarzystwa mech 


będzie odręczne pismo Prezydenta KP 

z unia 20 lutego 1948 roku: 
„Zaznajomiwszy się z nadesłanym mi 
sprawozdaniem z działalności Towa= 
rzystwa w ciągu ubiegłych 3-ch lat 
pragnę wyrazić gorące podziękowania 
i uznanie dla niezwykle cennego wy- 
sitku T-wa na polu krzewienia sztuk 
pięknych i zuinteresowania nimi lud- 
ności m. Radomia i okolicy.“ 


KLUB LITERACKI W RADOMIU 

W lutym 1948 roku zoryanizowuno na 
terenie naszego miasta Klub Literacko= 
Artystyczny, mający za zadanie drogą 
niasuwych wykładów, odczytów, wteczo- 
rów autorskich, artystycznych wzbudzić 
w społeczeństwie zainteresowanie każdą 
azueuziną sztuki. Zorganizowano ponad 
sto „piątków o piątej“. Pierwszym prze- 
wodniczącym był red. Tadeusz Dutkow= 
ski, obecnym — Marian Pietras. W Po= 
wiatowym Domu Kultury co ponie- 
działek o godz. 18-ej oryuntzowane są 
przez klub popularne „poniedziałki lis 
terackie'*, Podaję dla przykładu kilką 
tematów naszych zebrań: „Lenin w re 
lacjach klasyków literatury“,  „TwóT= 
czość Żeromskiego, Reymonta £ Konop= 
nickiej w ujęciu krytyki marksistow= 


skiej", „Teaur ludowy w Polsce i za 
granicą''... 
Ponadto Klub współpracuje z mło* 


dzieżą szkolną, która jest zorganizuwa= 
na w pięciu mlodzieżowych kołach li 
terackich. 

Klub literacki Ściśle współpracuje że 
świetlicami robotniczymi, kolejarzy: 
pocztowców, bankowców, dziennikarzy» 
wojska polskiego, Pow. Domu Kultury, 
Radomskiej Wytwórni Papierosów, Za* 
kładów Metalowych, oryanizowane s4 
również wyjazdy w teren pow. radom* 
skiego. Obecnie zorganizowaliśmy sekcję 
przekładów pod kierownictwem Jerzego 
Jędrzejewicza. L 


„PAŃSTWOWY TEATR IM. STEFANA 
ŁAROMSKIEGO — SCENA W RADOMIU 


Od 1946 r. społeczeństwo radomskia 
stale dómagało się uruchomienia sta- 
łego, samodzielnego teatru w Radomiu. 
W zwiążku z tym ówczesny dyrektor 
teatru im. S. Żeromskiego w Kielcach 
Hugon  Moryctński przygotował odpo” 
wiedni zespół artystyczny pod kieruwa= 
nictwem obecnego profesora PWST w 
Łodzi, Hanny Malkowskiej. Dnia 1 wrze- 
śnia 1948 r. po raz pieTwszy podniesio- 
no kurtynę stałego teatru, Równolegle 
pod dyrekcją Jana Pastuszko pracuje 
teatr im. S. Żeromskiego Kielecko-Ra= 
domski. Zespoły. artystyczny, technicz= 
ny i administracyjny Wwiączyły się do 
oyólnopolskiego współzawodnictwa pracy 
na terenie teatrów i obecnie radomski 
teatr „bije się" o zakończenie rocznych 
pianów usługowych i o przodownictwo 
w Polsce, 

Dotąd wystawiano sztuki: Burza — 
Ostrowskiego. Uczeń diabła — Shawa, 
Harry Smith odkrywa Amerykę — Si- 
monowa. Krakowiacy t górale — Bogu- 
Stawskiego, Niemcy — Kruczkowskiego, 
Grzech — Zeromskiego, Sprawa Pawła 
Esteraga — Gergely'ego, Eugenia Gran- 
det — Balzaka, Mieszczki modne = 
Bogusławskiego i wiele innych. 

Na terenie naszego miasta zlikwido= 
wany więc został analfabetyzm i w za” 
Kresie teatralnym. Dla przykładu poda= 
ję, że na 100 tysięcy mieszkańców Ra* 
domaa sztukę „Grzech“ oglądało 24.260 
widzów. „Dwa tygodnie w raju" — 23.621 


widzów. „Dwaj pinoute z Werony" = 
19.039 widzów. A 
Scena radomskiego teatru miesci stą 


w gmachu po Związku Zawodowym Ko” 
lejarzy, który w dalszym ciągu prowa- 
dazı agendy swojej pracy społecznej, jak 

'ub Robotniczy ZZK, bibliotekę, świe” 
tlicę itp, i 


Marian Pietraś 
Wydaje RSW „Prasa“ 
Wpłaty na prenumeratę 
tel. 7 38 05. 
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